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REKOMENDACJE
Trwa wielka bitwa o chleb. 

2niwa... Ten moment decyduje o 
wszystkim. Jest to wielki egza­
min, który musimy zdać bezbłęd­
nie. Tym bardziej że jest to rów­
nież sprawdzian nowego modelu 
naszej nowej administracji tere­
nowej i nowych władz. Pierwsze 
meldunki brzmią optymistycznie. 
Czy zainwestowany kapitał pracy 
‘ównież organizacyjnej będzie 
procentował należycie? Jak 
przebiegały przygotowania do 
tej największej kampanii, pisze 
Ryszard Binkowski na przykładzie 
nowego województwa sieradz­
kiego w reportażu zatytułowanym 
nŹniwa”.

Tematem nr 1, który fascyno­
wał cały świat w ostatnim ty­
godniu był lot i spotkanie stat­
ków kosmicznych „Sojuz” i 
•.Apollo'1. „Uścisk dłoni na orbi­
cie", to tytuł artykułu Lucjusza 
Włodkowskiego om aw iają­
cego poszczególne fazy tego 
bezprecedensowego wyczy­
nu w dziejach ludzkości.

Czytelników, których zaintere­
sowały drukowane przez nas 
fragmenty książki Ericha von 
Danikena — „Bogowie z kosmo­
su" możemy pocieszyć, iż książka 
*a ukaże się wkrótce w języku 
Polskim, nakładem Wydawnictwa 
Literackiego w Krakowie. Jedno­
cześnie czynimy starania, aby 
również w najbliższej przyszłości 
^acząć publikacje fragmentów 
innej, trzeciej już książki tego 
autora, zatytułowanej „Złoto bo­
gów", zawierającej dalsze rewe­
lacyjne dowody na poparcie 
jego hipotez.

Dla amatorów silnieiszvch 
wrażeń przygotowaliśmy opowia­
danie Władysława Krakusa — 
-Żywiątka” . Jest to tzw. literatu- 
rt> z dreszczykiem, o czym autor 
lojalnie ostrzega Czytelników już 
na samym wstępie, nie chcąc 
narażać na szwank ludzi z osła­
bionym systemem nerwowym. 
Również Konrad Turowski serwu­
je „Western na Teofilowie” — 
historię dwóch młodzieniaszków, 
którzy zabawili się w gangsterów.

A U T O M A T Y C Z N A  S IE L A N K A
ANDRZEJ MAKOWIECKI

T ELEFO N IC ZN A
Nic tak  nie rozgrzew a publicysty, 

Jak krzyw da osobista. Istn ieje  
w praw dzie  w  naszej b ranży  pogląd, 
że nie należy załatw iać .w  gazetach 
w łasnych interesów , ale zdarza się 
przecież, że sp raw a w łasna jest je ­
dnocześnie sp raw ą społeczną i s tro ­
nić od niej byłoby św iństw em .

Zacznę więc bez żenady od m o­
m entu , kiedy to przed dw om a laty 
zm ieniłem  m ieszkanie i w ystąpiłem
o przeniesienie telefonu. Podanie by­
ło odpow iednio poparte, toteż do­
stałem  uprzejm ą odpowiedź, że oczy­
wiście... w pierw szej kolejności... 
jeśli tyjko będą możliwości. I już 
koniec m ojej spraw y! Nie m am  za­
m iaru  dodaw ać, że kom u jak  komu, 
a le m nie telefon napraw dę jest po­
trzebny, że jego brak  (dw„ lata) 
szkodzi nie tylko m nie, ale, w p ie r­
wszym  rzędzie, łódzkiej 1 w arszaw ­
sk iej redakcji, k tó re  w  nagłychf wy-, 
padkach  m uszą szukać m nie te leg ra­
ficznie, że cierpi na tym  k ilka  In­
nych insty tucji (przez skrom ność nie 
w ym ienię), a także w ielu ludzi, k tó ­
rzy  7 takich czy innych względów 
dzw onią do dzienn ikarza (nieraz o 
dw unastej w  nocy) z prośbą o n a ­
tychm iastow a in terw encję . Nie 
w spom nę także o tajem niczych ra -
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I PRACOWITE LATO
RYSZARD

BINKOWSKI

ŻNIWA
Piszę te słow a trzeciego lipca. Jeśli 

u trzym a się słoneczna i ciepła pogo­
da, fachowcy przew idują, iż „duże" 
żniw a rozpoczną się w Sieradzkiem  
około 17 lipca.

.lanusz U rbaniak , k ierow nik  W y­
działu Rolnego i G opodarki Żyw no­
ściowej KW PZPR  w Sieradzu 
m ieszka w  POSTiW , ale w cza­
sów to on tu nie ma. Reform a adm in i­
stracy jn a  w toku, b rak  m ieszkania, 
a roboty huk.

W ojew ództwo o charak terze  ro ln i­
czo-przem ysłow ym . Czterdzieści trzy 
gm iny w iejskie, dziewięć m iast, 388 
tys. ludności, z czego 53 proc. m iesz­
ka na wsi. Na 1 tys. m ieszkańców  
ty lko  83 p racu je  w przem yśle.

P ierw sze żniw a w now ym  w oje­
wództw ie.

Mimo n iekorzystnych w arunków
• atm osferycznych w okresi* *imy i

wiosny, bez śniegu 1 opadów  deszczu, 
tylko w  niek tórych  re jonach  w oje­
w ództw a w ystępu ją  sporadycznie 
przerzedzone zboża ozime. S tan  zbóż 
ja rych  dobry, rzepak  lepszy niż w 
roku  ubiegłym .

W kam pan ii żniw nej bieżącego ro ­
ku do zbioru je s t 160,5 tys. ha zbóż
i 3.500 ha  rzepaku. Będzie to po­
ważny egzam in nie ty lko dla p racu ­
jących bezpośrednio w polu, ale i 
dla now ych w ładz oraz urzędników  
odpow iedzialnych za spraw y ro ln ic­
tw a. Zwłaszcza dla tych, k tórzy  do­
tąd  p iastow ali funkcje  kierownicze 
na  w ąskim  odcinku, a  teraz m ają 
szersze pole do popisu i zwiększoną 
odpow iedzialność. T rzeba będzie w y­
zbyć się pew nych naw yków .

Ż niw a za pasem , a now e władze 
w ojew ódzkie dopiero g ru n tu ją  się, 
nab ie ra ją  rozpędu 1 dopasow ują m oż­
liwości do potrzeb.

—  1 czerw ca zm ieniono tablice — 
mowi U rban iak  — a n aza ju trz  trz e ­
ba było już przym ierzać się do żniw, 
ho sp raw a chleba najw ażniejsza. Do
23 czerw ca załatw iono w szystkie 
spraw y, m ające kluczow e znaczenie 
w  kam panii żniw nej, a  więc handel, 
sprzęt, usługi, up raw n ien ia  naczelni­
ków na  czas żniw , skup, naw et 
spraw ę poplonńw. W tym  czasie 
trw ały  Jeszcze sianokosy, a  to ró w ­
nie* problem  n iebagatelny , |

U rban iak  robi „odskocznię”, 
p ragnąc  pokazać w ybitn ie  rolniczy 
c h a ra k te r w ojew ództw a. T rzoda 
chlew na — 115 sztuk na 100 ha (112 
w  kraju), roczny skup  żywca — 55 
tys. ton. Zbóż skupu ją  71 tys. ton, 
ziem niaków  160 tys. ton. P rzy  okazji 
U rban iak  nadm ienia, iż now e w ładze 
z  m iejsca wzięły się za spraw ę roz­
w oju  przem ysłu rolno-spożyw czego. 
Je s t n adm iar m leka, bu raka cukro ­
wego, ziem niaków , truskaw ek , k tóre  
pow inny być p rzerab iane  n ą  teren ie  
w ojew ództw a.

I słusznie. I pochw alić też się w a r­
to, lecz czas w rócić z tej „odskocz­
n i” do żniw.

Jeśli idzie o sprzęt, to  do żniw 
przygotow uje się 4.269 ciągników , 89 
kom bajnów , 1.685 snopow iązałek, 876 
żniw iarek  i 16.000 kosiarek. M echa- 
nizatorzy jeżdżą w  teren , sp raw dza­
ją, czy w szystko gra, a gdzie trzeba, 
tam  popędzają. To nie pow inno dzi­
w ić poniew aż w raz  z reform ą adm i­
n is tracy jną  o rgan izu je  się w iele  no­
w ych SKR, gdzie stan  gotowości 
sprzętu  w ynosi 70—80%. W pozosta­
łych kółkach rolniczych, PGR, SKR, 
POM praw ie  na sto procent.

W arto  zwrócić uw agę na fak t, że 
w  S ieradzkiem  u rolników  indyw i­
dualnych  znajdu je  się 13 koni na
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OBYCZAJE
1

KONRAD

TUROWSKI

WESTERN na 
TEOFILOWIE

Był czw artkow y wieczór. Telew izja 
kończyła prezentow anie p rogram u na 
dzień następny. Za chw ilę, o godz. 
20.20 m iało się rozpocząć nadaw anie 
kolejnego, piątego odcinka seria lu  
sensacyjno-krym inalnego pt. „SOS“, 
gdy m ieszkańców  Teofilowa zaniepo­
koiły odgłosy strzelaniny. K anonada 
■rozlegała się tuż pod oknam i bloków. 
W ciem nościach rozróżniono dwie 
postacie w yw ijające długą bronią. 
S trzelali na oślep, gdzie popadło...

W m ieszkaniach trw ożnie gaszono 
św iatła. O baw iano się, że lada mo­
m en t może Idarzyć się nieszczęście. 
K to tylko m iał pod ręką telefon, 
a larm ow ał MO. O ficerowie dyżurni 
pobliskiego kom isaria tu  oraz kom en­
dy dzielnicowej na B atutach i Po­
gotow ia M ilicyjnego nie nadążali od­
bierać skarg  m ieszkańców  Teofilowa, 
w najw yższym  stoipniu zaniepokojo­
nych zagadkow ą strzelaniną...

P an i Z. a k u ra t rob iła  przepierkę. 
Szum wody napuszczanej do w anny 
zagłuszał wszystko, co działo się 
wokół. Dwóch synów w w ieku 9 i 11 
la t zajętych było odrabianiem  lekcji. 
Mąż m iał w rócić dopiero po godz. 
22. P racow ał tego tygodnia na .popo­
łudniow ej zmianie.

W łaśnie nak ładała  ko lejną porcję 
bielizny do pralk i, gdy usłyszała gło­
śny, narasta jący  od parte ru , tupot 
nóg. Pom yślała, że to pew nie dzieci 
biegają po k latce schodowej. C hciała 
je  przyw ołać do porządku. O tw orzyła 
drzw i m ieszkania i natknęła  się na... 
m ilicjanta. W p raw ej ręce trzym ał 
pistolet. O baw iał się iść wyżej, gdzie 
już tylko jest w łaz na dach cztero­
piętrow ego bloku.

—  Proszę zam knąć drzwi — po­
w iedział półgłosem, k ry jąc  się za po­
chyłością schodów...

Pan i Z. pospiesznie spełniła pole­
cenie, a le, nie p rzestała  się in tereso ­
wać w ydarzeniam i na k latce scho­
dowej. Aż do mom entu, gdy domem 
w strząsnął huk  eksplozji, a cale m ie­
szkanie w ypełnił dym  i zapach pro­
chu. Nie zdaw ała sobie spraw y, jak  
w iele ryzykuje...

Słyszała, że m ilic jan t prosi:
—  C hłopcy — mówił spokojnym  

głosem — nie w ygłup iajcie  się , nie 
żartujcie, oddajcie broń, nic pogar­
szajcie sw ojej sytuacji, m oże byś 
nieszczęście...

Dalszy ciąg na str. 8



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

GOSPODARSKA WIZYTA I SE­
KRETARZA — E. GIERKA W NA- 

SZYM MIEŚCIE

W przededniu lipcowego święta, 
ID bm. miasto nasze odwiedził l 
sekretarz KC PZPH — Edward Gie­
rek. W towarzystwie gospodarzy 
województwa miejskiego łódzkiego
1 sekretarza KL PZPR Bolesława 
Koperskiego 1 prezydenta m. Lodzi
— Jerzego Lorensa oraz ministra 
przemysłu lekkiego — Tadeusza 
Kunickiego, I sekretarz KC PZPR 
udał się rano do ZPB lm. Armii 
Ludowej, gdzie z okazji święta 22 
Lipca oddana została do eksploata­
cji unikalna, doświadczalna przę­
dzalnia „Wir-1.

Gorąco witany przez załogę, I se­
kretarz KC PZPR — E. Gierek 
zwiedził zarówno „Wic". Jak i bę­
dącą w budowie nową tkalnię, in­
teresując się żywo wszystkim, co 
składa się na proces przeobrażeń 
ZPB lm. Armii Ludowej — jednej 
z najstarszych fabryk bawelnlar- 
skich w najnowocześniejszy zakład 
tej branży, o bogatym programie 
asortymentowym produkcji.

I sekretarz KC PZPR słowami 
najwyższego uznania ocenił „Wir" 
jako  inwestycję pod każdym 
względem wyróżniający się. Pneu­
matyczne bezwrzecionowe przędzar­
ki są wybitnym osiągnięciem poi 
sklej myśli technicznej, która na 
rodziła się 1 została zrealizowana w 
Lodzi. Dzięki zaś ogromnemu zaan­
gażowaniu wszystkich wykonaw­
ców. w rekordowym tempie, 14 
miesięcy, rozpoczęły pracę w no­
wym obiekcie przemysłowym przę' 
dzarki „Wir". O ich zaletach 
świadczą dane: zdolność produk­
cyjna zainstalowanych w „Armii 
Ludowej" 10 przędzarek wynosi o- 
kolo 2 ty*, ton przędzy rocznie 
Ich wydajność Jest 8-krotnie więk­
sza od wydajności obecnie zna­
nych, nowoczesnych maszyn przę­
dzalniczych, przy czym zajmują 
wraz z oddziałem przygotować 
czym 2,3 raza mniejszą powierz­
chnię od /przędzalni tradycyjnej.

Seryjną produkcję przędzarek 
pneumatycznych „Wir“  podejmie 
„Wifama“. Twórcami metody „Wir" 
si^-R. Jóżwicki i J. Pacholski z In­
stytutu Włókiennictwa 1 Centrum 
Naukowo-Badawczego Przemysłu 
Maszyn Włókienniczych.

Przebywając w Lodzi I sekretarz 
KC PZPR, Edward Gierek. złożył 
również wizytę w Zakładach Tek- 
»tyl no-KonfekcyJnych „Teofilów", 
gdzie zapoznał się z aktualnymi 
problemami zakładu 1 najbliższymi 
planami przedsiębiorstwa. Z dużym 
zainteresowaniem dostojny gość o- 
bejrzał wystawę, na której zapre­
zentowano atrakcyjne wyroby 
„Teotliowa", będące jednocześnie 
propozycją na rynek jeszcze w o- 
utatnlm kwartale tego roku.

Meldunek na temat wykonania 
planu złożyli przedstawiciele „Teo- 
lilowa" na ręce I sekretarza KC 
PZPR. Dzięki temu zobowiązaniu, 
ogólna wartość zobowiązań podję­
tych przez załogę w roku VII zjaz­
du partii wyniesie 156 min zl. 
Warto Jednocześnie dodać, że po­
przednio podjęte zobowiązania zo­
stały wykonano Już w 1 półroczu 
w wysokości 105 min za.
W czasie wizyty w naszym mieś­
cie, Edward Gierek zapoznał się z 
interesującą i oryginalną architek­
turą Pomnika Czynu Rewolucyjne­
go. zwiedził osiedle mieszkaniowe 
Teofilów 1 poznał plany rozwoju 
ważnych arterii komunikacyjnych, 
przebiegających przez teren Lodzi. 
Odbyło się również spotkanie I se­
kretarza KC z Egzekutywą KL 
PZPR.

W czasie spotkania. E. Gierek za­
pozna? się z oceną realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych I półrocza, 
a także z najważniejszymi zadania­
mi na n  półrocze. Zabierając glos,
I sekretarz KC wyraził swoje u- 
znanie dla wysiłku klasy robotni­
czej i całego społeczeństwa Łodzi 1 
regionu. Z satysfakcją stwierdził, 
iż unowocześnianie miasta 1 Jego 
przemysłu, a także wielu dziedzin 
życia mieszkańców, odbywa się 
w szybkim tempie, a ogromne róż­
nice i zmiany na lepsze widać z 
roku na rok. Edward Gierek zwró­
ci! uwagę na konieczność dalszego 
utrzymywania wysokiego tempa 
rozwoju regionu dla prawidłowego 
wykonania wszystkich zadań społe­
czno-gospodarczych.

ODZNACZENIA DLA ZASŁUŻO­
NYCH

W Radzie Narodowej Miast* Lo­
dzi odbyła się w sobotę, 19 bm., 
uroczystość wręczenia zasłużonym 
łodzianom z okazji lipcowego Świę­
ta Odrodzenia wysokich odznaczeń 
państwowych i Honorowych Od­
znak Miasta Lodzi. Odznaczenia 
wręczali: sekretarz KL PZPR K. 
Kwiatkowski oraz wioeptrezydenel 
miasta Łodzi — J. Morawiec i L. 
Krowiranda.

Krzyż Komandorski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymał Tadeusz Li­
szewski, Krzyże Oficerskie Orderu 
Odrodzenia Polski — Stefan Gul­
czyński. Tadeusz Jahłrzyńskl, An­
drzej Kadolskl t Zenon T or/rrk l, a 
Krzyże Kawalerskie Karol Bukow­
ski, Barbara Drzewlńska, Zenon 
Majchrowicz, Roman Miller, Alek­
sander Pytkę, Alfreda Soblńska, 
Zygmunt Szymański. Stanisław Te­
rę peta, Jadwiga Hewelka-Grabow- 
ska. Aleksander K»ro»teń*ki 1 Sta­
nisław Madajski.

10 mieszkańców naszego miasta 
wyróżniono Złotymi Krzyżami Za­
sługi, Srebrne Krzyże Zasługi o- 
trzymało 1S osób, a Brązowe — 6.

Wręczono ponadto # Medali 30- 
leria PRL i 23 Medale Za Zasługi 
dla Obronności Kraju.

W uznaniu szczogólnych zasług 
dla rozwoju miasta wyróżniono 109 
osób Honorowymi Odznakami Mia­
sta Lodzi.

Ponadto Honorowe Odznaki Mia­
sta Łod-zl przyznano zespołowo S 
instytucjom 1 Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Robót Drogowych, Łódz­
kiemu Przedsiębiorstwu Robót In­
żynieryjnych. Dziewiarskiej Spół­
dzielni Inwalidów „DINA", Fabryce 
Transformatorów „Ema-Elta” im. 
Bojowników Getta i XX Liceum 
Ogólnokształcącemu w Lodzi-

KOSMOS
LU C JU S Z  W ŁO D K O W SX I

UŚCISK DŁONI NA ORBICIE
Wszyscy zdecydowanie i jednoznacznie pod­

k r e ś l^  historyczne znaczenie spektaklu, który 
I  rozegra! się na wysokości 225 km nad powierz­

chnią Ziemi. 17 lipca 1975 roku przejdzie na 
stałe do historii wypraw kosmicznych. Historię tę 
rozpoczyna data wystrzelenia przez Związek Ra­
dziecki pierwszego satelity Ziemi. Było to 4 paź­
dziernika 1957 roku.

Następnym etapem był start człowieka w Kos­
mos. Było to 12 marca 1961 roku. Człowiekiem  
tym był Jurij G agarin .

Trzecią historyczną datą w dziejach wypraw 
kosmicznych jest 21 lipca 1969 roku, kiedy to 
pierwszy człowiek Neil Armstrong postawił no­
gę na Księżycu. ^

17 lipca 1975 roku jest czwartą datą historycz­
ną. Na czym polega wielkość tego wydarzenia?

.

P aa io  już w iele lap idarnych  
określeń . Szymon K ooyiiński, 
k tó ry  w „Studiu Sojuz —  A - 
pollo  T e lew izji Polskiej** peł­
nił ro lę  ilu stra to ra , pow iedział 
w  czasie jednej z rozmów 
przed  kam eram i TVP, że mo­
że to i paradoks, a le tam , gdzie  
nie m a atm osfery, jest n a jlep ­
sza atm ostera do w spółpracy 1 
w spółistn ien ia . Sym boliczny 
gest, jak i dokonano na w yso­
kości km  nad oow ierzennią 
bierni, uścisk dłoni kosm onau­
tów raazieek icn  i urnery duń­
skich, m a ogrom ne znaczenie 
polityczne, a jednocześnie w  
sposob niezw ykle p lastyczny  
ilu stru je  kom plikacje w sp ół­
czesnego św iata.

Trzy la ta  trw a ły  przygoto­
w ania  do w spólnego lo tu  i po­
łączenia s ta tków  kosm icznych 
dwu najw iększych m ocarstw  
św iata. Tam, w Kosmosie, na 
oczach w ielu milionów  ludzi, 
obserw ujących  to Kosmiczne 
spo tkanie  na ek ranach  swoich 
telew izorów , udow odniono, ^e 
wspóiDśtółeniie na  naszej p la ­
necie jest m ożliwe i może ono 
prow auzić do w spółpracy. A 
przecież jes t to w spoipraca 
m ocartw  o dw u różnycn syste . 
m ach politycznych i ustro jach  
społecznych. A by jednakże 
doprow adzić do w spółpracy w 
Kosmosie, oba te m ocarstw a 
zrezygnow ały z w zajem nej 
nieufności i u jaw niły  sobie 
naw zajem  w iele sp raw , o k tó­
rych  do tej pory  n ie  mówiło 
się, a k tó ra  m ają  przecież w ie­
le w spólnego z obronnością.

L udzie starszego pokolenia 
p am ię ta ją  czasy w zajem nej 
nieufności i wrogości. Jakżeż 
daleko od tam tycn  czasów od­
szedł ś w ia t Ja k  w ielki m usiał 
dokonać się postęp techniki, 
aby w łaśnie poprzez n a j­
wyższa jej osiągnięcia można 
było zam anifestow ać w zajem ­
ne dążenie do w spółpracy — 
w yniku  po lityk i pokojow ego 
w spółistnienia.

U ścisk dłoni na orbicie nie 
znosi w szelkich sprzeczności, 
jak ie  is tn ie ją  we w spółczesnym  
świecie, nie likw idu je  au tom a­
tycznie konfliktów . U dow adnia 
jednak , że mimo nich współi­
stn ien ie  jes t m ożliwe, owocne
i prow adzi do ścisłej w spó łp ra­
cy, a ta  jest pożyteczna dla 
całego św iata. Uścisk dłoni na 
(wbicie pokazuje dobitnie ca­
łej cyw ilizow anej ludzkości 
m ożliwości w spółpracy i ma 
rów nie w ażną wym ow ę ja k  de­
k la rac je  polityków . W K osm o­
sie spotkali się przedstaw icie­
le dw óch w ielk ich  narodów , 
którzy  n im  otworzyli właz 
łączący „Apollo" z „Sojuzem " 
dobrze się w zajem nie poznali, 
p rzełam ali b a rie rę  językow ą, 
nauczycieli się w zajem nie sza­
nować, a także przekonali się, 
że w  p racy  d la  poetępu na n a ­
szym  św iecie mogą w zajem nie 
na sieb ie  liczyć.

Były w tym  historycznym  
w ydarzeniu  i m om enty w zru ­
szające. N ajp ie rw  był więc

s ta r t z kosm odrom u w B ajko- 
nurze 1 były oklaski, k tó re  go 
pow itały  zarów no w  M oskwie, 
jak  i w Houston, a także w 
W aszyngtonie i w  licznych stu ­
diach radiow ych i telew izy j­
nych, k tó re  w ydarzenie to 
transm itow ay. Potem  były ta ­
kie sam e oklaski, gdy pom y­
ślnie w ystartow ała rak ie ta  „Sa­
tu rn ”, w ynosząca sta tek  kos­
m iczny „Apollo" z Cap C ana- 
veral. A potem  były drobne 
aw arie  na obu sta tkach . Je d ­
nocześnie obie załogi poszły o 
1,5 godziny później spać. Je d ­
nocześnie w stały. N iem al w 
tym  sam ym  czasie kosm onau­
ci radzieccy napraw ili kam erę  
telew izyjną, a kosm onauci a- 
m erykańscy  usunęli aw arię  
w łazu do kom ory cum owniczej. 
Dzięki tem u m ogliśm y oglądać 
tran sm isje  telew izyjne z K os­
mosu i dzięki tem u doszedł do 
sku tku  uścisk dłoni na o rb i­
cie.

W zruszający by ł też  m om ent 
o tw arc ia  w łazu m iędzy połą­
czonym i pojazdam i kosm iczny­
m i i p ierw sza w izyta kosm o­
nau tów  am erykańsk ich  w 
„Soijuzie”. W ielce sym boliczne 
było natom iast ośw iadczenie 
Leonida B reżniew a i rozm owa 
G eralda Forda z kosm onauta­
mi am erykańsk im i 1 radzieck i­
mi. W ośw iadczeniu i rozm o­
w ie potw ierdzono bowiem p ra ­
gnienie dalszego rozw ijan ia  
w spółpracy w  opanow aniu  
Kosmosu. A le sens tych de­
k la rac ji m a szersze znaczenie. 
To, co zostało zapoczątkow e  
n a  Ziem i, znalazło potw ierdze­
nie w  K osm osie, to, co sta ło  
się  w K osm osie im ajdzie dalsze  
potw ierdzen ie  na Ziem i. P ot- 
tw ierd zen ie  1 kontynuację. A 
działo  się to  w szystko n a  
oczach m ilionów  widzów z 
całego św iata  i to  też m a 
sw oje znaczenie, bowiem m ię­
dzynarodow a w spółpraca w 
Kosm osie przyczynia się do 
znacznego rozszerzenia w spół­
p racy  na Ziemi. A je s t to  
w spó łp raca oparta  na  zasadzie 
p a rtn e rs tw a , w zajem nego po­
szanow ania i zaufania. Z najdzie  
ona n iew ątp liw ie  odbicie i na­
śladow nictw o w  stosunkach p o­
litycznych , społecznych , nauko­
w ych , ku lturalnych 1 tech n icz­
nych m iędzy różnym i p ań stw a­
m i naszej planety.

S.

W szyscy są  zgodni, że 17 
lipca 1975 roku  stanow i h isto ­
ryczną datę  w  dziejach w y­
p raw  kosm icznych. H istorycz- 
ność te j da ty  zaw iera się nie 
ty lko  w  tym , że tego dn ia  o 
godzinie 17.09 czasu w arszaw ­
skiego „Apollo*’ przycum ow ał 
do „Sojuza” i że w następstw ie 
tego kosm onauci radzieccy goś­
cili u siebie kosm onatów  am e­
rykańskich , a  później A m ery­
kan ie  gościli u siebie radziec­
kich partnerów . Je j historycz- 
ność zaw iera się w tym , że na 
oczach m ilionów  ludzi o tw o­
rzyła się możliwość m iędzyna­
rodow ej w spółpracy w opano­
w aniu  i poznaniu Kosmosu, a  
to — po prostu  — oznacza d a l­

szy n iebyw ały postęp. O znacza

m ożliw ość staw iania  sobie zna­
czn ie  w yższych  celów' i szybsze  
ich osiąganie .

Pow stała  możliwość zbudo­
w an ia  na orbicie międzynar*o- 
dow ej stac ji badaw czej, m ożli­
w ość organizow ania wspólnych 
lotów  załogowych, a także  po 
now ien ie  — Wspólnej tym  ra 

, zem — w ypraw y na Księżyc. 
W dalszej przyszłości również
i na  inne p lanety  U kładu Sło­
necznego. Pow stała też możli 
wość wspólnego skonstruow a 
n ia  „w ahadłow ca” — rakiety , 
k tó ra  m ogłaby docierać do s ta ­
cji o rb ita ln e j i w racać na Zie­
mię, pełniąc ro lę stałego po­
łączenia na  traisie Ziem ia — 
Kosmos. Pow stała też możli 
wość n iesienia sobie w zajem ­
n ie  pomocy w  razie aw arii w 
Kosmosie.

Tych możliwości jes t znacz­
n ie  w ięcej. Dziś sobie jeszcze 
nie w szystk ie uśw iadam iam y, 
gdyż naszą najw iększą troską 
jes t sam  rozw ój w spółpracy. 
Z dajem y sobie jednak  spraw ę, 
że dalsza w spółpraca w  Kos­
m osie będzie m iała  też ogrom ­
n y  w pływ  na Ziemi. Już  nia 
ty lko polityczny, a le rów nież 
techniczny, naukow y, technolo­
giczny. W spólne rozw iązyw a­
nie problem ów  z zakresu  lo­
tów  kosm icznych, w ielki w y­
siłek  naukow ców  i techników  
przyczynią się do uw ielokrot- 
n ien ia  postępu technicznego w 
różnych dziedzinach naszego 
żyeda. Dorobek insty tu tów  n au ­
kow ych: medycznych, technicz­
nych, biologicznych, fizycznych
i w ielu  innych ana jdu je  odbi­
cie w  szybko postępującym  roz­
w oju technik i 1 technologii w  
dziedzinach pozornie dalekich  
od sp raw  kosm icznych.

T rzeba sobie jednak  zdaw ać 
spraw ę, w  k tórym  jesteśm y 
m iejscu. A jesteśm y u  sam e­
go początku now ej drogi. Led­
w ie zaczął się now y rozdział w  
dziejach w ypraw  kosm icznych. 
Do zrobienia je s t p raw ie  
w szystko. Na kom odrom ie w 
B ajkonurze sitoi rak ie ta  z  „S >  
juzem  — 20”. Będzie on uży­
ty  w  realizacji radzieckiego 
p rogram u kosm icznego, ale 
„Sojuz — 20*’ n ie  może 
na  przykład  połączyć się 
z krążącym  po okołoziem skiej 
orbicie „Salutem  — 4”. Powód 
jest bardzo prozaiczny — urzą­
dzenie cum ow nicze przystoso­
w ane jes t tylko do łączenia 
się ze sta tk iem  „A pollo”.

T rzeba w ięc doprow adzić do 
tego, aby w szystkie sta tk i kos­
miczne, jak ie  k iedykolw iek b ę ­
dą w znosiły się ponad Ziem ią 
m iały zunifikow ane urządzenia 
cumownicze. Bez tego dalsza 
w spółpraca w Kosmosie nie 
przyniesie oczekiw anych rezu l­
ta tów  I bez tego niem ożliwa 
będzie jakako lw iek  pomoc na 
w ypadek aw arii. „Sojuz — !<*•’
i Apollo” udow odnili, że łącze­
nie się na  orbicie jes t operacją 
prostą, choć w ym aga znakom i­
tego przygotow ania. Do tej po­
ry  sta tk i kosm iczne łączyły się 
przede w szystkim  ze stacjam i 
orbita lnym i. Od 17 lipca 1975 
roku  możliwe jest łączenie się 
sta tków  kosm icznych należą­
cych do różnych państw , ale 
posiadających tak ie  sam e u rzą­
dzenia cumownicze.

U jednolicenia w ym agać bę- 
dzież też w iele innych spraw . 
T rudno  przedstaw ić cały Mi 
re jestr. Z nają  go dobrze spec ja ­
liści. M am y praw o mieć n a ­
dzieję, że niczego nie zanied­
bają. W spólny lot „Sojuza11 i 
„A polla’* dowiódł bowiem, że 
w szystkie b a rie ry  są do poko­
nania, jeśli ludzie chcą w spół­
pracow ać, jeśli zdają sobie 
spraw ę, że ta  w spółpraca, choć 
swój najw yższy w yraz znalazia 
w Kosmosie, służy przede 
w szystkim  pokojow i ludzi na 
Ziemi.

SPOSÓB NA LATO
Wymyślić sposób na lato nie jesl rzeczą łatwą, zważywszy że 

niemal wszystko już było. Marek Madej 7, Łódzkiego Zespołu Te- 
'rw i/ii Polskiej wjechał przed kamerę telewizyjną na motocyklu. 
Miało to być oryginalne wejście, ale nic było. W nowym cyklu 
telewizyjnym „Lato z pomysłem” propagował on pomysł łódzkich 
studentów, którzy wybrali się na motocyklach w podróż dookoła 
Łuropy. Pomysł jak pomysł, ani lepszy, ani gorszy. W każdym 
razie nieoryginalny. Młodzi podróżowali już po świecie rowerami, 
konno, pieszo. Na oryginalny pomysł wpadł natomiast 92-ietni 
lekarz i inżynier z Bydgoszczy — Aleksander Melech, który ruszył 
w Europę... autostopem. W jego wieku — to pomysł oryginalny

, !a 'v'.ply staruszków nie do powtórzenia.
telewizja nasza ukochana nie ma niestety pomysłów na lalo. 

M inowa mieszanka, jaką ogląda się na ekranach od rana do póź­
nej nocy, całkowicie spełnia Wymagania gatunku, jest raz dosko­
nała, raz nijaka, a innym razem zupełnie „denna”. Telewizja 
powtarza filmy po trzy razy, bo co innego ma robić, skoro nie ma 
programów oryginalycb. Dobrze tylko, że zrezygnowała już z za­
pewniania telewidzów, żc czyni to na wyłączną ich prośbę.

Dal się ostatnio zauważyć brak pomysłów w „Mam pomysł”, a i 
„rak ty  opinie, hipotezy” w wydaniu z 16 lipca 1975 roku nie 
grzeszyły pomysłowością. Wanda Konarzewska przynajmniej kilka 
tygodni wcześniej wykazała dobrą dziennikarską orientację. Jak 
■Juz me ma o czym, to zawsze pozostają żelazne tematy: Jeli, 
potwor z I.och N m s ,  fruwające spodki i zagadka Atlantydy. Wy- 
nrala to ostatnie i słusznie, gdyż spór o istnienie legendarnego lądu 
rwa juz przeszło 2 tys. lat i ma tyluż wielce uczonych zwolenników co 

przeciwników. Na ekranie byli oni reprezentowani w stosunku 
®“J ba. ",lcr"Vny«l. gdyż przedstawicielem grona zwolenników Atlan- 
iyu> Dyl -znakomity znawca przedmiotu, sam Ludwik Zajdler, na­
tomiast pozostali skłaniali się raczej na stronę jego przeciwników, 
egując jakąkolwiek nadzieję na odnalezienie zaginionego ładu 

! wykazując nieprzepartą chęć włożenia całej tej historyjki między
* i,- ‘J1* tych, którzy cokolwiek orientują się w przedmiocie spo­

ru me było w audycji nic nowego, a Ludwik Zajdler zawiódł nas 
na całej linii.

nas te i Wiesław Fijałkowski, który w zastępstwie
Ii»™ iQ7* ° nl raCV̂ .ki,Pj ..Fakty, opinie. hipotezy” 16
UMa 197.v roku. Miała to być zagadka wędrówek Słowian, ale nie 
oyjo tam żadnej zagadki. Ponieważ cykl nosi potrójny tytuł, można 
bjło  audycje H. Fijałkowskiego zaliczyć do grupy „takty”. Takie 
zaliczenie wymagało jednak zmiany koncepcji. Jeśli już musiał 
to być wykład doc. Tadeusza Wasilewskiego, to można było poku- 

,r1f 0Wt  P,Tedslawlfnie wędrówek Słowian. Z mapy 
niesław  Fijałkowski skorzystał tylko wtedy, gdy prezentował
hful*! w 8!15?! J W Ca,eJ audv°J| wida* hyło szwy i pośpieszną
»  ęrtw ** . W  dobry film- cl«»ćby nawetlesttwal przjgod „Bolka i Lolka . Obejrzą to i starzy i młodzi
i nasza kochana dziatwa.

“ J*** natomiast Telewizja Polska ze „Studiem 
rl?n« ,i7 k I ; w >lk,;r7-ystam> całą możliwą i dostępną technikę, 
lano dobrą obsadę. Audycje szły w miarę sprawnie, co było głów- 
nie zasługą samego „spektaklu", gdzie wszystko musiało być zgra-
d»l,n° s.e “ >'• ' bardzic-i dokładnie. Czasem coś nic wycho­
dnio, ale to juz była wina „aktorów” i „reżyserów” a nie war-

A » ™  ? ’ .ktf  ?  *'« * lroi,°- abv zadowolić widzów.A przy okazji „leciało tafcie m nóstw o inform acii, żc aż trudno 
Ł ^ ? ™  lęłaC’ a l e , bv,y wn* Podawane w sposób przystępny.

; Przez znakomitego Szymona Kobylińskiego, który jak 
się Okazuje zna się nie tylko na starej broni, malarstwie starych
wach Cko/m!WCIl>a£h P')IHyranveh ‘ '"nych, ale również na spra­wach kosmicznych. Obsada telewizyjna, jak i grono snerialistów
?ascvnularv,y lSLk!!iyCji ‘"j111®"®™* widownię, ale też I temat byl
i 7a mo5lImU/  ?k0T .  " . araen'.a totoly s i t  na naszych oczach 
eża p'P?t" '“ en,ia w gigantycznym spektaklu na­leżą się Telewizji Polskiej serdeczne podziękowania.

Nasz stały sprawozdawca telewizyjny nadal niespodziewanie 
urlopuje — dodajmy z przyczyn od niego niezależnych — tak więc 
ponownie musiał za niego wybrzydzać

ZASTĘPCA

PROPOZYCJE MAŁEGO EKRANU
CZWARTEK, U. Vn.

— PROGRAM I

17.00 RELAKS — najbardziej po­
żądany podczas wakacyjnego urlo­
pu obejrzymy w cykdu „Turystyka
i wypoczynek”.

20.28 CZAPKA — ciekawy film 
kryminalny, związany z  morder­
stwem monachijskiego taksówka­
rza.

PROGRAM n

17.25 Kiino Letnie wyświetli wę­
gierski dramat psychologiczny pt.
Dr HALACZ, w reżyserii Miki osa
Hajtłufy.

18.10 PASJE LUDZI MOHZA —
reportaż filmowy Wiesława Stra- 
domskiego, o artystycznych zamiło­
waniach ludzi, bez reszty związa­
nych z morzem.

PIĄTEK, 28. VII. — PROGRAM I

17.35 SEZAM.
20.20 CZŁOWIEK W PRZECHOD­

NIM PODWÓRKU — kinomani o- 
bejrzą rv  odcinek z radzieckiej 
serii kryminalnej.

SOBOTA, 86. VII. — PROGRAM I

18.00 ZA KIEROWNICĄ — maga­
zyn motoryzacyjny z udziałem 
prezesa ZG PZM, mgr Romana Pl- 
janowskiego. '  *

20.20 ŚNIEGI KILIMANDŻARO — 
głośny film amerykański szeroko­
ekranowy, melodramat, w reżyserii 
Henry King, Ekranizacja powieSci 
Ernesta Hemingwaya

PROGRAM III

17.30 Kino Letnie zaprasza na wę­
gierski dram at psyehologk-ano-oby- 
ozajowy pt. MOTYL. W liryczne o- 
powiadanie wplecione są interesu­
jące elementy folkloru 1 obyczaju 
węgierskiej wst z lał przedwojen­
nych.

NIEDZIELA, 77. VII. — PROGRAM I

10.50 JEŹDZIEC BEZ GŁOWY — 
filmowa adaptacja awantumieżo- 
przygodowej powieści Mayne Rei- 
da, miejscem akcji jest Teksas, 
czas — połowa XIX w. Jest to 
film radziecki, który reżyserował 
Władimir Wajnsztok. (kolor).

16.00 POJEDYNEK — II runda 
spotkania Krystyny Sienkiewicz i 
Grażyny Hase zapowiada wiele nie­
spodzianek w tej wspólnej zabawie 
z publicznością.

20.30 Widownia Siedząca „Nowe 
przygody Vldoqca‘* obejrzy, chyba 
7. przyjemnością kolejny film pt.
BANKIERZY i ZBRODNIARZE 
(kolor).

Program II rozpoczyna „Przegląd

polskich filmów telewizyjnych", n* 
który zaprasza kinomanów (doro­
słych) Od 16.45 do 23.40.

PONIEDZIAŁEK, 28. VII — 
PROGRAM I

20.30 Teatr Telewizji z Wrocła­
wia wznowi nie znaną komedi< 
^ SDnrt»^2.«S<Klebskiego P1- m il o s C

. w reżyserii Jan* 
Bratkowskiego, z udziałem akto­
rów scen wrocławskich.

31.10 WĘGIERSKA KREW to o- 
czywlAcie czardasz w węgierskiej 
muzyce ludowej i operetce. Dzi«J* 
czardasza przedstawią: Ryszard 
Tarasewicz, Agnieszka Kossakow­
ska, Barbara Nleman i M ie c z y s ł a w  
Wojnicki.

WTOREK. 39. VII. — PROGRAM 1

30.25 „Rancho w dolinie'* — vV
amerykańskiej serii o rodzinie B»r'  
cleyów obejrzymy film pt. KLAT­
KA DLA ORŁOW.

21.12 „Ekran 1 tycle“ _  MOTYLI-. 
* -lak się przeżywa pierwszj 

miłość? Jak odnoszą się do ty1’11 
przeżyć dziecka rodzice? — Te 1 lrl'  
nc pytania padną w dyskusji. P° 
wyświetleniu filmu Janusza Nasfe­
tera. Program poprowadzi Stefa" 
Traugutt.

31.30 Teatr Sensacji przypon^oi 
współczesną komedię kryminalna 
Jeana Costnosa POMARAŃCZE 1 
Władysławem Kowalskim i Jolan­
tą Zykun.

ŚRODA. 10. VII. — PROGRAM 1

18.25 O UŚMIECH DLA WSZYST­
KICH DZIECI — to program stu- 
dyjno-filmowy, oparty na scena­
riuszu wiceministra oświaty i wy'  
chowania, Jerzego Wołczyka, który 
go również sam poprowadzi. Zain­
teresuje on zapewne nie tylko ro­
dziców 1 wychowawców.

20.20 KOLEKCJONER — gł°*"y 
film angielskiego reżysera — 
llama Wylera (zdobywcy ok. 1 
„Oscarów"), który wzbudził duz* 
zainteresowanie na MFF w Cannes. 
1865 — przedstawi Kino IlnteresiijW" 
cych Filmów,

PROGRAM II

22.15 Teatr Sensacji wznowi OD­
LOT. Przypomnijmy, że jest to 
le wizyjna adaptacja wątków op° 
wiadań Ksawerego Pruszyńsklego . 
Józefa Conrada, na których oparj 
się scenarzysta i reżyser sztuki 
Jan Zakrzewski. Grają w niej n" 
i.n. Aleksandra Śląska, Jan 1” ‘ 
chulskt, Edmund Fetting, Piotr I 8'  
włowskl i Józef Nowak.

TV zastrzega sobie owent. z*111 
ny w programie.

ODGŁOSY
R*dagu|* współ: IERZY WAWRZAK (rtdaktor nacielny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDUCH, JAN JANICKI (redaktor technicz­
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I DLA NAS I DLA DOMU ]
Z dyrektorem Wydziału Handlu i Usług Urzędu Miasta — 

dr M IECZYSŁAW EM  ANTCZAKIEM  rozmawia Bogda Madej.

Do sklepu chodzi się codziennie. l>o zakładu usługowego rzadziej. Ale 
bywa tak, że i ze sklepu i z zakładu usługowego wychodzi się niezadow olo­
nym. W ostatn im  czasie łodzianie mieli w iele powodów do narzekań na p ra ­
cę handlu i przedsiębiorstw  usługowy ch. Postanow iliśm y więc zw rócić się 
'•<> dyrek tora  W ydziału H andlu i Usług Urzędu M iasta Lodzi — dr MIECZY­
SŁAWA ANTCZAKA z prośbą o roz mowę na tem at pracy hand lu  i usług 
w Lodzi.

— Czy do w ładz m iasta, a  w tym
i do Pana docierają  opinie klientów  
n‘i  tem at pracy niektórych sklepów i 
niektórych zakładów  usługow ych?

— D okładnie wiemy jaka jest opi­
cia. I w większości przypadków  jest 
°na uzasadniona. Bywa czasem 
^ p raw d z ie  i tak, że opinia klientów  
jest przesadzona, a  bierze się to stąd, 
że niektórzy ludzie uw ażają, iż im 
będą bardziej krytyczni w ocenach, 
tym  szybciej nastąpi popraw a.

— A jak a  jest P ana  ocena?
— W moim przekonaniu  sporo 

zrobiono dla rozw oju handiu, choć 
zdajemy sobie spraw ę, że jeszcze nie 
Wszystko to, co należałoby zrobić. 
Tu niew ątpliw ie nastąp iła  Popraw a i 
chyba klienci pow inni -to  odczuć. 
N atom iast w usługach sy tuacja  jest 
znacznie gorsza. W wielu dziedzinach 
obserw ujem y wyższy popyt niż po­
daż. Ale też i zbyt późno zaczęto 
inw estować w przedsiębiorstw ach u- 
sługowych.

— Jak  zareagow ałby Pan, gdyby 
w punkcie usługowym po miesiącu 
od złożenia zam ów ienia, zwrócono 
•*anu m ateria ł na ubran ie  i zapro­
ponowano, aby uszył je  Pan sobie 
Kdzic indziej?

— Byłbym oburzony.
— A to nie jest tylko jeden przy­

kład. Można byłoby podać ich zna­
cznie w ięcej. O późniania term inów . 
W zakładzie usługowym jednej ze 
spółdzielni szyje się np. spódnicę z 
ich m ateriału  już od kw ietn ia  tego 
roku. W innej spółdzielni nie do­
trzym ano term inu  w ydrukow ania za­
proszeń ślubnych, a le Urząd Stanu 
Cywilnego daty  ślubu nie mógł z te- 
So powodu przesunąć.

— To już nie jes t w ynik  n iedom a­
gania usług, jes t to po prostu nie­
dbalstwo, n iech lu jstw o i niew yw ią- 
z y wanie się z obowiązków.

— Ale k lien t jes t bezradny. Co 
niożna na to poradzić, aby takich 
sytuacji było jak  najm niej?

— W tej chw ili nie ma sposobu 
ną  całkow ite w yelim inow anie takich 
niepraw idłow ości W w arunkach , k ie ­
dy popyt na usługi jes t wyższy od 
podaży zawsze znajdzie się m ożli­
wość, w JttóreJ do głosu dojdą Ju­
dzie wygodni, niesum ienni czy 
wi'ęcz nieuczciwi.

Z tego, co pow iedziałem , n ie  nale­
ży wyciągać wniosku, że nikt nic nie 
będzie robił, aby te u jem ne zjaw iska 
elim inować. Przeciw nie. Prow adzi się 
o k o len ia , oddziału je  się w różny 
sposób na ludzi, aby podnieść ich 
kw alifikacje zawodowe i ukształto ­
wać zrozum ienie ich społecznej roli 
' funkcji jako pracow ników  stery u- 

slug. Aie skuteczność tego system u 
oddziaływ ania będzie zawsze niepeł­
ny. kiedy w usługach b raku je  600 
osób, a w ięc przy jm uje się do pracy 
każdego, kto spełn ia  m inim um  w a­
runków  oraz — jak  już pow iedzia­
łem — kiedy w iększe jest zapotrze­
bow anie na usługi niż możliwość za 
sPokojenia lego zapotrzebow ania.

— Czyli k lien t po prostu  musi li­
n ie ć  dochodzić swoich p raw . Ale 
nieuczciwość niektórych p racow ni­
ków usług — to jed n a  spraw a. In - 
ną — Jest niezw ykłe długi term in 
W ykonywania zleceń w punktach  u~ 
slugowych.

— To ju ż  jes t sp raw a bardziej 
skom plikow ana i bardziej zróżnico­
wana. S tw orzyliśm y w arunki, aby 
Ul'ząd Z atrudn ien ia  w  pierwszym  
p ę d z ie  k ierow ał ludzi do przedsię­
biorstw  usługowych. Pow inni to 
być dobrzy fachowcy. Ale chętnych 
test niewielu. W brew  tem u, 10  się 
nioże w ydaw ać, praca w usługach 
nie jest ani ła tw a, an i lekka. A pła- 
Ce w przem yśle są  ciągle jeszcze — 
niimo regulacji plac w usługach,, — 
konkurencyjne. Również szkolni­
ctwo, k tóre ma dostarczać specja li­
stów dla usług jes t m niej popular­
ne od innych kierunków .

— Na brak ludzi do pracy narze­
kają nie tylko przedsiębiorstwa u- 
slugowe. Ten argument, że nie ma 
luclici do pracy zbyt często rozgrzesza

takie czy inne niedociągnięcia, 
istnieje przecież możliwość przeciw­
działania temu poprzez mechanizację 
Prae, ich automatyzację — tam oczy­
wiście, gdzie to jest możliwe.

— W usługach to nie jes t takie 
P>'oste. Zdajem y sobie w pełni sp ra ­
wę, że w iele przedsiębiorstw  usługo­
wych, w iele zakładów  i punktów  nie 
test jeszcze dostatecznie wyposażonych 
w  niezbędny sprzęt i urządzenia. Od

Lat dążym y do zmiany takiego s ta ­
nu. ale ta zm iana nie nastąpi na ty ­
chmiast.

Z drugiej strony  w  niektórych 
B ę d z in a c h  usług obserwujemy, 
SWatłowny w zrost popytu. Tak jest 
np. w usiugach kraw ieckich. Według 
naszych obliczeń zapotrzebow anie 
"Urosło o około 70 proc. Nagle oka- 
i£,to się, że szycie sobie ubran ia  czy 
Sukionki jest tańsze od kupna goto­
wego ubrania.

— A przy tym  nic standardow ego.
— Przedsiębiorstw a zajm ujące się 

kraw iectw em  nie były do tego przy­
gotowane.

Inaczej trochę w ygląda sp raw a z 
praniem  bielizny i czyszczeniem 
garderoby. Dzięki inw estycjom  n a­
stąpiła tu znaczna popraw a i bę­
dzie dalej następow ała, ale obecnie
— m im o to — praktycznie nie ma 
mowy o p ran iu  czy czyszczeniu eks­
presowym .

— Dlaczego?
— Dlatego, że w ystąpiło  gw ałtow ­

ne zapotrzebow anie na te  usługi. 
Je s t to zapotrzebow anie okresowe.
1 jest to naw et natu ra lne , gdyż 
zwiększony popyt na tego typu usłu­
gi w iąże się z  w iosennym i porządka­
mi, z  letnim i w yjazdam i na urlopy, 
z m alow aniem  mieszkań, kiedy robi 
się jednocześnie generalne porządki. 
A potem , gdzieś od połowy sierpnia, 
następu je  okres mniejszego zapo­
trzebow ania. I chcemy, aby  w tym 
okresie obniżyć ceny za te usługi, 
aby  zachęcić ludzi do pełniejszego 
korzystania z pralni. T utaj może 
niedostatecznie działa jeszcze in­
form acja, k tóra  nie dociera do k lien ­
ta. Będziemy chcieli w  tym  roku po­
p raw ić i tę  spraw ę, uspraw nić in fo r­
m ację.

upalne dni nic zawsze jest n a jle ­
piej, a  już z chłodnym i napojam i w 
gastronom ii zupełnie źle.

— W gastronom ii nie pow inno tak 
być. G astronom ia posiada m ożliw oś­
ci takiego ochładzania  napojów , aby 
podaw ać je klientom  zimne. W han- 
lu  je s t z tym  m acan ie  -gorzej.

— Ale w res tau racji czy kaw iarn i 
dostać coś zimnego do picia, to m niej 
w ięcej tak. jak  w ygrać w Totolotka.

— To już tylko w ina kierow ników  
zakładów  gastronom icznych, że nie 
p o tra fią  sobie z tym poradzić.

— A co z nabojam i do autosyfo­
nów ?

— S taram y się o sprow adzenie x 
W ęgier specjalnego urządzenia do 
p rodukcji naboi do autosyfonów. 
Poza tym  nie w idzę żadnych prze­
szkód w instalow aniu  urządzeń do 
n ab ijan ia  naboi. G dyby byli do tego 
chętn i, bylibyśm y skłonni im  w tym  
pomóc.

— Z tego, co do te j pory pow ie­
dzieliśm y widać, że w iele naszych 
kłopotów  skończy się w raz % postę­
pem  inw estycji w usługach.

— T aka je s t praw idłow ość. W zrost 
zamożności społeczeństw a spow odo­
w ał — co jest na tu ra lne  — w zrost 
popytu na usługi. Ale usługi nie 
były do tego przygotowane, mimo że 

dokonuje się tu  n ieustanny  postęp. 
W ostatnich latach tem po rozwoj. 
tej dziedziny wynosi średnio  22 proc. 
w  roku, a pow inno być 40 proc. To 
już w yjaśnia n iek tóre  niedom agania.
O niektórych przyczynach ju ż  m ów i­
łem.

— Czy są jeszcze inne przyczyny?
— Tak. W tej dziedzinie usług,

KIEDY KLIENT 
BEDZIE MIAŁ RACJE?

— N iektóre spółdzielnie, a  dotyczy 
to rów nież tych, które za jm ują  
się kraw iectw em , obok działalności 
usługow ej da ją  też gotową produkcję, 
k tó rą  sprzedają  w swoich punktach 
lub oddają przedsiębiorstw om  h an d ­
lowym. Rozumiem, że jes t to w y­

godniejsze i łatw iejsze, a le czy to 
jest w porządku?

— Na pew no nie. Tego nie w olno 
robić. P rzynajm niej nie w tedy, k ie ­
dy nie mogą wywiązać się z zam ó­
w ień indyw idualnych. W olno wtedy, 
kiedy m ają możliwości dla podjęcia 
takiej produkcji.

— A mimo to tak się robi. Czy 
dlatego, że w ten sposób ła tw ie j w y­
konać m ożna plan?

— Nie sądzę. P lan  d la  przedsię­
biorstw  usługowych jes t inaczej u- 
staw iony  i nie ma kłopotu z jego 
w ykonaniem . N atom iast — jak 
zresztą pani to  pow iedziała — tak 
jes t łatw iej. I to praw da. Łatw iej 
przecież w edług jednej form y uszyć 
ij-siąc sztuk niż uszyć ten sam  ty ­
siąc różnych ubrań, sukienek, spód­
nic, ubranek. Na to trzeba w ięcej 
w ysiłku. 1 tu chyba leży przyczyna.

— Czy Pan jes t posiadaczem  au to ­
syfonu?

. — Nie.
— To m a Pan szczęście.
— Domyślam się, o co pani chodzi.
— Chodzi mi o naboje do autosy­

fonów. Autosyfon sprzedaje  się bez 
naboi, naw et bez tej pierw szej dzie­
siątki. K upić autosyfon jes t stosun­
kowo łatw o, ale później używać go 
praw ie nie można, bo nic m a naboi. 
Nic m a ich w sprzedaży, nic można 
ich w ym ienić.

— Zgadza się. Zapotrzebow anie 
na naboje do autosyfonów  możemy 
pokryć w okresie la ta  tylko w 20 
procentach.

— Co wobec tego? Z nabojam i w
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k tó ra  za jm u je  się m otoryzacją i 
napraw ą w szelkiego sprzętu m echa­
nicznego i elektrotechnicznego po­
w ażne kłopoty b iorą się z powodu 
b raku  części zam iennych.

— Czy w  zw iązku i. gw ałtow nym  
rozw ojem  m otoryzacji m iasto będzie 
w stan ic  zagw aran tow ać tak i sam 
rozw ój usług m otoryzacyjnych?

— Sporo już w tej dziedzinie b u ­
dujem y i będziem y nadal budow ać i 
myślę, że to pow inno gw aran tow ać 
rów now agę między podażą a  popy­
tem na tę dziedzinę usług.

— Jeśli do tego czasu popraw ią 
się dostaw y części zam iennych.

— To już leży poza sferą  na­
szych możliwości. Możemy tylko in ­
terw eniow ać, ponaglać i domagać 
się od producentów , aby w yw iązy­
w ali się ze zobow iązań.

— Podobnie jak  w handlu. Sklep 
może sprzedaw ać tylko to. co mu 
dostarczą hurtow nie. A te często za­
pom inają  o sw ojej roli. Takie p rzy ­
najm nie j odnosi się w rażenie. P rzy­
kładem  może tu  być chem ia.

— To nie je s t w ina  hurtu .
— A czyja?
— O bserw ujem y ostatn io  znaczne 

pogorszenie się dostaw  artykułów  
chem icznych. I m uszę pow iedł.eć, że 
In terw encje  U rzędu M iasta nie od­
noszą tu żadnych skutków . B rakuje 
na rynku  n iektórych w yrobów  che­
mii gospodarczej I kosm etyków . W 
tej sy tuacji, k iedy m am y zm niej­
szone dostaw y, nie dajem y tych 
artyku łów  do w szystkich sklepów, 
bo to m ijałoby się % celem, ale k ie­
ru jem y je  do sklepów  specjalistycz­
nych, w ytypow anych.

— K lient aby  coś znaleźć musi 
dobrze pochodzić p0 mieście. Podob­
nie zresztą, jak  przy kupn ie  odzieży. 
Czy próbow ał P an  kiedyś kupić so­

bie, synow i lub  córce spodnie * tek ­
sasu?

— Wiem, że z tym  są trudności. 
O statn io  zapanow ała w ielka moda na 
teksas, a  tej tkan iny  nie m a pod do­
statk iem . Tu jednak  domy tow arow e
— „C entra l" i ,,U niw ersał" podejm u­
ją  bardzo pożyteczne inicjatyw y, n a ­
w iązując bezpośrednie kontakty  z 
producentam i tkan in  i odzieży.

— Tylko, żc to mało jak  na takie 
miasto, nie m ówiąc już o w ojew ódz­
twie. O statnio w ogóle w ięcej moż­
na spotkać w sklepach odzieży zim o­
w ej niż letniej.

— W tym, że już jest odzież zi­
mowa, nie ma nic złego. Pow inna 
być jednak  obok tego odzież letnia.

— Czy W ydział, którym  P an  kie­
ru je , ma możliwość takiego oddziały­
w ania na przem ysł, aby w sklepach 
pojaw iało  się to, co jest poszukiw a­
ne?

— Teoretycznie tak.
— A praktycznie?
— Prak tyczną realizację tego od­

działyw ania u tru d n ia ją  dw a czynni­
ki. Po pierw sze — produkcja poszu­
k iw ana jest bardzo kłopotliw a, bo 
jes t najczęściej nowa, pracochłonna, 
są to k ró tk ie  serie i przem ysł nie­
chętnie ją podejm uje. Poza tym prze­
mysł jes t w  sytuacji, kiedy nie musi 
tego robić.

— Dlaczego?
— Dlatego, że w ystępują poważne 

braki w zaopatrzeniu. Na przykład 
ostatn io  przem ysł dziew iarski pokry­
wa nasze potrzeby tylko w 50 proc., 
a  w  w yrobach dziew iarskich dla 
dzieci i młodzieży — w 30—40 proc. 
Przem ysł odzieżowy pokryw a zapo­
trzebow anie m iasta w 70 proc. A 
przem ysł p rodukujący tkan iny  b a ­
w ełniane — tylko w 20 proc.

— O becnie zakłady przem ysłow e 
zobow iązały się dać dodatkow ą p ro ­
dukcję. Czy nie m ożna byłoby sp o ­
wodować, aby była to produkcja  po­
szukiw ana?

— Można, a le  przem ysłow i w ygod­
niej i prościej dać to, co ma a k tu a l­
nie na  taśmie, gdyż z góry wie, że to
i tak pójdzie, chociaż czas jak iś po- 
leży na sklepow ej półce.

— Czy nie m a nadziei na  p o p ra ­
w ę?

— S tale rosnąca dynam ika p roduk­
cji spow oduje, że przem ysł będzie 
m usiał zacząć w ytw arzać to, co jest 
poszukiw ane. I już w  niektórych 
dziedzinach zaczynam y obserwow ać 
taką  w łaśn ie  przem ianę.

— M ielibyśm y w reszcie nie tylko 
pełne półki rzeczy nicohodliwych. ale
I w ięcej tow arów  atrakcyjnych. O ba­
w iam  się jednak , że handel nie po­
radzi sobie % w iększym dopływem  
tow arów .

— Dlaczego.?
— Przykładem  może tu  być przy­

słow iow a rzeka m le k a ,. k tó ra  ponoć 
płynie przez nasz k raj, a  k tó ra  nie 
zaw sze dociera jakoś do sklepów 
spożywczych.

—  Była tak a  sytuacja, a le w inę za 
n ią ponoszą przede wszystkim  k ie­
row nicy sklepów . W końcu to  oni 
zam aw iają  m leko i pow inni wiedzieć, 
jak ie  jes t na to  m leko zapotrzebow a­
nie.

— W poniedziałek, 7 lipca tego ro ­
ku, b rakow ało  w Lodzi m leka, chle­
ba. a w iele sklepów  było nieczyn­
nych.

— Przy jęliśm y zasadę, że w  w olną 
sobotę czynnych • jes t 50 proc. sk le­
pów. P racow nicy tych slepów odbie­
ra li dzień w olny w łaśnie w ponie­
działek, 7 lipca. I nie byłoby kłopo­
tów , gdyby kierow nicy czynnych 
sklepów  zam ów ili w ięcej m leka i 
pieczyw a. N iektórzy tak  postąpili I 
nie było problem u. Inni nie. T aka 
sy tuacja  jes t niedopuszczalna i dy­
rekcje przedsiębiorstw , a także k ie ­
row nicy  tych sklepów' będą ukarani,

Z m lekiem  w  ogóle sp raw a jest 
trudna. Sklep musi bowiem zamówić 
tylko tyle mleka, ile  mu jes t po­
trzebne i to  m leko pow inno być do­
starczone nocą, aby n a  rano było 
jeszcze możliw e do przegotow ania. 
D ostarczanie m leka w godzinach r a n ­
nych czy południow ych jest w zasa­
dzie niedozw olone, gdyż m leko docie­
ra  do sklepu już skw aszone lub 
w ręcz zsiadłe, a Sanepid zab ran ia  
sprzedaw ania takiego mleka. Musi 
ono w rócić do m leczarni, a tam  
trzeba je  ręcznie w ylać do zbiornika, 
aby  przeznaczyć na paszę. Robią to 
ludzie, k tó rzy  pow inni obsługiwać 
m aszynę do napełn ian ia  m lekiem  bu ­
telek. H am uje to pracę m aszyny i 
na  rano  znów  n ie  m a potrzebnej iloś­
ci m leka. A więc znajom ość potrzeb 
swoich k lien tów  przez k ierow nika 
sklepu ma znaczenie decydulące.

— Skąd biorą się trudności z roz­
noszeniem  m leka do dom u?

— Nie pow inno być takich  tru d ­
ności. O becnie płaci się do 70 groszy 
od butelk i, co daje  w skali m iesią­
ca przeszło 3 tys. złotych d la  roz no­
siciela. Dla w ielu studen tów  pow in­
no to być źródłem  zarobków . Ale 
m im o tego b rak u je  chętnych, choć 
praca  nie jest ani taka  znów  ciężka, 
ani nie trw a dłużej niż 3 godziny 
dziennie.

— Czy w przyszłości możem y znów 
być narażen i na tak ą  hand low ą po­
suchę. jaka była 7 lipca?

— Sądzę, że dośw iadczenia z  7 lip ­
ca i nasze przeciw działanie spow odu­
ją, że p rzedsiębiorstw a handlow e w y­
ciągną w łaściw e w nioski i zatrosz­
czą się o należyte zaopatrzenie sk le­
pów  n a  te dnie. k iedy pracu je  ich 
ty lko połow a. Je s t to  w  zupełności 
możfliwe.

I
N I E  T Y L K O  
H I S T O R I A

FILHARMONIA
Historia LodzJ — słowa te kojarzą się 

nam przede wszystkim z dziejami kapita­
listycznej industrializacji, / rcrzwoj^in 
przemysłu, i  narastającymi, coraz to bai - 
dziej drastycznymi konfliktami klasowy­
mi, tak charakterystycznymi dla epoki 
kapitalizmu, z rewolucyjną walka prole­
tariatu młodego miasta pr eclwko panują­
cemu systemowi wyzysku. Ta wielka hi­
storia walk społecznych przesiania jednak 
zjawiska 1 procesy, które etioć znajdo­
wały się w stosunku do niej niejako na 
drugim planie, przecież miały Istotne zna­
czenie dla całokształtu dziejów środowi­
ska. Myślę, Je już czas zwrócić bacz­
niejszą niż dotąd uwagę na długi szereg 
zagadnień z dziejów kult-ry  Lodzi, na 
problematykę ośwatową dziele instytucji 
kulturalnych 1 wiele innych spraw, któ­
rych poznanie posiada istotne znaczenie 
dla uzyskania pełnej wiedzy o przeszłość 
miasta, które z miesiąca na miesiąc traci 
Już swój dawny charakter, przeżywając 
przemiany, o Jakich nie marzyło się na­
wet poprzednim pokoleniom.

Książka, którą mam w ryku, uświado­
miła mi. Jak mało wiemy o tym, że Łódź 
zajmowała od czasów pierwszej wojny 
światowej poczesne miejsce wśród ośrod­
ków kultury muzycznej k ^ lu . Mało kto 
przecież o tym wie, że Filharmonia 
Łódzka, która niedawno obchodziła ju ­
bileusz swego sześćdziesięciolecia, była 
drugą po Filharmonii Warszawskiej tego 
i?odrzaju instytucją w naszym kraju, ze 
powstała macznie wcześniej, niż Filhar­
monie w takich miastach. tak Kraków 
czy Poznań, nie mówiąc |uż o innyeh o- 
środkach. Prawda to, że wcześniejsze za­
biegi miłośników muzyki i działaj? yeh 
tu artystów nie zostały uwieńczone po­
wodzeniem, prawda jednak — I to właś­
nie należy podkreślić — że dnia* 17 lutego 
1915 r. odbył się w sali teatru, mieszczą­
cego się przy ulicy Konstantynowskiej 
pod numerem 1« pierwszy 'oneert sym­
foniczny Łódzkie) Orkiestry Symfonicznej 
pod dyrekcją Tadeusza ‘ lazurkiewicza. 
Czy można bez wzruszenia oglądać re­
produkcję programu tego koncertu, zre­
dagowanego leszcze pod nagłówkami nie­
mieckim i polskim, w którym znalazły 
się utwory L. van Beethoyena, R. Wag­
nera, J. Sibeliusa, a także rzadko już 
dziś wykonywana Symfonia g — moll B. 
Kalinnikowa I zupełnie zapomniany utwói 
J. Svendsena?

Początki były skromne, ale koncerty 
poczęły się odbywać stale, na afiszach 
za4 jęły się pojawiać coraz wybitniejsze 
nazwiska dyrygentów i solistów. W 1918 
roku dyrygował w Łodzi wielki Emil 
Młynarski, rok wcześniej w charakterze 
solistów pojawili się Henryk Melcer j 
Stanisław Barcewicz, w 1917 r. występo­
wała słynna nieoawem Wanda Landow­
ska, rok później zjwił się na łódzkiej 
estradzie znakomity Lgon Petri, w tyra 
samym sezonie wystąpił jeden z najsław­
niejszych skrzypków niemieckich tieorg 
Huiienkamptr. Grywano wówczas przeue 
wszystkim klasyków i romantyków, po- 
J«w*aiy si* również utwory nowsze, 
wśród nich dzieła t ,  Deoussy ego. p. Du- 
kasa i innych kompozytorów.

Łódzka Orkiestra Symfoniczna* działa­
jąca jaao  zrzeszenie muzyko w, wkraczaia 
w okres ii nicpoutcgiosc! i  po w ażam  
aorookiem, ktoiy .maia teraz roz»v«...ąć 
Mimo wszystkicn trudności — były tc 
bowiem lata, aieuy iruunosci nie UitlnO- 
wato — w szczególności zas ustawicz- 
nycn kłopotów unausowycu, orkiestrą 
rozwinęła szeroką tiztatalnosc artystyczną.
O ranuzc, jaką uzyskała, świadczą zarow- 
no programy Koncertow, olugie spisy wy­
konywanych dziel, jak  rowuież lista ar­
tystów, którzy z mą występowali. Oo 
1921 r. można na niej znaleźć kilka wy­
bitnych nazwisk oDconrajowcow — m. 111. 
Wilhelma Backuhausa — i znacznie wię­
cej solistów polskicn o nazwiskach uoo- 
rze znanych w naszej kulturze narodo­
wej. Z początkiem sezonu 1921/22 nastą­
piła Istotna zmiana: orkiestra przyjęta 
nazwę Orkiestry Filharmonlcznej w 
Lodzi, sala koncertowa, w której zespól 
występował, otrzymała miano Filharmo­
nii. Wybitnych uazwisk artystów, poja­
wiających się na łódzkiej estradzie, jest 
teraz coraz więcej, z  przybyszów zagra­
nicznych występowali tu wspaniali pia­
niści: Eugen d*Albert. Walther Gleseking, 
skrzypkowie tej miary, co Karl Fiesch, 
Henri Marteau, Jozsef Szigeti, wioloncze­
lista Emanuel Feuermann. W programach 
oprócz dziel klasycznych 1 romantycznych 
coraz częściej pojawia się muzyka now­
sza i nowocześni: A. Skrjabin, A. Gla- 
zunow, I. Strawiński, S. Prokofiew, p. 
Dukas, M. Ravcl, C. Debussy, O. Res- 
pighl, K. Szymanowski... Ale w grudniu 
1924 r. przychodzi załamanie: ogólny kry­
zys dal się poważnie we znaki łódzkiemu 
zespołowi, który wydżwigał się zeń z o- 
gromnym trudem. Przecież jednak mimo 
wszystkich przeszkód, niewielkie dotacje 
miejskie umożliwiły wznowienie regular­
nej działalności koncertowej już w sezo­
nie 1925—192#.

Niewiele lepiej wiodło się 1 później, 
zwłaszcza odkąd około 1935 r. pojawiły 
się w Lodzi dwa Inne konkurencyjne ze­
społy symfoniczne. Filharmonia Jednak 
działała, choć nie z takim rozmachem, 
jak niegdyś. Ostatni swój koncert w 
przedwojennej Polsce dała dnia 12 marca 
1939 r. Później nadeszły czasy milczenia. 
Filharmonia odrodziła się w nowej 
Polsce. Onia 13 czerwca 1945 r. pierwszym 
koncertem zainaugurowała swoja działal­
ność w wyzwolonej ojczyźnie. w pro­
gramie: S. Moniuszko, F. Chopin, p. 
Czajkowski, przy fortepianie Zbigniew 
Drzewiecki, przy pulpicie Zdzisław Gó­
rzyński. Kto dzisiaj tę chwilę pamięta?

Książka, która dokumentuje dawne, 
nowsze i najnowsze dzieje Filharmonii 
Łódzkiej nosi tytuł: „1915—1975: Pań­
stwowa Filharmonia w Loizi", jest wy­
dawnictwem albumowym, które ukazało 
się w związku * Jubileuszem tej ważnej 
placówki artystycznej w naszym mieście. 
Opracowanie całości I redakcja Jest dzie­
łem Kazimierza Wodzyńsklego. materiały 
publikowane w książce przygotowali: A. 
Pellowski, K. Wodzyński. M. Szałowski, 
F. Bronowski, wydawcą Jest Państwowa 
Filharmonia w Lodzi. Dziełko piękne i 
pożyteczne, oby mogło być zapowiedzią 
pełnej historii Filharmonii Łódzkiej, któ­
rą trzeba będzie opracować.

LEKTOR



S P R A W Y  L U D Z I

GENIUSZ 
ŻYWY

Źle jest, gdy pod ręką brak odpo­
w iedn ie j ksią żk i i trudno w  pam ięci 
w ybrać cy ta t — kilka  słów  z. dzieła  
uw ierzyteln ionego  geniuszem . Z  po­
dobnego cyta tu  w ysnuw am  własną  
m ałą prozę  — cyta t to kam ień  w ę­
gielny, lub jeżeli k to  w oli załącznik, 
bardzo stosoum y, w iarygodny  — bo 
cóż bardziej w iarygodnego nad ge­
niusz?

W idzia łem  obrazy i rzeźby gen iu­
szy, czyta łem  ich książk i, fu n kc jono ­
w ałem  w układach  społecznych, 
kszta łtow anych  w edług koncepcji 
geniusza... W te j chw ili nie m am  
pod ręką dziel żadnego geniusza  — 
odstąpiłem  zna jom ym  pokój, gdzie 
śpią spraw iedliw ie, obok dziel ge­
n iuszy. W  m oim  pokoju  są dzieła ge­
n iuszy  — w  kuchn i ich nie ma.

W szystko  to jest m oją w iną, nale­
ży  zaw sze, w  każdej sytuacji m ieć 
pod ręką dzieło geniusza. Idziesz so­
bie parkiem , siadasz na ławeczce i 
w yciągasz na m om ent książkę geniu­
sza, niedużą, kieszonkow ą reproduk­
cję obrazu, posągu geniusza i na tych­
m iast inaczej spacerujesz, m asz inne 
koncepcje, w  pracy jesteś natchnio­
ny, pobudzony, ow iany tchnieniem  
takiego, czy innego olbrzym a.

A le  ja przez całe życie chcę cze­
goś w ięcej, chcę spotkać, poznać ge­
niusza, żyw ego, pogadać z nim , po­
słuchać, poradzić się. Tak to od w ie­
lu lat rozglądam  się darem nie, po­
znałem  sporo osób zdatnych, żadna z 
nich jednak nie otw ierała ani nie za-' 
m yka ła  epoki. U m ysłów  oryginalnych  
nie spo tka łem  zupełnie, chyba, że w 
rubryce oryginalności um ieścić nega­
cję, ale negacja n iek iedy  ty lko  bywa  
twórcza.

Podobno geniusza poznać można  
raczej w  ciszy, nie w  zgiełku  życia, 
leżałem  za tem  godzinam i na tapcza­
nie, m aksym aln ie  w yciszony, gotowy 
do przyjęcia m yśli geniusza, którego  
przyw o ływ a łem  telepatycznie. J e d y ­
n ym  sku tk iem  tych  polcgiw ań było  
częste zasypianie. S ta łem  stę ociężały, 
gnuśny, nadm iernie u tyłem .

G dyby teraz geniusz m nie spotkał, 
m iałby ze m ną sporo roboty, trudno  
m nie rozruszać, przenieść w  sferę 
m yśli i uczuć w yższych . M yślę n ie­
m al w yłącznie o jedzen iu , o p rzy ­
odziew ku , o tym , by m ieć dach nad 
głową, by ła tw o  i szybko  zarobić.

Powiadają na W schodzie: „W ystar­
czy, by uczeń uczyn ił jeden  krok, 
M istrz postąpi W jego stronę dziesięć 
kroków ". Jeśli to prawda, to odleg­
łość m iędzy  m ną a M istrzem  jest 
bardzo w ielka. Bo przecież  M istrz to 
ty le  samo co geniusz i nie ma po­
trzeby  akcentow ać przym io tn ika  „dy­
daktyczny". K ażdy geniusz jes t d y ­
daktyczny . B yw ają  dn i, w  których  
odzysku ję  daw ną energię, odrzucam  
książki i dzieła sz tuk i, w ybiegam  z 
dom u, by złapać gdzieś geniusza. Te 
długotrw ałe poszukiw ania  napełniają  
m nie  gniew em . M ruczę przez zęby: 
„Za kołn ierz złapię, z chałun"’ nie 
w ypuszczę, aż m nie nie oświ I  . nie 
natchnie”.

Znow u  powraca zm ęczen ie  i naw et 
zasadnicze zw ątpienie. C zy to na ­
praw dę dobrze będzie, jeżeli spotkam  
żyw ego geniusza. Bo przecież  będzie 
to  gpniusz bieżący. O tóż ja  rozu­
m iem  z trudem  geniuszy przeszłości, 
ale geniusza w spółczesnego pojąć bę­
dą m ogły dopiero następne pokole­
nia. Jeżeli posadzę u siebie gen iu­
sza, a ten przem ów i do m nie genial­
nie, a ja  zrozum iem  z tego: „K eks  — 
brekekeks” l leszcze m inę  będę m u ­
siał robić pow ażną l natchnioną... 
S zukam  jeszcze, szukam  z naw yku , 
ale w  głębi duszy znaleźć nie prag­
nę. Po co? Ja nie upadnę  — nigdy  
nie byłem  na icyżynach  i to jeszcze: 
„najgłębiej upada ten, k to  nie w ie  
gdzie upada".

BERNARD SZTAJNERT

OPOWIEŚCI z DRESZCZYKIEM
Żąda pan, aby opow iedzieć to 

wszystko dokładnie jeszcze raz... To 
byl koszm ar i jeśli do niego zga­
dzam się powrócić, to  ty lko  dlatego, 
że w szystko się dobrze skończyło. 
Jestem  szczęśliwa, że usłyszałam  od 
parna, iż moja Em ilcia m a już 
wszystko poza sobą... N iech pana 
Bóg błogosławi...

Jak ieś dw a tygodnie ternu, w ieczo­
rem , siedziałam  a k u ra t w pokoju i 
oglądałam  telew izję. N agle słyszę, ze 
Em ilcia wola m nie do  kuchn i:

— Mamo, m am o, chodź zobaczyć 
to ,,żywiątko".

O na tak  m ów i — „żywiątko*' — na 
w szystko, co żyje i porusza się. Nie 
nosałam od razu. Myślę sobie: „Co 
mi tam  brzdąc będzie przeszkadzał 
w  oglądaniu telew izji”... N agle słyszę 
k rz y k ;

— Iii-ii!!!
W padam  do kuchni. Em ilka stoi 

w ciśnięta w k ą t pomiędzy ścianą a 
k redensem  i potw ornie krzyczy. W 
je j oczach w idać przerażenie, n ieo ­
m al obłęd. P a trzę  na  podłogę, w 
miejsce, w  k tóre  wtoiła w zrok Emilka
i widzę, że prosto  na n ią sunie 
stw orzenie podobne do  olbrzym iego 
kara lucha . Cały ten stw ór, wielkości 
m ęskiego ku łaka  lecz raczej bardziej 
podłużny, pokryty był lśniącym , 
ciem nobrązow ym  pancerzem , k tóry  
n iem ile  chrzęścił przy każdym  ru ­
chu. Idąc, „kara luch” przytupyw ał 
sześcioma odnóżami i w ym achiw ał 
groźnie dw om a długim i j czarnym i 
„•wąsami”, k tó re  w yrasta ły  nvu z d u ­
żej, okrąg łej głowy w pobliżu pary 
czarnych , w yłupiastych oczu. Nie 
było w ątpliw ości, że ta  szkarada 
a tak u je  m oją Emilkę.

Z ab ra łam  ją  do drugiego pekoju. 
w net skoczyłam na grzbiet pa­
skudztw a, chcąc je  rozdeptać d rew ­
n iakam i (pomimo tego, że są  teraz 
modne, to  bardzo wygodnie je  się 
nosi). Pośliznęłam  się, bo skorupa 
na tym  szkardzieństw ie była w y ją t­
kowo tw arda . Em ilka w rzasnęła 
jeszcze głośniej. K araluch  odw rócił 
się  w moim k ie runku  i zam achnął 
się „w ąsem " usiłu jąc m nie chlasnąć 
po gołej nodze, lecz chybił. W n a ­
stępnej chw ili zaczęłam  z w ściekłoś­
cią deptać po nim  aż rozległo się 
coś, jakby  „phhhy” i bluanęła wokół 
posoka obryzgując mi nogi i w zn o ­
sząc wokół n iem iłosierny sm ród, jak  
gdyby rozkładających  się nieczystoś­
ci. Rozgniotłam  kara lucha  ną  ka­
w ałki, k tóre  w iły się jeszcze i d rg a ­
ły na zbrukanej podłodze.

E m ilka p rzestała  krzyczeć. Spoj­
rza łam  na  n ią : tw arz  je j była b ia ła  
jak  pap ier, w yjąw szy m iejsca ochla­
pane obrzydliw ą juchą. Gdy na n ią  
patrzy łam , nag le  osunęła się n a  po­
dłogę. Zem dlała.

Z ab ra łam  ją  do drugiego pokoju, 
ocuciłam  i obm yłam . Potem  zanio­
słam  ją  do je j sypialni i położyłam  
spać. Budziła się z  przeraźliw ym  
krzykiem  k ilkakro tn ie  w  ciąg nocy. 
M usiałam  ją  uspokajać i siedzieć przy 
niej aż znowu usnęła.

K uchnię sp rzątałam  długo w noc. 
M usiałam  ntie tylko zmyć posadzkę, 
lecz także w ym yć i w yparzyć gorącą 
w odą w szystkie naczynia , k tóre  nie 
były schow ane a także  wyczyścić 
ściany, okna a naw et, w  kilku  m iejs­
cach, sufit. W szystką żywność, k tóra  
była na w ierzchu m usiałam  w yrzu­
cić. Dopiero, gdy kuchnię dobrze 
p rzew ietrzyłam , przykry  zapach u- 
stapił.

Poodsuw ałam  także w szystkie 
sprzęty  od ścian, w y tarłam  za nimi 
ku rze i w szędzie nasypałam  tru ją c e ­
go proszku „Sziklam iaku". To sam o 
zrobiłam  w łazience i ubikacji. Po 
tych zabiegach, uspokojona, poszłam 
spać.

N aza ju trz 'E m ilc ia  w stała  pobladła, 
z oodkrążomymj oczami. Była m ało­
m ów na i w ylękniona. Ta pięcioletnia 
szczebiotka, zaw sze tak w esoła i 
w ścibska, zm ieniła się n ie  do pozna­

nia. N ie pom agały m oje prośby  i 
tłum aczenia: przez cały  czas n ie  o d ­
stępow ała m n ie  na  k rok  j m ów iła 
ty lko  szeptem . N aw et w tedy, gdy u- 
p lynął ponad tydzień od czasu gdy 
zaatakow ał ją  kara luch , trw ożliw ie 
oglądała się na w szystk ie strony, 
gdy usłyszała najlżejszy  szelest.

Zaczęłam  rozm yślać, czy nie w y­
jechać z dzieckiem  w  rtóry lub nad 
m orze do czasu aż w róci jej daw na 
żyw otność i wesołość. B ardzo szybko 
okazało się, że rozw ażan ia  te  trzeba 
szybko w cielać w  czyn.

Jak ieś dw a dni tem u siedziałyśm y 
z Emilcią przy sto le i jad łyśm y obiad. 
M oja córeczka jakby  się trochę za­
różow iła n a  buzi i w ydaw ała  się być 
odrobinę bardziej n iż  ostatn io  oży-

na  rozlew aną wodę an i też na  E m il­
k i histeryczne zanoszenie się od p ła ­
czu i krzyku, uderzyłam  z całej siły 
wazonem  o stolik. Drobne kaw ałki 
szkła rozprysnęły się po całe j sypialni, 
okaleczony stolik  wywrócił się na 
podłogę tłukąc lampę, a  spod se r­
w etki wyskoczyła w ysuszona na 
kość... s ta ra  bułka.

S trach  m inął i zrozum iałam , że 
obie z Em ilką musim y jak  najszyb­
ciej w yjechać, że nie możemy d tu t ej 
siedzieć sam e w m ieszkaniu. Z t r u ­
dem  utuliłam  córeczkę i ułożyłam ją 
do snu, posprzątałam  m ieszkanie i 
zaczęłam  pakow ać rzeczy do w yjaz­
du. Postanow iłam  w yjechać n as tęp ­
nego dnia rano.

Nie dane mi było jednakże w yje-

ŻYWIĄTKA
— — — — — — — -  U W A G A !!! -------------------------------------------------

Ostrzega się czytelników, szczególnie tych, którzy m ają 
osłabiony system nerwowy, a także tych z żywą wyobraźnią, 
iż przeczytanie tego opowiadania może narazić ich na przy­
krości, za co autor nie będzie ponosił odpowiedzialności.

wioną. Poprosiła n aw e t o dokładkę
zupy.

W mom encie, gdy staw iałam  przed 
n ią  talerz, coś nagle pac! — spadło 
z sufitu  p rosto  do zupy. Patrzę, 
znow u to paskudztw o, ty lko trochę 
m niejsze. Leży na grzbiecie i w iosłu­
je n ieporadn ie  nogam i; gm erając w 
kluskach i p ływ ających kaw ałkach 
m ięsa, w ąsam i” czepia się brzegów  
ta lerza , s ta ra ją c  się w ydostać i  
opresji.

Na ten  w idok Em ilka zrobiła się 
zielona na tw arzy. Drżąc z obrzy­
dzenia i w ściekłości, z łapałam  w ide­
lec — pierw szą rzecz jak a  była p -̂d 
ręką  — i zatopiłam  go w m iękkim  
podbrzuszu kara lucha , aż przeszedł 
na w skroś i zazgrzytał o  dno  talerza. 
K araluch  rzucił się kilka razy w 
śm iertelnych d rgaw kach  lecz w krótce 
znieruchom iał. W ypływ ająca z rany 
krew  w raz z w nętrznościam i m ie­
szała się z zupą a Em ilka dodała do 
tej m ieszaniny sw oją cześć zw raca­
jąc  w szystko, co z  takim® apetytem  
zjadła.

Gdy ją obm yłam  i przebrałam , 
była tak  w yczerpana, że m usiałam  
ją  położyć do lóżika. Na jedzenie żad­
na z nas nie m iała już ochoty. Po­
łożyłam  się z Em ilcią, bo nie chciała  
m nie puścić od siebie naw et na 
chw ilę.

G dy tak  leżałam , w ydaw ać m i się 
zaczęło w pewmej chw ili, że słyszę 
jak ieś szelesty. W szystko w  pokoju 
wokół m nie zdaw ało się ruszać, balo­
w ać i o taczać nasze łóżko, jakby 
pętlą, coraz bliżej i bliżej. Działo się 
ze m ną coś niezrozum iałego: ogarniał 
m nie bezroauminy strach, z którym  
s ta ra ła m  się w alczyć ze w szystkich 
sił, lecz on potęgow ał się z każdą 
chw ilą. S trach  ten  był w idoęznie za­
raźliw y w  jaltaiś tajem niczy sposób 
bo Em ilcia znow u zaczęła krzyczeć. 
Czutaim, że zaraz  m usi sie sU ć coś 
bardzo  strasznego, o ile n ie  uczynię 
czegoś zdecydowanego, aby ten 
strach pokonać.

W pew nej chw ili b łędny m ój 
w zrok padł n a  m ały egipski stolik, 
k tó ry  służył za szafkę nocną. S tał 
na  nim  wazon z  kw iatam i, lam pka 
nocna oraz leżała m ała  ln iana  se r­
w etka. W ydało mi się, że pod se r­
w etką coś się porusza. Gdy je j do­
tknęłam , natychm iast, z jeszcze 
w iększym  przestrachem , cofnęłam  
rękę : pod serw etką wyczułam  znany 
mi tw ardy  kształt pancerza!

Schw yciłam  w azon d, nie zw ażając

chać w tedy, kiedy to  zaplanow ałam . 
Tego sam ego dnia, wieczorem , usły­
szałam  jakieś dziw ne hałasy docho­
dzące z ru r kanalizacyjnych w ła ­
zience. Były to jakby  pocierania, 
d rapan ia , a naw et, co orzypisałam  
m ojej rozbudzonej w yobraźni, g ry­
zienie, lub raczej, piłow anie ru ry . 
Z araz też na ścianie pojaw iła się 
brunaitnbrdzaw a plam a, k tó ra  gw ał­
tow nie zaczęła się powiększać. Gdy 
następnego dn ia  rano udałam  się do 
łazienki, zobaczyłam  poodpadane 
tynkj i długą na około dw adzieścia 
centym etrów , w ąską szczelinę w 
ścianie, a raczej w  zatopionej w niej 
rurze, przez k tórą sączyła się powoli 
gęsta, b rudna, cuchnąca maź. W anna 
była p raw ie  do połowy tym  w ypeł­
niona.

Do czasu usunięcia aw arii nie 
mogło być m owy o wyjeździć. Z a­
dzw oniłam  do adm inistracji, gdzie 
zbyli m nie w zw ykły sobie sposób, 
obiecując nap raw ę za dw a tygodnie. 
Z kolei zatelefonow ałam  do pogoto­
w ia w odno-kanalizacyjnego lecz tani 
pow iedziano, że przy jm ują  zlecenia 
dopiero  po południu, wte/ry gdy koń­
c z ą  pracę adm in istracje . Zrozpaczo­
na, w zięłam  się sam a do roboty. 
Z atkałam  dasiufę papierem  toaleto­
wym i na jak iś czas zatam ow ałam  
w ypływ anie nieczystości. Maź w 
w ann ie  n ie  daw ała się spłukać, bo 
chyba za tka ły  się przew ody. M usia­
łam  więc wynosić cuchnącą breję 
w iadrem  do ubikacji, w ylew ać do 
sedesu i spłukiw ać wodą. Na tak iej 
p racy  zszedł m i czas do  południa.

Specjaliści od kanalizacji dali się 
ubłagać i obiecał; przyjść wieczorem. 
Po południu  znów zaczęło się lać z 
ru ry ; tym  razem  szczelina zam ieniła 
się w dużą, czarną  i sm rodliw a 
dziurę. Na szczęście, ilość cieknącej 
m azi nie zw iększała się. Jednakże te ­
raz nie m iałam  pojęcia jak  m ogła­
bym  zatkać tak  w ielką dziurę. D late­
go też ograniczałam  się do okreso­
wego w ynoszenia nagrom adzonej 
mazi do ubikacji.

Czas płynął, zrobił się w ieczór a 
hydrau licy  n ie nadchodzili. Około 
dziew ią te j położyłam  córeczkę spać 
a sam a cierpliw ie czekałam . Byłam  
tak  znużona, że n ie  chciało m i się 
naw et zapalić św iatła. O czekiw ałam  
dźw ięku dzw onka jak  w ybaw ienia.

Czekając tak  długo, m usiałam  się 
w  końcu zdrzem nąć, bo nagle gw ał­
tow nie podskoczyłam  w fotelu i u- 
Siiadłam w yprostow ana z n iespokoj­

nie łom ocącym  sercem . Nie w iedzia­
łam , co minie obudziło.

Po chw ili zdałam  sobie sp raw ę * 
tego, iż słyszę jak iś-ch rzęst czy chro­
bot, jak  gdyby ktoś potrząsał torbą 
pełną w łoskich orzechów. W tej sa­
mej chw ili rozległ się przeraźliw ie 
straszny i przeciągły w rzask Emilki. 
Z apaliłam  światło. W ypadłam  na ko­
rytarz . W tym sam ym  m om encie uj­
rza łam  Emilcię, jak  w ylatu je, k rzy­
cząc w dalszym  ciągu, z sypialni- 
P rzez o tw arte  d rzw i zobaczyłam  po­
dążającą  za nią całą sforę olbrzy­
mich, tłustych karaluchów .

Em ilka krzyczała m achając r ę k a m i
i s trząsa jąc  te  przek lęte  stwory, 
k tó re  obsiadły jej ram iona, uczepiły 
się piersi i w plątały  we włosy. Pod­
biegam  do  niej i zaczęłam  to pa; 
skudztw o odryw ać od niej rękam i i 
m iotać po korytarzu . W net cała 
chm ura karaluchów  zaatakow ała nas 
obydwie. Zobaczyłam  jak  jeden, 
m niejszy, lśniąc czarnym  pancerzem , 
w ypełznął Emilci na policzek, a gdy 
ona  z obrzydzenia, strachu  i bólu jesz­
cze głośniej krzyknęła, w pakow ał si<5 
je j prosto  w  usta. Dziecko zaczęło 
się dusić i charczeć.. Z łapałam  za 
lśniący odw łok i szarpnęłam . Dziec­
ku  buchnęła k rew  ustam i po c z y m  
Em ilcia przew róciła się prosto w 
sam  środek czarnego ta ła ła jstw a.

O garnął m nie szał w ś c ie k ło ś c i .  
Schw yciłam  z szafki z narzędziam i 
sta ry  rosyjski bagnet z w yostrzonym  
szpikulcem , k tóry  używany był jako 
śrubok rę t 1 zaczęłam  kłuć, deptać, 
rozbijać duże 1 m ałe kara luchy  /■ 
taką  furią, że w kró tce tłum  ich si? 
przerzedził i zaczęły k ryć się po ką­
tach. W tedy podniosłam  Emilcię, aby 
ją  w ynieść z pobojow iska.

Od tej chw ili niew iele już p a ­
m iętam  z tego, co się stało. W szystko 
jes t d la m nie obrazem  chaosu i kot­
łow aniny i w idzę to, iako coś, co mi 
się przyśniło  1 nie dotyczyło m nie 
bezpośrednio. Jeden  jeszcze tylko 
straszny m om ent u tkw ił mi w o a ‘ 
m ięci bardziej niż cokolw iek innego-

Pam iętam , że w pew nej chw ili o- 
tw arły  się drzw i i stanęły  w  niej} 
wysokie postacie. W pierw szej c h w il}  
odetchnęłam  z ulgą, bo w ydawało mi 
się, że to ludzkie, poniew aż szła od 
nich jakaś b iaław a pośw iata. GdV 
jednak  św iatło  z k la tk i s c h o d o w e j  
lepiej ic h  ośw ietliło, ze zgrozą r o z p o ­
znałam  w nich identyczne kopie ka­
raluchów , jak  t e  z k tórym i walczy­
łam , tyle że m onostrualnych  r o z m i a ­
rów.

S tw ory  zam achnęły się na mnie 
um ięśnionym i m ackam i a ja, i a^  
błyskaw ica, z m ściwością, w raziłam  
foaflmet aż po rękojść w ■ brzuch sto­
jącego bliżej m nie, po czym rzuci­
łam  się na  drugiego.

Co było potem  — n ie  wiem. Do­
w iedzia łam  się od ludzi, że w k ry ­
tycznej chw ili przybyła pomoc kHku 
mężczyzn, którzy przew ieźli Emilkę
i m nie do tego miłego szpitala. Po­
dobno dom, w którym  mieszkałam  
trzeba było zburzyć do fundam entów
i dokładnie w ydezynfekow ać abV 
zniszczyć to plugastw o, k tóre się ' v 
nim  zagnieździło.

A teraz, skoro już w szystko oP0' 
w iedziałam , chcia łabym  zobaczy4 
m oją córeczkę...

L ekarz dem onstru jący nagran ie  
p rzekręcił w yłącznik m agnetofonu i 
glos kobiety zamilkł.

— Ja k  koledzy słyszeli — pow ie­
dział — objaw y są  typow e dla tego 
typu  choroby. Dodam tylko, że #  
napadzie  szału kobieta ta  zabiła 
sw oją córeczkę oraz pow ażnie zra­
n iła  p ielęgniarza. Poproszę teraz 
któregoś z kolegów o  z r e f e r o w a n i e
typu leczenia.

W ŁAD YSŁAW  K R A K U S
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ŻNIWA
Dalszy ciąg ze str. 1

100 ha, średn ia  k ra jow a — 12, ale 
jednowześnie rolnicy posiadają aż 
1.636 ciągników. Czyli, że jes t dobrze. 
Pozytyw nym  zjaw iskiem  jes t rów ­
nież fak t, że średn ia  gospodarstw  in ­
dyw idualnych  wynosi 5,3 ha, a śred ­
nio na  100 ha pracu je  tu ta j praw ie 
40 osób, podczas gdy w  k ra ju  tylko 
27.

Nie popadajm y jednak  w euforię. 
Na nadm iar rąk do pracy w cale się 
nie cierpi. W ieś starze jąca  się, nie 
wszyscy mogą być w pełni w ykorzy­
stan i podczas kam panii żniw nej. 
D latego też pow ołane sztaby żniw ne 
pod wodzą naczelników  gm in o p ra ­
cow ując m arszru ty  dla m aszyn ro l­
niczych w  system ie brygadow ym , 
uw zględniły  w pierw szej kolejności 
nie ty lko  rejony wcześniejszego do j­
rzew ania zbóż. I tak na przykład  w 
harm onogram ach  uzgodnionych m ię­
dzy SKR i k ierow nikam i gm innej 
służby ro lnej ustalono, że kolejność

św iadczenia usług będzie N astępują­
ca: 1. um ow y i rolnicy w w ieku po­
deszłym  2,. zespoły rolników  in d y ­
w idualnych  3. kooperatorzy  spó ł­
dzielni kółek rolniczych 4. rolnicy 
posiadający  upraw y zblokow ane.

W niek tó rych  gm inach sp rzęt z 
PG R  i spółdzielni produkcyjnych  bę­
dzie w ykorzystany w ram ach  koope­
rac ji u rolników  indyw idualnych. 
P onadto  w zorem  la t ubiegłych do 
akc ji „K ażdy kłos na w agę zło ta” 
w łączyły się koła ZSMW, niosąc po­
moc przede w szystkim  gospodarzom  o- 
sam otnionym  i w  podeszłym  w ieku.

Aby uzupełnić niedobór p racow ni­
ków sezonow ych do obsługi snopo- 
w iązałek i m łockarni, zaangażow ano 
na p rak ty k i w akacyjne 55 uczniów 
z  ZSR i 120 uczniów ze starszych 
klas Techników  Rolniczych. SKR 
zorganizow ały także 147 brygad 
sk ładających  się z kom pletów  po 3
- 5 sno-w w iązałek wratz 7, ciągnikam i, 
obsługą techniczną, z  dowozem 
paliw a, posiłków  regeneracy jnych  
itp.

S praw ny przebieg żniw  zależny 
będzie n ie tylko od m aszyn i obsłu­
gujących ich ludzi, lecz także od 
dobrego k ierow nictw a. N aczelnik

gm iny ma praw o i obow iązek w y­
dan ia  zarządzenia skoszenia i sp rzą ­
tn ięcia zbóż prze-/ placów ki uspołecz­
nione, obciążając kosztam i w łaścicie­
la gruntów . Idzie tylko o to, aby 
sw oje upraw nien ia  należycie w yko­
rzystyw ał. Ja k  jednak  św iadczą licz­
ne przykłady, w ym ien ia jąc  choćby 
gm iny Czarnożyły i Szadek, sp raw ­
ne przygotow anie akcji żniw nej po­
tw ierdza, iż w  now ych w arunkach  
adm in istracy jnych  sp raw y  roln ictw a 
tra fiły  w  dobre ręce.

Pozostaje jeszcze problem  „od­
w ieczny”, czyli części zam ienne. W 
b. roku  zaopatrzenie jes t znacznie 
lepsze, a le nadal pow ażne trudności 
sp raw ia ją  pozycje od la t deficytow e, 
takie jak  przycisk kosy czy łożyska 
do kosiarek KZ-3, sprzęgło kpi, ta r -  
ganiec do snopow iązałek W C-5 i in ­
ne. Na m arginesie w arto  dodać, iż 
rolnicy indyw idualni posiadają  p rze ­
w ażnie ciągniki, k tó rych  U rsus już 
nie p rodukuje, a w ięc na  części za­
m ienne też nie m a co liczyć.

W żniw a liczyć się będzie nie ty l­
ko każdy POM, a le  i każdy kowal, 
dyżuru jący  w  dzień i w  nocy.

Sklep* przestaw iły  się już na do­
godne dla ro ln ików  godziny pracy.

H andel pokry je  pełne zapotrzebow a- 
h ie  w  podstaw ow e a rty k u ły  ż y w n o ­
ściowe, jak  pieczywo, masło, sery. 
tw arogi, zupy błyskaw iczne, wody 
m inera lne  itp. Z aopatrzenie w  mi<!s<)
i w ędliny  n ie będzie pełne, lecz b ra ­
ki uzupełni się z e  z g r o m a d z o n y c h  

zapasów  konserw .
Na okres żniw ny zorganizow anych 

zostanie 120 dziecińców, gdzie zn a j­
dzie opiekę około 3 tys. dzieci. Dzie- 
cińce pow staną p raw ie  w'e w szyst­
kich gm inach.

Trzeciego lipca, k iedy pisałem  te 
słowa, skoszono około 80 proc. rze- 
naku. Tadeusz S tasiak , T sekretarz 
KW PZPR  w  Sieradzu, k tó ry  jeszcze 
m ieszka w Łodzi, mówi, że w dro­
dze do kom itetu  przy okazji pene­
tru je  teren . Sam w idział, że w  po­
łudniow ej i w schodniej części 
jew^ództwa rzepak stoi w  stygach- 
Jeśli będzie słońce, za dwa, trzy  dn> 
w szystko zostanie sprzątn ię te .

Początek żniw  dobry. O dalszym 
ich przebiegu zadecvduja ludzie. P °‘ 
goda i m aszyny. Na teren ie  w oje­
w ództw a czeka B9 punktów  skup11 
w  k tórych bedzie można zm agazy­
now ać 60 tys. ton zboża.

RYSZARD BIN KOW SKI



r  HISTORIA OBYCZAJÓW (VI)
Beztroskie współżycie naszej pary 

“ ieco zmącił fak t przypom nienia k ró­
lowi, że jes t żonaty, iż pow inien 
sprowadzić m ałżonkę do W ilna. Moż­
na się łatw o domyślić, że w ywołało 
*<> jego zdecydow ane niezadowolenie. 
Po długich konferencjach , pod moc- 
nvm naciskiem  posłów cesarskich, 
doszło wreszcie do tego, że August 
sprowadził Halszkę do W ilna, O ka­
lał się wobec n iej ku rtuazy jny , za­
jął się zorganizow aniem  je j dw oru, 
zapew nieniem  opieki lekarsk ie j. Na 
lvni się jednak  skończyło. W ładca nie 
chciał współżyć ze sw ą flegm atyczną 
żoną, ani m yślał w yrzeka^ się roz­
kosznych przeżyć z B arbarą. K rólo­
wa w iedziała o w szystkim  i trzeba 
•l('j szczerze współczuć, próbow ała u- 
dawać, że w szystko układa się dobrze. 
Pisała uspokajające listy do rodzi- 
eów, w istocie d ław ił ją  sm utek i roz- 
Pacz. Znaw ca tych spraw  Ludwik 
Kolankowski pisał:

„Pożycie je j z mę/.em w  W ilnie 
nie było żadną m iarą  w ynagrodze­
niem krzyw dy, jak ą  była d la  n iej n ie­
w ątpliw ie całoroczna przeszło z  nim 
rozłąka. S tanow iło  ono raczej nowe 
udręczenie, dodaw ało do daw nych ran 
świeże. M łody król i nadal z żoną 
n 'P żył, a  na w szelkie w  tym k ie­
runku Irwagi odopw iadał chłodno i 
szorstko, że mzna sw e obow iązki i wie, 
<*> czyni*”.

Barbara m ogła trium fow ać, w po­
bitym polu znalazła  się bądź co bądź 
c° ra  rzym skiego króla, m ająca opi- 
” ię niew iasty cnotliw ej l Świętobli­
wej. O kazało się, żc urocza 1 bynaj- 
mniej n iecnotllw a w ojew odzina po­
konała „anioła", rozw iała resztę 
*łudzeń 1 nadziei m łodziutkiej, zno­
szącej coraz to  now e upokorzenia ry ­
walki. J e j zw ycięstw o było bezape­
lacyjne, druzgocące. N iedośw iadczona
* zalękniona Elżbieta nie m ogła się
* nią rów nać, n ic um iała, nie p o tra ­
fiła tak  kochaić jak  B arbara.

Królowa m arniała toczona zgryzotą 
| nękającą ją  epilepsją. W kwietniu
* niaju 1545 roku pow aliły  ją  ciężkie 
ataki chorobow e. Później jednak je j 
stan popraw ił się, sądzono, żc m ło­
dość za trium fu je  nad  chorobą. Stąd 
też 9 czerw ca Zygm unt A ugust mógł 
raczej spokojnie opuścić sw oje panie 
udając się z w izytą do rodziców. 
Ledwie jednak  w yjechał do K rako­
wa przybył goniec donosząc, iż 15 
czerwca k ró low a Elżbieta, zw ana u 
n^s Halszką, zm arła. Z ygm unt Au- 
Sust p rzybra ł w raz z dw orem  żałobę, 
,eez nie okazyw ał głębszego żalu. Po­
wrócił jednak  oczywiście do W ilna, 
Kdzie 24 s ierpn ia  uroczyście pocho­
wał, przedw cześnie zm arłą , ledwie 
dziew iętnasto letn ią żonę.

Nagły zgon m łodziutk iej królow ej 
spowodował pogłoski, krążące tak w 
kraju  jak  za granicą, że E lżbieta zo­
stała o tru ta  za sp raw ą naszej B ar­
bary. Było to jednak  oszczerstwo, w o­
jewodzina, ani zresz tą  n ik t inny, nie 
Przyśpieszył śm ierci A ustriaczki.

Jest ty lko praw dą, że zgon Elżbiety  
pozw olił Barbarze już bez żadnych  
osłonek zaw ładnąć królem , być przy 
nim  jeszcze częściej. W tyin celu  za­
m ieszkała  teraz w  W ilnie, w  dw orcu  
radzlw lllow sk im  znajdującym  się  
w bezpośredniej b lisk o ic l kró lew sk ie­
go zam ku, w  którym  rezydow ał jej 
utytu łow any kochanek. N ie  obserw o­
w ał on żałoby, razem  z B arbarą rzu­
cili się  oboje w  w ir dw orskich  za­
baw. W łaśnie ze w zględu na kochan­
kę król organizow ał nie kończące się  
uczty, m askarady, turnieje, przysło­
w iow o  m ów iąc — rozrzucał garściam i 
złoto. Sprow adzał w ie lk ie  Ilości w ę ­
giersk ich  w in , zam orskich przypraw, 
francusk ie sukna, w eneck ie  zw ierc ia ­
dła. U w ażano, iż w yd atk i dw orskie  
przekraczają istotne potrzeby, ie

tylko jeszcze Wardziej rozpalić 1 
przyw iązać A ugusta. Pew ne głosy 
zarzucały kasztelanow ej om al ra j- 
furzenie B arbarą, n iektórzy  historycy 
sn u ją  przypuszczenia, ie  naw et ona 
sam a chciała rom ansow ać z królem . 
B arbara  sk ładała  wizy«y królow i 
podczas pobytu w jego le tn ie j rezy­
dencji, odw iedzała go podczas w ielo­
dniow ych polow ań, w iadom o że 
często p rzybyw ała na p rzykład  do 
myśliwskiego dw oru w R udnikach 
M ożna tedy powiedzieć, że August 
m iał ją  kiedy chciał, B arb a ra  nie 
pozw alała, by nazbyt dokuczał mu 
głód miłości, w iedziała, jak  postępo- 
v*ać z młodym 1 nam iętnym  m ęż­
czyzną.

B arbarę  i Zygm unta łączyły je d ­
nak nie tylko zmysły, nie tylko po-
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kró l trw on i posag sw ej zm arłej żo­
ny. Młodzi kochankow ie, otoczeni ró ­
w nie młodym l beztroskim  dw orem , 
nie chcieli jednak  liczyć złota ni go­
dzin, czas wyznaczały im zabaw y i 
spotkania.

Festyny, bankiety i polow ania sta­
nowiły jedynie opraw ę, tło k rólew ­
skiego rom ansu. W szystkie in form acje 
w skazują, że gorliw ie korzystali ze 
swobody i bliskości. Jeśli chodzi o 
Wilno, to Zygm unt A ugust kazał spo­
rządzić ta jne  przejście, k tó re  um ożli­
w iało m u kontaikty z kochanką. 
W spółczesna k ron ika  tak o tym  pisze:

„A k ró l począł do niej chodzić no­
cą, kazawsszy sobie zrobić przejście z 
zam ku do je j diworu, a  byw ał u niej 
często, 1 było o tem słychać po całej 
ziemi polskiej i litew sk ie j”.

D ziew iętnastow ieczni h istorycy z 
pow agą zapew niali, iż w izyty te 
miały niezw ykle idylliczny 1 „rom an­
tyczny” charak te r, że król odw iedzał 
B arbarę  jedynie w pełnym  kw iatów  
ogrodzie, że szeptał słow a miłości, iż 
nad spotkan iam i tym i czuw ała 
m ieszkająca z B arbarą  m atka. K arni 
Szajnocha p isa ł:

„M elancholijny tem peram ent. Au­
gusta 1 łagodne, do m arzen ia  i sa 
m otnych duimań skłonne, usposobie­
nie w ojew odziny, w ykluczały z tych 
schadzek w szelką zmysłowość i n a ­
miętność".

Tego rodzaju  słowa m ożna położyć 
m iędzy przysłow iow e bajk i, w istocie 
było oczywiście inaczej. M atka za 
m ieszkiw ała w praw dzie i  B arbarą, 
lecz nie m yślała przeszkadzać zako­
chanej parze, odw rotnie, udaw ała się 
ponoć do wróżek i czarow nic, byle

żądanie seksualne. S tali się sobie 
bliscy, niezastąpieni. W pew nym  
m om encie rom ans nam iętnego króla 
z przysłow iow ą „w esołą w dów ką” 
przem ienił się w  tk liw ą, gorącą, 
w ielką miłość. B arbara  przestała  się 
interesow ać innym i mężczyznami, 
Zygm unt porzucił inne kochanki. 
K ról przestał darzyć głębszym i u- 
czuciam i tak  bliskich mu dotąd  ro ­
dziców, przyczyną tego były m.in. 
w spom niane w yżej konflikty. Is tn ie ­
ją  podstaw y do m niem ania, że po­
dobne zm iany nastąp iły  także w 
psychice naszej bohaterki, w szystko 
w skazuje, że w tym  czasie zm ienia 
się także je j stosunek do m atki. 
Ilzecz znam ienna, że ich związek z 
każdym  rokiem  zacieśniał się, pogłę­
biał. Odnosi się w rażenie, że mom ent 
seksualny nie b'ył w  nim  już n a j­
w ażniejszy, przecież w późniejszych 
czasach zdarzało się, iż byli rozłą­
czeni przez d ługie m iesiące, a ich u- 
czucia nie ulegały najm niejszej 
zm ianie.

A ugust um iał kochać n ie tylko w 
łożu, nie ta ił swych uczuć, po trafił 
je  ukazyw ać. Dla ukochanej organ i­
zow ał owe festyny, obsypyw ał ją  
w yszukanym i podarunkam i. Mięuzy 
innym i sprow adził z Zachodu nie zn a­
ne dotąd w Polsce łabędzie — p tak i 
m iłości średniow iecznego rycerstw a, 
k tóre  osadził na wysepce znajdu jącej 
się pośród wód rzeki Willi. W edług 
słów dobrze poinform ow anego S tan i­
sław a G órskiego Zygm unt A ugust 
ju ż  w  1546 roku „oddał się całkow i­
cie (...) w ojew odzinie trock ie j”. W tym 
czasie rozsypyw ał też garściam i zło­
to pośród członków fam ilii R adziw ił­

łów. Czynił to  w rew anżu  za p opar­
cie, jakiego mu użyczali w spraw ie 
przejęcia  w ładzy w W ielkim Księ­
stw ie L itew skim , w dużej m ierze 
jednak  w łaśnie ze względu na B ar­
barę.

Należy mocno podkreślić, ie  w ów ­
czas nasza p ara  nie m yślała o m ał­
żeństw ie, o zalegalizow aniu swego 
cudow nego rom ansu. Zygm unt 
A ugust zastanaw iał się nad sytuacją, 
iecz zdaw ał sobie spraw ę, żc związek 
m ałżeński z B arbarą  napotka 
olbrzym ie opory ie  strony rodziców
i opinii polskiej, żc b idzie  kolidow ał 
z in teresam i dynastii, a może naw et 
państw a. Poniew aż obow iązkiem  
kró la  było jednak  zapew nienie ciąg­
łości dynastii, poniew aż — j,ak 
w iem y — był w dowcem , więc m u­
siał rozpatryw ać się za kandydatką 
n a  legalną m ałżonkę. W tym  celu 
w ysłał w końcu g rudnia  1546 roku 
swego dw orzanina Lasotę na dw ory 
zachodnich stolic, by zorientow ać się 
w  m ożliwościach ew entualnego ożen­
ku.

Równocześnie s tam tąd  przychodziły 
oferty d la naszego Jagiellona, między 
innym i ze strony panujących W alc- 
zjuszy francuskich . Zygm unt A ugust 
propozycje te zbyw ał jednak  ogólni­
kowymi odm ow am i, w idać było, że 
n ie  śpieszy się do m ariażu  z cudzo­
ziem ską księżniczką. Odmowy czy­
nione zachodnim  w ładcom  przy jęte  
zostały z zadow oleniem  przez parę 
królew ską w  K rakow ie, tu ta j bo­
w iem planow ano inny związek. Po­
stanow iono, szczególnie gorliw ie 
popierała  ten p ro jek t królow a Bona, 
ożenić syna z córką księcia A lbrech­
ta  pruskiego. Już 2 stycznia 1547 
roku donosił o tych zam iarach  księ­
ciu A lbrechtow i kanclerz Sobocki, 
prosząc jedynie o zachow anie ta jem ­
nicy. W K rólew cu plany te przyjęto 
z w ielkim  zadowoleniem  oczekując 
oficjalnych propozycji. M ijały jednak 
miesiące, a Zygm unt A ugust nic d e ­
k larow ał się, w  te j sy tuacji A lbrecht 
polecił sw em u urzędow em u agentow i 
na dworfee w ileńskim , G abrielow i 
T arle , poruszyć przed królem  spraw ę 
ożenku, a dla zachow ania pozorów 
zaproponow ać mu w im ieniu księcia 
księżniczkę brunśw icką. Na ta jnej 
aud iencji w  połow ie sierpnia 1547 r. 
T arło  p rzedstaw ił spraw ę królowi 
otrzym ał jednak  odpowiedź w y m ija ­
jącą. A ugust ośw iadczył, że zajęty 
w ażnym i spraw am i musi w  n a jb liż ­
szym czasie jechać do Korony, nie 
m a więc obecnie czasu m yśleć o 
m ałżeństw ie.

S tosunki Zygm unta A ugusta z 
B arb a rą  w  latach  1546— 17 tfrly jed ­
nak  tak  głośne. Iż w W ilnie zaczęto 
snuć domysły, czy król nie m yśli o 
m ałżeństw ie w laćnie z R adziw iłłów ­
ną. Domysły te w yw ołały poruszenie. 
Zygm unt A ugust w iedząc o tych 
w ersjach  1 reakcjach  złożył w  s ie rp ­
niu 1547 roku, w  rozm owie ze 
w spom nianym  T arlą . zdecydowane

dem enti, o rien tu jąc  się, że jego o- 
św iadczenie będzie rozpow szechnione.

W edług T arły  Zygm unt A ugust 
odcinał się stanow czo od tych p ro ­
jektów , podobno w zyw ając na 
św iadka Boga, m ial mówić n astęp u ­
jąco:

„K ochany Tarło,, Bóg który jes t i 
będaie w szystkich nas sędzią, wie, ze 
te  spraw y (m ałżeństw o z B arbarą) 
posądzają m nie m e w ianie- i m am  n a ­
dzieję, że Pan Bóg, jak  go o to  co 
dnia proszę, nie dopuści m nie do 
tego upadku, bym  m ial źle użyć 
swego roz,u.mu”.

W dosłowność słów królew skich, 
podanych przez Turłę, n iestety  nie 
możemy w ierzyć, o czym niżej, n ie­
m niej jest faktem , że Zygm unt A u­
gust p rojektom  m ałżeństw a z B arb a­
rą  jeszcze latem  1547 roku zaprze­
czał.

W szystkie fakty  św iadczą, że B ar- 
Uara nie przyw iązyw ała w agi do 
form alnego zalegalizow ania zw iązku 
nie m yślała o m ałżeństw ie. W je j 
postępow aniu nie można dostrzec 
w yrachow ania, podw ójnej gry, nie 
czyniła najm niejszego nacisku, by 
zm uszać ukochanego do m ariażu. 
Inny pogląd na tę sp raw ę mieli je d ­
nak je j b racia  — Rudy, a przede 
w szystkim  pełen niezm ierzonych a m ­
bicji i żądzy w ładzy Czarny R adzi­
wiłł. Rolą B arbary  jako  konkubiny 
kró lew skiej na dłuższą m etę im nie ’ 
odpow iadała. Do czasu byli zadow o­
leni, w iem y, że czerpali przecież 
w ielkie, m ateria lne  i prestiżow e ko­
rzyści z tego zw iązku. is tn ie ją  po­
szlaki, iż C zarnego można uznać 
wręcz za stręczyciela w iodącego k ro . 
la  do kuzynki. Przez pierw sze la ta  
rom ansu nie w iązali z nim  jednak  
dalszych, trw alszych planów . Sądzi­
li. że rom ans rychło się skończy, żc 
k ról zacznie faw oryzow ać Inną m i­
łośnicę. Nie doceniali uroku B arb a­
ry. nie w ierzyli w  moc A ugustow cj 
miłości. M ijały przecież m iesiące i 
ła ta . a król nie chłódł, lecz w ręcz 
za tracał się w swym kochaniu, o to ­
czenie w idziało, że całym sercem  m i­
łow ał sw ą panią. W te j sytuacji, po 
trzech latach królew skich am orów , 
poczęli inaczej działać.

Podzielam  pogląd, że zorien tow aw ­
szy się w sy tuacji postanow ili zagrać
o najw yższą staw kę i dopro ­
w adzić do m ałżeństw a B arbary  z o- 
sta tn im  Jagiellonem , Nie chodziło im 
b'ynajm niej o zalegalizow anie 
„grzesaiego” zw iązku, nie trap iły  
ich skrupuły  m oralne. Pragnęli po 
p rostu  w yniesienia swego rodu. opro­
m ienienia go blaskiem  korony. 
Chcieli zostać krew nym i Zygm unta 
A ugusta, a przez, niego spow inow acić 
się z w iększością domów panujących 
ów czesnej Europy. Przez B arbarę  
postanow ili uzyskać trw ały  w pływ 
na króla, przez n ią  chcieli w ładać
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IGOK SIKIRYCKI urodził Się 31. 
J , |i i. 192(1 r. w Brześciu nad Bugiem, 
gimnazjum ukończył w Lublinie i tam 
j;e'ż rozpoczął studia polonistyczne, któ-

-  po wojnie -  kontynuował na 
'Uniwersytecie Łódzkim. W okresie o- 
" uPacji walczył w szeregach AIi na 
terenie Lubelszczyzny. W 1914 r. brał 
"dział w pracach PKWN w wyzwolo- 
ł’VtT> Lublinie, nic zaniedbując zadzie* 
r/-»niętycli wcześniej związków z tam ­
tejszym środowiskiem literackim. Przez 
*Uka miesięcy pełnił funkcję spikera 
^  lubelskiej rozgłośni Polskiego Radia. 
. 1945 r. przenosi się do Lodzi i po­
dejmuje pracę w łódzkiej radiostacji 
•adio absorbuje go do roku 1950. Na­

stępnie sprawuje obowiązki kierowni- 
io> artystycznego Teatru 7.15. Do roku 
'  *1 kilkakrotnie wybiarany do władz 
."'rządu łódzkiego oddziału Związku
l iteratów Polskich. Obecnie działa ja- 
*° radny w Komisji ds. Kultury Urzę- 
JLU . M. Lodzi. Ponadto jest członkiem 
jKólnopoIskiego Komitetu Pokoju i 
komisji ds. Młodzieży przy Zarządzie 
'"łownym ZLP w Warszawie, » także

e

IGOR 
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wchodzi w skład Zarządu Sekcji Pol­
skiej Międzynarodowego Kuratorium 
ds. Literatury dla dzieci i młodzieży 
(IliBY).

Młodzieńczy debiut poetycki Sikiryc­
kiego przypada na rok 1®37, kiedy to w 
młodzieżowym czasopiśmie lubelskim 
.,W słońcu" ogłasza swoje pierwsze li­
twory. W rok później próbuje sił w 
przekładzie „Modlitwy" Lermontowa 
W tym czasie wiąże się z grupą mło­
dych poetów (m. in. .1. Hartwig, I 
Pleśmiarowicz, B. Romanowski. Z. Mi­
kulski) skupionych w klubie literackim 
działającym pod opieką prof. Kleinera. 
Dojrzały debiut poetycki przynosi rok 
1944. Na łamach tygodnika „Odrodze­
nie" (nr 4) ukazuje się wiersz „Plan 
dnia". Przyszły pisarz okaże się twórcą 
niezwykle płodnym i wszechstronnym. 
Jego zainteresowania rozwijają się w 
wielu kierunkach, a o dorobku lite­
rackim charakteryzującym się bo­
gactwem uprawianych form I podej­
mowanych tematów świadczy ilość 
wydanych pozycji prac edytorskich.

Jest więc Sikirycki poetą, satyry­
kiem, autorem książek dla dzieci i 
młodzieży, a szczególne miejsce w Jego 
literackiej działalności stanowi praca 
transłatorska — tłumaczenia z literatur 
narodów ZSRR: gruzińskiej, armeń­
skiej, białoruskiej i rosyjskiej. Ponadto 
uprawia reportaż, pisze scenariusze do 
audycji radiowych, filmów dziecięcych 
(„Orzeszek", „Maluch", „Lotki"). Sięga 
także po utwory i adaptacje sceniczne 
libretto do musicalu P. Marczewskiego 
wg „Przygód pa tui Kleksa" J. Brzech­
wy, przekład libretta Z. Paliaszwilego 
do opery „Legenda Gruzińska", adapta­
cja „Konika Garbuska" dla teatru lalek 
baśń „Zatopione królestwo", „Tajem­
nica starej wierzby" (wspólnie z R. Sy- 
kalą, 1971), komedia „Co komu winna 
spółdzielnia gminna (1954, wespół z W. 
Drygascm).

Redaguje też antologie i zb iory  
„Wlewze o* braterstwie" (KiW 1951);

..Poezja I proza Azerbejdżanu1') z T. 
Cliróśeielewskim. (WŁ 1975); ..Księga 
przyjaciół" (PIW 1975), antologia po­
święcona literackim kontaktom pisarzy 
polskich i radzieckich: tom poezji 
Aleksandra Nikołajewa Kanonada" 
(1971) oraz „Wiersze w ybrai.j" Maksi­
ma Tanka (WŁ 1974). Na osobną uwa­
gę zasługuje pionierskie wydanie „wy­
boru wierszy" M. Kajki (Czytelnik
1951), które jest pierwszą wydawniczą 
próbą podsumowania dorobku poety.

Na lirykę Sikiryckiego składają się 
tomiki: „Wołanie drzew" (ZLP 1950), 
„Nocny połów" (WŁ 1966), „W stronę 
Kolchidy" (WŁ 197i). W pierwszym, 
wczesnym zbiorku („Wolanie drzew"), 
zawierającym utwory powstałe w ła­
tach 1939—1949, liryka wojenna przewa­
ża nad liryką krajobrazu. Pesymizm 
wynikły z zagrożenia wojną, refleksje 
nad niepewnością ludzkiego istnienia i 
młodością poświęconą sprawie walki za 
ojczyznę, wspomnienie leśnych towa­
rzyszy. optymistyczna wiara w odbu­
dowę nowego kraju — oto tematyka 
wierszy. Strofy w swym tradycyjnym 
ujęciu formalnym, stylizowane są nie­
kiedy na balladę czy ludowa kołysankę. 
Warto zauważyć, że pojawia się w tym 
zbiorku charakterystyczny motyw 
drze wa -sy m boi u siły przyrody zwycię­
żonej przez człowieka, który powracać 
będzie w dalszej poetyckiej twórczości 
pisarza.

„Nocny połów" stoi pod znakiem liry­
ki krajobrazu. Walory tej poezji, któ­
rej patronują poeci staropolscy i 
współcześni, to balladowa fantastyka o- 
sadzona na ludowych motywach i licz­
ne eksponowanie elementów pejzażo­
wych.

Wydany vł 1974 r. tomik wierszy „W 
stronę Kolchidy" reprezentuje innv już 
model liryki. Zwrot ku Kolchidzie, to 
owoc podróży, kontaktów, a wreszcie 
fascynacja kulturą armeńską I gruziń­
ską. Swoista interpretacja mitologii, 
zaszokowanie pięknem krajów kauka­
skich. oryginalny dobór motywów wy­
rażają się cyklem wierszy, w których 
odchodzenie od klasycznych rygorów 
składniowych łączy się z próbą styli­
zacji wschodniej.

W poezji Sikiryckiego ma także 
swoje miejsce twórczość satyryczna ze­
brana w tomikach: „Igraszki i fraszki" 
(WŁ 1966), „Ostrożnie świeżo napisane" 
(WŁ 1963). Znać tu taj osobisty stosunek 
pisarza do wielu palących spraw spo­

łecznych. Bajki, ballady, fraszki, lime­
ryki i humoreski składają się aa for­
mę satyrycznych treści.

Osobny rozdział w dorobku Sikfryc- 
kiego — bodaj czy nie największy — 
stanowi literatura dziecięca i młodzie­
żowa. „Bajki na dobranoc" (WŁ 1970), 
wybór już wcześniej znanych i popu­
larnych wśród najmłodszych czytelni­
ków wierszowanych bajek, jak „Przy­
gody rycerza Chwalipięty", „O komarze
i orkiestrze", „Stara kuźnia". Nieza­
przeczalnym walorem tych utworow 
jest komunikatywność wyrażająca się 
w fabule (fantastyka baśniowa wzboga­
cona o elementy realizmu), plastyce o- 
brazu i prostocie języka. Z kolei ,,N aj­
weselsza szkoła" (WŁ 1972) zwraca u- 
wagę dowcipnymi fraszkami szkolnymi, 
w których autor zawarł cały arsenał 
uczniowskich wad z lenistwem na 
czele.

Do starszej młodzieży adresowane są 
powieści: „Siedmiu nieobecnych (WŁ 
1970) i „Pietrek z Puszczy Piskiej” (WŁ 
1972) zaliczane do literatury wojennej. 
Zainteresowanie tego typu literaturą 
stale wzrasta i Sikirycki umiejętnie je 
wyzyskuje odwołując się — jak na 
przykład w pierwszej z tych powieści 
-> do wspomnień i obrazów z lal szkol­
nych przerwanych kataklizmem wo­
jennym. „Siedmiu nieobecnych" to 
książka — dokument poświęcona pa­
mięci kolegów gimnazjalnych poległych 
w obronie Lublina w czasie ostatniej 
wojny. W relacji autora pojawiają się 
postacie profesorów i uczniów’, poznajemy 
atmosferę przedwojennej szkoły śred­
niej i wreszcie pora na zagadnienie 
naczelne, jakim jest świadomy wybór 
przedstawicieli młodego pokolenia: u- 
czestnictwo w antyfaszystowskim ruchu 
oporu. Ciekawie pomyślana jest kon­
strukcja powieści. Czas narracji i czas 
zdarzeń łączy pisarz na zasdzic kon- 
frontaeji wspomnień z teraźniejszością.

Powieścią o pokrewnej tematyce, 
choć poruszającą inne zgoła problemy 
pomij'ane dotąd w literaturze młodzie­
żowej, jest „Pietrek z Puszczy Piskiej" 
(WŁ 1972). O ile poprzednia powieść 
nawiązywała do początkowego okresu 
wojny, tutaj cza* akcji jest czasem jei 
końca. Konflikty nrodowościowo-spo- 
łeczne, działalność jednostek amoral­
nych wykorzystujących ówczesną sytu- 
cja dla wyciągnięcia materialnych ko­
rzyści jest tłem, na którym postać bo­
hatera rysuje się Jako przykład św ia­

domego przeciwstawienia się takim 
jednostkom nawet za cenę walki •  
honor i życie.

Obydwie powieści staw iają pisarza 
w rzędzie kontynuatorów tradycji pew­
nych wersji mitu arkadyjskiego, gdzie 
rolę czynnika destrukcyjnego pełni 
woju ii.

W 1969 r. Sikirycki otrzymał Nagrodę 
Ministra Kultury i Sztuki ZSRR za 
twórczość przekładową. Praca transla- 
torska obejmuje pozycje zajmujące po­
czesne miejsce w dorobku kulturowym 
narodów radzieckich: „Konik Garbu­
sek" P. Jerszowa. dziewiętnastowiecz­
nego poety rosyjskiego (KiW 1952): S. 
Michałkowa zbiór bajek i wierszyków 
„Dla dzieci dużych i małych" (KiW
1952): a przede wszystkim poemai 
epicki XII-wiecznego poety gruzińskie­
go Szoty Rustawelego „Witcź w tygry­
siej skórze" (NK 1960) oraz epos sta- 
roarmeński „Dawid z Sasunu" (NK 
1967). Dzięki przekładowi Sikiryckiego 
dotarły do nas arcydzieła, które posta­
wiły literaturę gruzińską i armeńską w 
rzędzie klasyki światowej. Należy wy­
soko ocenić zamysł i trud podjęcia 
gigantycznej pracy, gdy uwzględnimy 
znaczenie tych dziel w literaturze świa­
towej i kulturowe z nią powiązania.

Sikirycki ma jeszcze swoje zasługi 
w upowszechnianiu współczesnej poezji 
radzieckiej: wierszy M. Gorbunowa, M. 
Gribaczewa, W. Koezetkowa, O. Folki- 
ny, M. Tanka 1 W. Nikołajewa. Tłuma­
czy także dawnych i współczesnych li­
ryków gruzińskich i armeńskich. O- 
statnlo sięgnął nawet po wiersze F. 
Preszerena dziewiętnastowiecznego poe­
ty słoweńskiego. Przekłady Sikiryckie­
go wyróżniają się lekkością wiersza, 
swobodą językową I piękną polszczyz­
ną. co wielokrotnie było podkreślane 
przez krytyków. Warto dodać, że pi­
sarz jest w Związku Radzieckim cenio­
nym autorem. Jego utwory często za­
mieszczane są w wydawanych tam an­
tologiach poezji polskiej.

W bieżącym roku obchodzi Igor Siki­
rycki trzydziestolecie swojej pracy li­
terackiej. W obrębie tego czasu zam­
knięty zottał dorobek o pomnażanych 
stale wartościach, uwieńczony w 1973 r. 
nagrodą literacką Lodzi za całokształt 
twórczości.

MARIA E. SAJEN CZU K
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chunkach, k tó re  p łacę jeszcze od 
czasu do czasu z ty tu łu  jak ichś za­
ległości, ani o tym , że w brew  ofi­
cjalnem u pism u D yrektora O kręgu 
Poczty i T elekom unikacji, obiecują­
cemu mi PR ZEN IESIEN IE telefonu, 
U rząd Telefonów  M iejscowych (m a­
jący kopię tego pism a) korzystając 
z m ojej nieobecności w  k ra ju  zabrał 
z rąk  m ojej żony mój w łasny a p a ­
ra t.

Dość!
Nie jestem  w yją tk iem . Nie chcę 

biadolić. Po prostu  — jak  każdy 
ak tyw n ie  żyjący a pozbaw iony te ­
lefonu człowiek — m uszę korzystać 
codziennie z taik zw anych autom atów . 
No i w tym  m om encie...

W łaśnie! W tym  m om encie zaczy­
na się już nasza W SPÓLNA, S PO ­
ŁECZNA. OGÓLNOLÓDZKA sp ra ­
w a, zaczyna się g randa w biały dzień,
0 k tó re j spieszę pow iadom ić władze 
m iasta  i Szanow nego M in istra  Łącz­
ności.

Z au tom atam i w  Łodzi je s t dno! 
N ie chodzi o to, że ich m ało, tylko 
że z reguły  są zepsute — w ybebe­
szone, zdezelow ane, głuche, że k ra d ­
ną z p o w o ż e n ie m  nasz czas, nerw y
1 pieniądze, że — być może — są 
przyczyną przedw czesnych zgonów, 
rozbuchanych  pożarów  1 nie zażegna­
nych  w  porę aw an tu r, rzadko  bo­
w iem  uda  się kom uś błyskaw icznie 
zaalarm ow ać z ' au to m atu  Pogotowie, 
S traż  P ożarną  czy M ilicję.

W przedosta tn ią  niedzielę czerw ca 
w yszedłem  w  południe z domu, że­
by zała tw ić telefonicznie pew ną 
sp raw ę służbow ą i szybko w rócić do 
p isania. U dałem  się oczywiście, do 
budki najbliższej, usy tuow anej przy 
ulicy T halm anna. Przed parom a ty­
godniam i pokazaliśm y przecież w 
„O dgłosach” zdjęcie tej budki z 
p rzepastnym  dziurskiem  zam iast ta r ­
czy, byłem  więc przekonany, że apara t 
został zreperow ąny. Pom yliłem  się. 
D ziursko w  dalszym  ciągu zionie, 
n ik t nie zareagow ał na k ry tykę  p ra ­
sową: ani w  form ie listu  do redakcji, 
ani — co byłoby w łaściw sze — czy­
nem  dobrej woli. R uszyłem  więc w 
stronę  ulicy W róblewskiego, gdzie 
w  odległości sdft pięćdziesięciu m e­
trów  od siebie tkw ią dw ie inne bu­
dy. Pod obiem a stało  k ilka zaafe­
row anych osób w różnym  wieku, 
obserw ując beznadziejne w ysiłki 
tych, k tórzy  aki^rat próbow ali zła­
pać  jJHtącwnfel' JjNJajfc slV  i. 'rtfwtf « • -  
nogę -za1 brudnym , jb d  lat* ftie* czysz­
czonym szkłem.

— Nie m a sygnału — pow iedział 
m ężczyzna w  w ieku em ery talnym  i 
sk ierow ał k rok i do tej drugiej bu d ­
ki. skad  paru  n ienopraw nych ooty- 
m istów  przechodziło w łaśnie, klnąc
i złorzecząc, do tej pierw szej, przy 
czym now tarzfli:

— Nie m a sygnału, nie m a sygna­
łu...

K ażdy chciał, rzecz jasna, osobiś­
cie spraw dzić, ćzy n ie ma sygnału, 
każdy liczył w  głębi ducha, że jem u 
jakoś się uda, że będzie m iał szczę­
ście. J a  też m iałem  tę  bezsensow ną 
nadzieję. O dstałem  więc swoje, sp ró ­
bow ałem . A potem  ruszyłem  w kie­
ru n k u  ulicy M ałgorzaty Fornalsk iej, 
Poczta w praw dzie była nieczynna, 
zresztą w iele autom atów  pocztow ych 
też odznacza się notoryczną g łucho­
tą (urzędniczki tw ierdzą, że to nie 
ich spraw a, i pew nie m ają  rację), 
ale obok O środka Zdrow ia mieści się 
na  uboczu bardzo przy jem na, uk ry ta  
p rzed oczami ludzi buda. Ż adnej ko ­
lejk i tam  nie było. Poczułem  p rzy ­

pływ  otuchy i lekkie, w łaściw e h a - 
zardzistom  podniecenie. Z d jąłem  słu ­
chaw kę z w idełek, w rzuciw szy p rzed ­
tem  złotówkę. Byl sygnał. Po w y k rę ­
ceniu num eru  po drugiej stron ie  
odezw ał się głos człowieka, k tó ry  od 
p ię tnastu  m inu t czekał na moje 
spraw ozdanie. O dezwał się, a le  w 
chw ili, k iedy moloch pożarł złocisza, 
zaległo nagle grobowe m ilczenie.

Oczywiście! W brew  przepisom  s tu ­
knąłem  w au tom at pięścią. W tak ich  
w ypadkach liczymy przecież na cud. 
Może coś zaskoczy? Może odzyskam y 
przynajm nie j m onetę? G dzie tam !

Rozm ieniłem  w  kiosku pięć zło­
tych i udałem  się na Dworzec K alis­
ki. Buda m ilczała jak  pień. Nie by ­
łem  specjalnie zdziwiony, poniew aż 
milczy już tak  od k ilku  miesięcy,

zadać m u p arę  k łopotliw ych py tań , 
chciałem  oskarżyć go o n iechlujstw o, 
skandaliczne zan iedban ia  w pracy, 
całkow itą znieczulicę społeczną, b rak  
najm niejszej w yobraźni co do roli, 
jak ą  spełn iają , a  raczej pow inny 
spełniać w  m ilionow ym , pełnym  kon­
flik tów  m ieście u rządzenia  te lefon i­
czne. I tu  spo tkała  m nie n iespodzian­
ka. Nie m a dyrek to ra . Nie, b y n a j­
m niej nie na urlopie... Nie ma i już 
nie będzie. Od pierw szego lipca prze­
szedł na inne stanow isko. U ciekł spod 
gradu  py tań  i zarzutów . Owszem, 
jes t jego zastępca, dy rek to r R om a­
nowski, a także jego następca... Ale 
następca i zastępca n ie  są w  swoim 
przekonaniu  odpow iedzialni. Tym 
bardziej, że za budy i au tom aty  po­
za naczelnym  odpow iada przecież
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podobnie zresztą, jak  au tom at zaw ie­
szony na  ścianie tam tejszego U rzędu 
Pocztowego, który  w  niedziele jest 
nieczynny.

Czując, jak  w zbiera we m nie zła 
k rew , w siadłem  w  tram w aj i pod­
jechałem  do rogu G dańskiej i A ndrze­
ja , gdzie stąrczy bardzo przyzw oita 
buda. Już  n iejednokro tn ie  udało mi 
się złapać s tam tąd  połączenie, szcze­
gólnie na num ery  od czterech wzwyż. 
Tego dn ia  jednak  sprzysięgły się na 
m nie w szystkie moce piekielne... By! 
sygnał, ale po w ykręceniu  num eru 
nie było połączenia. Z łotów ka za każ­
dym  puknięciem  w w idełki zgrabnie 
w yskakiw ała  do m iseczki: żadnego 
złodziejstw a; ale rów nież żadnego 
efektu... Nie pomogło leciu tk ie  dm u­
chanie w m em branę, nie poskutko­
w ało w alen ie  pięścią w  skrzynię.

M oje opóźnienie w zrosło już do 
pięćdziesięciu m inut. Z acząłem  więc 
gonić w piętkę. W skoczyłem bez b i­
le tu  w „dw adzieścia cz te ry” i w ysia­
dłem  przy Kościuszki, gdzie, m niej 
w ięcej naprzeciw ko B alatonu, obok 
kiosku Ruchu, sto ją  aż trzy  kabiny. 
Przenosiłem  się z jednej do drugiej, 

' podobnie zresztą, jak k ilku  innych 
am atorów  .telefonicznego szaleństw a. 
P an i z kiosku patrzy ła  na nas roz- 
gzerzonym i oęząimi, a  my bicgaliśniy, 
kręciliśm y, stukaliśm y,"’ bluźniliśm y, 
dzieląc się m iędzy innym.i tak im i re­
fleksjam i :

— W czoraj jeszcze było w po­
rządku.

— P anic , padać zaczęło; telefony 
nie lub ią  deszczu.

— Żeby tak  niachery od au tom a­
tów pobiegali trochę po mieście i 
spróbow ali podzwonić.

— M achery telefony m ają  w  do­
m u; nie m uszą biegać.

— D aj pan p iątkę, to ja  panu za­
łatw ię, że też pan będziesz m iał w 
dom u. Dzisiaj pieniądze, ju tro  ku ją  
ścianę i ciągną kabtel. Ekspres...

— T ak jest. Znam  kobitę, co po­
średniczy.

— Panic, ale ja  m am  żonę w szpi­
talu , m uszę się dodzwonić.

W padłem  jeszcze do Spatifu , gdzie 
w  szatni jes t zgrabny autom acik, 
tego dnia jednak  szatn ia  była n ie ­
czynna...

C zw artego lipca w  godzinach po­
łudniow ych złożyłem w izytę dy rek to ­
rowi U rzędu Telefonów. To znaczy: 
chciałem  złożyć w izytę, chciałem

mi
— " ■ ■ j i

dyrek tor N owakow ski, a  jego (na 
urlopie) także nie m a.

T ak czy ow ak dialog:
— Ile jes t w  Łodzi autom atów ?
— Sześćset.
— A kabin  telefonicznych?
— Około dw ustu.
— Dlaczego tak  trudno  uzyskać z 

n ich połączenie?
— W dni pow szednie, pomiędzy 

godziną ósm ą a p ię tnastą  cen tra la  
jes t bardzo przeciążona...

— A w dni św iąteczne? — I m ó­
wię o sw ojej niedzielnej gehennie.

Potem :
— Kto zajm uje się au tom atam i i 

kabinam i?
Odpowiedź jes t szokująca. Z a jm u­

ją się nim i trzy w yspecjalizow ane 
zespoły ludzi. Po pierw sze — załoga 
m onterska, k tóra  rzekom o codziennie 
dokonuje szczegółowej kon tro li w szy­
stk ich  autom atów . Po drug ie  — b ry ­
gada o profilu  ślusarsko-sto larsk im , 
k tó ra  dba o szyby, zaw iasy, półki 
itd. Po trzecie — spółdzielnia „Czy­
stość”, k tó ra  na mocy um ow y z U- 
rzędem  Telefonów  zobow iązana jest 
utrzym ać kab iny  w  stan ie  porządku: 
myć okna, sprzątać podłogi, ścierać 
kurze z aparatu ...

S ielanka. P y tam  w szystkich ludzi 
w m ieście: k to  w idział czyste szyby 
w  budce telefonicznej? Wzecz jtrsns
— nikt! Ale jeśli zapytam : kto w i­
dział potłuczone okna, połam ane za­
w iasy, poprzeryw ane sznury — każ­
dy widział. Każdy zna w sw ojej 
dzielnicy k ilka  budek, k tó re  zioną 
zgrozą i z k tórych  dodzwonić się 
można ty lko do P an a  Boga.

No pew nie, że nie szanuje  się u 
nas m ienia społecznego. Pew nie, że 
tra fia ją  się chuligani, pijacy, w anda­
le. Pew nie, że trudno  utrzym ać bud­
ki w  idealnym  stanie. Ale, z drugiej 
strony, beztroska U rzędu Telefonów  
też jes t zdum iew ająca...

— Jak  to się stało, że dwa i oół 
m iesiaca tem u zam ieściliśm y w „O d­
głosach” zdjęcie w ybebeszonej budki 
na R etkini. k tó ra , notabene, bardzo 
na brak  telefonów  cierpi, i n ik t do 
te j pory nie raczył k iw nąć w  tej 
soraw ie palcem ? Może „O dgłosy” nie 
do tarłv  do U rzędu Telefonów?

— Chwileczkę, zaraz spraw dzim y...
O kazuje się, że dotarły . .
W ięc czym. w obec tego, zajm ują 

sie w yspecjalizow ane brygady  m on­
terskie? Ponoć codziennie spraw dza- 
ja stan techniczny aparatów ?...

Fot. W ŁO D ZIM IE R Z P A R Y S

Zresztą, żeby nie było nieporozu­
m ień — nie chodzi nam  ty lko o b u ­
dę na R etkini, n ie chodzi nam  ta k ­
że o zdezelowane ap a ra ty  na k la t­
kach schodowych. T akie ap a ra ty  i 
kab iny  są na G órnej, W idzewie, B a­
łutach, w  Śródm ieściu, w  kinach, u - 
rzędach pocztowych, blokach... Nie 
zdziwię się, jeśli na sku tek  in te rw en ­
cji prasow ej w yrem ontu je  się au to ­
m aty  w pobliżu dziennikarskich  do­
mów. Ale to nie zała tw i spraw y. 
Nie bijem y się o w łasne w ygody, 
ty lko o in teres społeczny. Z au to ­
m atów  w spraw ach  gardłow ych ko­
rzysta  całe m iasto. I  w szystkie a u ­
tom aty  pow inny być spraw ne. Od 
ich spraw ności — pow tarzam  to jesz­
cze raz — zależy często życic ludz­
kie. Za ich spraw ność ktoś bierze 
przecież, do cholery, ciężkie p ien ią ­
dze...

R edakcyjny kolega pow iedział:
— Jak  to napiszesz, założą ci te le ­

fon w roku 1999...
T rudno.
Nie ponaglałem  dotąd U rzędu T e­

lefonów  w sw ojej spraw ie. Żyłem  z 
tełefpnem  przez dw adzieścia la t; n a ­
syciłem  się; w ięcej m iałem  z nim  
kłopotów niż radości — płoccy sen, 
nagłe konferencje, w yjazdy, in te r­
w encje, anonim ow e pogróżki; nic 
m am  zam iaru  toczyć o telefon k rw a ­
wych bojów, choć nie w ykluczone, 
że zmusi m nie do tego redakcja...

Tak czy siak au tom aty , z k tórych 
tak  często zmuszony jestem  korzy- 
,stać, <stają się od* tej pory. przednłX>s 
tem m ojej baczffcj uw agi i troski. 
Nie w ykluczone, że jeszcze nieraz 
będę m iał okazję o n ich pisać.

P.S.

Dyrekcja Urzędu Telefonów 
Miejscowych wyjaśniła, ie  kabina 
telefoniczna przy ulicy Thfilman- 
na Jest nleczyna w związku z ro­
botami budowlanymi w tym rejo­
nie. Niektóre części automatu zo­
stały wymontowane z uwapl na 
brak części zamiennych. Sama 
budka zostanie przeniesiona w 
najbliższym czasie w Inne miejs­
ce.

Tymczasem w niedzielę 13 lip. 
ca, już po złożeniu artykiUu w 
drukarni, reporter stwierdził, że:

W dalszym ciągu zepsute są 
uny automaty przy zbiegu Al. 
Kościuszki z ulicą A. Struga oraz 
przy zbiegu A. struga z Gdańską.

Nieczynny jest automat przy 
'Swiązku literatów  Polskich (Mi­
ckiewicza 8), na Placu Barlickie- 
{(>, przy ul. Piotrkowskiej (przy 
Egzotycznej 1 przy Zrzeszeniu 
Studentów Polskich). Biorąc pod 
lwagę, żc w innych rejonach mia­
sta nie prowadziliśmy poszuki­
wań, stan telefonów' ulicznych 
nadal wydaje się zastraszający.

ERICH von DANIKEN

P Y T A N IA •  • •

Czyżby zewnętrzne oznaki wielowie­
kowych tradycji były źle rozumiane na 
przestrzeni ostatnich tysiącleci? Czy 
nasze próby interpretacji szły w nie­
właściwym kierunku?

Czyśmy uczynili to. co zawsze było
i ciągle jeszcze jest przed naszymi o- 
ezyma bardziej skomplikowane, niz 
jest ono w rzeczywistości?

Czy proste objaśnienia mające służyć 
celom praktycznym i technicznym zo­

stały opacznie zinterpretowane jako 
tajemnice religijne i filozoficzne?

Czy tradycje zebrane w mitach I 
przekazach religijnych mają w rzeczy­
wistości być dużo mniej tajemnicze a 
bardziej praktyczne niż przez tysiącle­
cia wierzono?

Czy przyjdzie czas, żc dowiemy się. 
co nieliczne zachowane relikty ludzkiej 
prehistorii mają nam do • powiedzenia, 
zanim ostatecznie zniszczą je buldoże­
ry?

Kiedy archeologowie uczynią długi 
na kilometr wykop przez skały pia­
skowca zwane Extcrn Stones w lesic 
Fcutoburger?

Kiedy zakrojona na szeroką skałę 
ekspedycja będzie mogła robić wykopy 
w tajemniczych okolicach Marib? Kie­
dy poczyni się podwodne badania nad 
promieniowaniem w Morzu Martwym, 
z użyciem nowoczesnej aparatury?

Kiedy archeologowie odsłonią 
wierzchnią warstwę ziemi w Tiahua­
naco, aby można się było dowiedzieć 
jakie tajemnice się pod nią kryją?

Jak długo jeszcze muszą idealiści- 
-amatorzy toczyć walkę o wydarcie 
dżungli ruin w Gwatemali j Hondura­
sie?

Czy Jakaś organizacja międzynaro­
dowa, na przykład UNESCO, zdecyduje 
się. by skatalogować tysiące rysunków 
skalnych rozrzuconych po całym świe- 
cic?

Czyż nie jest możliwe, żc klucze do 
królestwa niebieskiego ukryte są w 
wielu miejscach.

Czy byliśmy dotknięci ślepotą przez 
tysiące lat?

Dawni „bogowie" mówili nam 
zawsze, że jesteśmy głusi I ślepi lecz 
że kiedyś poznamy prawdę. Być może

popełniliśmy btąd interpretując poję­
cie „niebo" jako miejsce niekończącej 
się szczęśliwości? Być może „niebo" 
znaczyło po prostu „wszechświat”?

Czy „bogowie" spodziewają się, że 
skoro mieszkańcy Żlemi poznają, co to 
przestrzeń kosmiczna, utracą poczucie 
przynależności do określonej grupy 
ludzkiej i będą uważali kosmos za 
wszechogarniającą ojczyznę?

Z perspektywy wszechświata wszyscy 
ludzie będą po prostu mieszkańcami 
trzeciej planety krążącej wokół małego 
Słońca na skraju galaktyki.

Myślę, żc choćby dla tego jedynego 
powodu jest naszym obowiązkiem zba­
dać z wielką uwagą zarówno na pozor 
fantastyczne interpretacje starych tek­
stów jak i dowody materialne w ry te  na 
skałach, ęidy poznamy wiedzę pozosta­
wioną nam przez „bogów", przestanie­
my obawiać się spotkania z istotami z 
innych planet, ponieważ będziemy wie­
dzieli, że Istoty te mają z nami coś 
wspólnego: oni także byli stwarzani 
w jakimś momencie czasowym.

O p raco w ał: 
B. KRAKOW IAN

POSŁOWIE
Książka Ericha von Danlkena „Bogowie

* kosmosu’*, której obszerne fragmenty 
władnie skończyliśmy drukować. Jest jego 
drugą * kolei pozycją dotyczącą tego 
samego tematu. Ksdążka, luórej oryginal­
ny niemiecki tytuł brzmi „Zurlick *u

den Sternem* (Z powrotem do gwiazd) 
ma się niedługo ukazać w języku polskim 
nakładem Wydawnictwa Literackiego w 
Krakowie. Sądząc po powodzeniu pierw­
szej książki tego autorta — „Wspomnienia 
z przeszłości” — można siię spodziewać, 
że 1 ta pozycja zostanie przyjęta z zado­
woleniem przez czytelników.

Tajemnicy sukcesu książek D&nikena 
należy, jak  się wydaje, szukać w tym, ze 
stawia on pytania dotyczące spraw, eo 
do których ciekawość ludzka nigdy do 
końca nie została zaspokojona, a także w 
tym. iż odpowiedzi, których sam udziela, 
obalają wiele tradycyjnych sądów 1 6tają 
się źródłem niepokoju i poszukiwań.

Można z D&nikeneni nie zgadzać się, 
można się na niego oburzać, dopatrywąc 
się naginania niektórych faktów do jego 
hipotez, można... Można wiele Jeszcze in­
nych rzeczy lecz nie można obok Jego 
wywodów przejść obojętnie. Trzeba go 
także podziwiać za odwagę 1 konsekwen­
cję z Jaką głosi swoje poRlądy. Minęły 
wprawdzie czasy, w których można było 
spłynąć żywcem na stosie za głoszenie 
rzeczy które zdawały się przeczyć zdro­
wemu rozsądkowi, jak na przykład to, 
że Ziemia krąży dookoła Słońca, nie­
mniej nie kaidy zechciałby lak wystawić 
się na ataki ze wszystkich stron jak to 
zrobił właśnie Daniken.

Czytelników, których zafrapowały tema­
ty poruszane w dwu pierwszych książ­
kach tego autora ucieszy zapewne wia­
domość, Iż zm ierzam y wkrótce przed­
stawić fragmenty trzeciej książki Ericha 
von Ddnikena zatytułowanej „Złoto bo­
gów** (The Gold of the Gods”) zawierają­
cej dalsze rewelacyjne dowody na popal­
cie Jego hipotez. Książka ta ukn/ała się 
stosunkowo niedawno, bo w roku 1972.

B.K.

H I S T O R I A
O B Y C Z A J Ó W

MltOSC 
I POLITYKA
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W ielkim K sięstwem  Litewskim , 
w pływ ać na spraw y całego >aństwa. 
B arbarę trak tow ali jako atu t w ty11* 
przysłowiowo pokerow ym  planie, 
przynętę, przy pomocy której posta­
now ili ostatecznie om otać młodego 
króla.

W roku  1547 krok po kroku reali- 
zowali sw ój plan. W pew nym  mo­
m encie poczuli się nagle d rażliw i na 
punkcie rodowego honoru, ośw iad­
czyli, iż trak tow an ie  B arbary  jak "  
kochanki, nałożnicy królew skiej 
przynosi im ujm ę, dyshonor, żc na­
zwisko ich jest obnoszone, opłotko­
w y w ane. Zm iana ta  była dość ra p ­
tow na. zaskoczony i bez w ątpienia 
zdziwiony nagłym i sk rupułam i b r a c i  

król usłyszał następnie  prośby. B ra­
cia p ragnęli, by wł^vdca zerwał 
wszelkie in tym ne stosunki z B arbarą
i zaprzestał u niej sekretnych w izyt’ 
Zygm unt August w yraził zgodę* 
przyrzekł zerw ać z kochanką i fcs* 
pew ne, że przez jak iś czas przestał 
u niej bywać.

Decyzja ta  może się w ydać dziw ­
na. Is tn ie ją  jednak poszlaki, ?e król 
w tym czasie (m aj-czerw iec 
rzeczywiście zaczął rozw ażać, czy nie 
zerw ać dotychczasowego zw iązku . 
Przem aw iały  za tym  pew ne racje, 
m. In. n iechętne stanow isko wobec 
tego rom ansu, jak ie  zajm ow ali ro ­
dzice. większość dygnitarzy  k o ro n ' 
nych, znaczna część opinii nie ty!*1® 
nolskiej leez i zagranicznej. Zygm unt 
A ugust n>e był osoba pryw atna- b '*  
orzecież ju ż  faktycznym  W ielkim  
Ksieeiem L itew skim  i następcą tronu 
w  Polsce, m usiał liczyć się z opinia 
o raz  in teresam i dynastii’ 1 państw a- 
Jn* w  tym ok renie znaidow al
Pod pew ną presją, z w ielu stron do­
m agano się od niego, bty zerwa! i  
R adziw iłłów ną, wyzwolił się z oka­
zyw anej lej uległości. W tym kon­
tekście p rzeciw staw ienie sie h r ł t ‘1 
wo*ewod7iny nic było najw ażniejsze, 
jes t rzeczą pew ną, że mógł konty­
nuow ać rom ans w brew  ich woli- 
B arbara  była mu nrzecleż p r z y d a t ­
na, a tego w ielkoksiążęca w in '1'** 
pozw alała na lekcew ażenie onor<; pod­
danych. naw et jeśli to byli R adziw ił­
łowie. Zna iw  nanu łace  «»bvcz’ ’8 
n in ina  być pew nym , że nikt, próc* 
koterii radziw iłłow skiei. n*e i H -  
niósłbV w rzaw y z tego względu. 
W ielki Książę zabaw ia się z płochą 
w ojew odziną. Na iego decyzje w pły­
nęły raczej w iadom ości i argum enty
nadchodzące ’ dalekiego Kr”koiva.

Przypuszczam , że w  tych m iesią­
cach m yślał pow ażnie o Innych j ' a " 
nach m atrym onialnych, może naw et
o innych m iłośnicach, k tó re  będą 
Inaczej kochały niż B arbara. W do­
m ysłach idę dalej, August próbował 
naw iązać jak iś inny rom ans, c*y 
m ia ł po prostu jedną  i d ruga przS" 
gode. Pam iętajm y, żc był mężczy*11** 
w ielkiego tem peram en tu  erotyczn*'-''1' 
m iał ledw ie 27 lat, w ystarczyło i*“* 
no skinienie, by w ie^o łożu zna­
lazła  się Inna kobieta. Je s t oczyW*' 
ste, że panie litew skie zazdrośc iły  
B arbarze I bardzo chętnie zajęły*15, 
je j miejsce. A panie  przysłowiow® 
..lekkiego p row adzenia”, k tó ry r1’ 
przy dw orze było nełno, a rozm ai|e 
..am oraty", z usług których n łera * 
korzystali ówcześni nanow ic? P o k u s  
było co n iem iara. Nie można tu szo ­
w ać całeł atm osfery i k lim atu  oby­
czajowego, w jakim  żył dw ór w iel­
koksiążęcy. H ipoteza ta  jest dla Bu1"  
bary  korzystna. O kazało się bowiem, 
że ryw alka nie zdobvła łask króla* 
nie no tra fiła  iej zastapić. 8ad*e. ' e 
jakaś konfron tacja  w  sypialni kró­
lew skiej m usiała mieć w tedy 
m iejsce, że jak aś n iew iasta po Pr° '  
stu  przegrała  w  porów naniu, ju ż  nic 
tylko z urodą, lecz um iejętnością '1̂  
Radziw iłłów ny. Można przypuszcza^ 
że inna po prostu tak  „nie sm ak o ­
w ała”. Należy przy tym pam ięta^* 
że król by ł przecież glębtoko zak o ­
chany, mógł — powiedzmy otwarci®
— spać z inną  kobietą, lecz w d a l' 
szym ciągu m arzył o ukochanej. P®' 
m iętajm y o pluralizm ie seksualny1” 
mężczyzn!

D.c.n«
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„13 lipca 1975 r. o 
godzinie 15,37 a ko­
smodromu Bajko- 
nur...” — tak  może 
zaczynać sit komu­
nikat agencji TASS
o starcie statku ko* 
smicznego „Sojuz” 
na spotkanie ze 
statkiem  kosmicz­
nym „Apollo**. Ta­
ki ty tu ł nadal Jed­
nak Jerzy Rakow­
ski książce, która 
staraniem  Krajowej 
Agencji Wydawni­
czej ukazała sie do­
słownie na kilka 
dni przed tą hi­
storyczną datą, 

przed startem  „Sojuza’* i „Apolla'* do ich spotkania na 
orbicie.

Jerzy Rakowski jest korespondentem „Sztandaru Mło­
dych” w Moskwie, a tak ie  współpracownikiem ..Głosu P ra ­
cy”. Był zatem bliiej przygotowań do kosmicznego spotka­
nia, miał dostęp do informacji z pierwszej ręki. Potrafił 
informacje te właściwie wykorzystać i — dzięki operatyw­
ności KAW — wszyscy zainteresowani wyprawami kosmicz­
nymi w ogóle, a spotkaniem kosmicznym radzieckich i ame­
rykańskich kosmonautów w szczególności, otrzymali do rę­
ki ciekawy i dość obszerny m ateriał na ten tem at.

Jerzy Rakowski nie ograniczył się tylko do spraw związa­
nych z samym kosmicznym spotkaniem. Wyszedł znacznie 
poza ram y tego tem atu, cofnął się w przeszłość, ukazując 
"poro interesujących faktów z historii kosmicznych wypraw. 
Przypomniał Konstantego Ciołkowskiego, Siergieja Korole- 
Wa — głównego konstruktora statków kosmicznych. Ju rija  
Gagarina — pierwszego człowieka, który wzniósł się w prze­
strzeń kosmiczną i wielu innych.

Są w publikacji J. Rakowskiego fakty znane, są inform a­
cje mniej znane lub przedstawione po raz pierwszy. Wszyst­
ko to zostało podane w sposób przejrzysty, interesujący
i przystępny. 90-tysięczny nakład powinien zagwarantować, 
*e książka dotrze do tych wszystkich, którzy interesują się 
sprawami Kosmosu i którzy tymi sprawami dopiero się za­
interesują.

A na konto KAW warto wpisać sukces, Jakim niew ątpli­
wie jest wydanie książki na czasie, albo ściślej we właści­
wym czasie. Ciągle Jeszcze mało mamy takich publikacji, 
ciągle ’ ukazują się one grubo po czasie. 1 choć pochwała 
brzmi banalnie, Jest w całości prawdziwa.

Jerzy Rakowski — „15 lipca 1973 r. o godz. 15,37 z kosmo­
dromu Bajkonur...**, Krajowa Agencja Wydawnicza. War­
szawa 1973, str. 120, cena: 12,— zł.

„W IELKA  K O A LICJA "
MOn  wypuścił na rynek księgarski drugi tom „Wielkiej 

Koalicji 1941—1945’* Włodzimierza T. Kowalskiego. Książka 
obejmuje rok 1944.

Jest to — Jak podkreśla we wstępie autor — historia 
polityczna roku 1944, rozgrywająca się w sferach dyploma­
tycznych i na polach bitew. Włodzimierz T. Kowalski mi­
łośników najnowszej historii zainteresował już pierwszym 
tomem „Wielkiej Koalicji**. Pisze barwnie, żywo, starając 
«ię oddać atmosferę i warunki, w jakich działy się różne 
rozgrywki, w Jakich planowano wielkie kampanie wojenne
i drobne intrygi. Bohaterowie tych czasów przedstawieni 
*ą żywo, w sposób naturalny, z wielkim staraniem  o za­
chowanie ich cech naturalnych.

Włodzimierz T. Kowalski zebra! ogromny materiał. Oparł 
»fę na dokum entach drugiej woJnv światowej na koreswon- 
dencji z tam tych czasów notatkach i stenogramach rozmów 
oraz na pamiętnikach. To wszystko pozwoliło pokazać lata 
drugiej wojny w całym bogactwie, Jakie można zmieścić na 
kartach książki.

Włodzimierz T. Kowalski — .„W ielka Kóallcja 1941—1945” . 
Wydawnictwo MON Warszawa 1975, tom II. str. 711, cena: 
2ł 90,—

SZÓ STY „TRAKTAT O  D O B REJ R O B O C IE ”
Wnzyitkich zainteresowanych prakseologią, czyli ogólną 

teorią sprawnego działania, a takich powinno by ł w kraju 
wielu, informujemy, łe  Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
wydał po ra i  stAsty „TRAKTAT O DOHRKJ ROBOCIE” Ta­
deusza Kotarbińskiego.

Szóste wydanie „TRAKTATU O DOBREJ ROBOCIE” Uka­
zało sie w płóciennej oprawie, w nakładzie 1# tys. egzemnla- 
n y  I w cenie 95 zł. Jest ono — jak stwierdza Tadeusz Ko­
tarbiński w słowie odautorskim — nieznacznie tylko po­
prawione w stosunku do wydania piątego. Rozszerzona na­
tomiast została znacznie bibliografia.

Tadeusz Kotarbiński — „Traktat o dobrej robocie". wy- 
danie szóste Zakład Narodowy im. Ossolińskich. Wydawni­
ctwo, Wrocław — 1975, str. 5»2, cena: zł 98,—

DZIEJE R O D ZIN Y I ZBRO D N I
Nauka coraz elainlej zamyka sie w wąskich kręgach »oe- 

cjalizac.fi 1 coraz rzadziej znajdują «l» ludzie, którzy po­
trafiliby zgłebiC tajemnice danej specjalności I potrafili przy 
tym przekazać Je lalkom. A ludzi interesuje przecie* łw iat
* to wszystko, co na nim i l f  dzieje. Interesuje Ich nauka, 
która odkrywa coraz to nowe tajem nice i dokonuje coraz 
to znakomitszych wynalazków. Co dziwniejsze brakuje po­
pularyzatorów nie tylko techniki, ale 1 poszczególnych dzie­
dzin hum anistyki. HnmanlScl — co Jest największym para­
doksem naszych czasów — wbrew istocie tego pojęcia doro­
bili sie własnego Jeżyka jak ie  róinego od tego, którym  po­
wszechnie posługują się ludzie I którzy za swój uznała li­
teratura.

Alfred Liebfeld Jest chlubnym wyjątkiem . Potraf! pisa*
o historii w sposób nasjonujacy. ivw y i barwny. Zajmuje 
»i« miedzy innymi wielkimi kapitalistycznym i rodami. Wy­
dał w „Śląsku” ksiąłkę pt. „Rockefellerowie — łuoiełCy czy 
filantropi?” . Teraz ukazała sie kolejna Jego ksiąłka „Arcy­
kapłani zbrojeń”. Jest to historia rodziny Krnpnów — prze­
mysłowców I h»ndl»r*v bronią. Pokazał 1ą Alfred LlebfeM 
w powiązaniu z wieloma wydarzeniami, w kontaktach
* władcami naństw 1 innymi handlarzam i bronią, a między 
*nnvmi Bazylim Zacharowem.

Historia rodu Kruppów, ubarwiona szczegółami z Ich pry­
watnego tycia, pokazuje wiele mechanizmów. Jakie w spo­
łeczeństwie kapitalistycznym  dzlałałv orzy narodzinach wo­
jen. Dziś — dzięki innemu układowi sił na Świecie. na k tó­
ry po w,ii Dy wpływ ma obóz socjalistycany — rody te od- 
•trywają mnlelszą rolę. d ro ib a  atomowej zagłady powstrzy­
muje przed bezwzględnoiclą wielu monopolistycznych re ­
kinów.

Byłoby Jednak wielką niesprawiedliwością nazwaC Alfreda 
Liebfelda t y l k o  popularyzatorem  historii. W takiej „se­
gregacji” tkwi pogląd, ie  prawdziwi historycy, to ci którzy 
Piszą dla wybranych i wtajemniczonych. Reszta to popula­
ryzatorzy. Ta reszta umie po prostu barwnie 1 żywo pisa*
* znajduje czytelników.

Alfred U ebfeld — „Arcykapłani Zbrojeń”, Wydawnictwo 
..Śląsk”, Katowice 1975, str. S«2, cena: zł 40,—

INNY W YM IAR
/

Opowiadania Konrada Fiałkowskiego zebrane w tomie no- 
•zącym tytuł „Kosmodrom” nalełą do gatunku Science Fic­
tion i ich akcja rozgrywa się w dalekiej przyszłości, kiedy 
J»* nie tylko podróie kosmiczne staną się rzeczywistością. 
*ie m otna będzie dokonywać różnych innych rzeczy, dziś 
.leszcze uw alanych za cudowne. Ale — Jak stwierdza to 
sam autor — są to nowele o ludziach, dzisiejszych ludziach, 
tylko akcja tych nowel rozgrywa się w fantastyczno-nauko­
wych warunkach.

Konrad Fiałkowski postąpił słusznie, przyjm ując taką za- 
»»d«. Zbudował bowiem warunki, które nie ra ią  sztucznoi- 
eU. gdyi ludzie, którzy w nich działają są prawdziwi po
I rzez swoje reakcje, odczucia, zachowanie się, sposób my­

lenia nawet. Uniknął błędu, Jaki często popełniają autorzy 
tego typu literatury, silący się na stworzenie nie tylko 
fantastycznych warunków, ale i ludzi przyszłości. Powstają 
wtedy twory sztuczne, odsłaniające braki autorskiej wy- 
obrainl, nieudolność pisarską i wiele innych grzechów, które 
m otna czasem darować w pisaniu o współczesności, ale któ- 
r* całkowicie niweczą wartość SF. Konrad Fiałkowski da- 
•*kl jest od takich zarzutów. K atdr jego opowiadanie tchnie 
n*Uiralnością, prawdą o ludziach, choć akcja dzieje się 
w czerwonych piaskach Marsa czy na metalowym pokładzie 
kosmicznel bazy. zawieszonej nad nieznaną planetą.

..Kosmodrom” ukazał się w serii ..Fantastyka — Przy­
goda” wydawanej przez „Iskry” w jednolitej szacie gra­
ficznej 1 na coraz wyższym poziomie.
———■ L. WT.

Konrad Fiałkowski — „Kosmodrom”, Iskry, Warstawa 1975, 
*tr. 276, cena: zł 15,— ,
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NABURMUSZONE W SPOM N IEN IA
Pierw sze tom y „Pól w ieku"  

były rew elacją . A utorem  jest 
przecież i ' p isarz  znakom ity  (o- 
pow iadania z  tom u „Święta 
kulo’1 w ejdą  — lub  w eszły — 
do klasyki now eli polskiej) — i 
d/.iatacz polityczny i k u ltu ra l­
ny, człow iek który  w iele w ie i 
w iele zdziałał...

Im  bardziej jed n ak  następu ­
je  kurczen ie  się czasu dzielą­
cego ak c ję  w spom nień od p u ­
blikacji — w ybitny  p isarz  za ­
czyna gonić w  piętkę. O pow ia­
da  o tym  ja k  przeszedł na 
spinning — jak  m ęczą go róż­
ne nudne zebran ia  — na k tó ­
rych  jed n ak  nieodm iennie za­
b ie ra  głos... O pow iada jak  nie­
chętn ie  bierze udział w  a tr a k ­
cyjnych w yjazdach zagran icz­
nych — C hiny, Indie, K uba, 
W łochy, Morze Śródziemne...

B ardzo się męczy a u to r m e- 
im iarów , k iedy  m u z lecają  w y­

jazdy: „N ie chcia ło  m l się  Je­
chać, żeby da li spokój, posta­

w iłem  w arun ek : dobrze a lc  z 
N ataszą, która n ie  w idzia ła  
w ic iu  krajów  będących w  p la ­
n ie  podróży. B yłem  pew ny, i e  
skreślą  m nie  z listy  uczestn i­
ków , a liśc ie  (chyba, a liśc i”?) 
przyjęto  m oje w arunki...

No i musiał...
P ierw sze tom y „Pól w ieku” 

były rew elacją , dokum entem  
czasu — subiektyw nym  i może 
jednostronnym  — ale  był to 
dokum ent znakom ity  literacko
i poznawczo. N ajnow szy tom  
je s t w  połow ie opow ieścią o 
rybach , w  połow ie skargą  dzie­
cięcia w ieku...

A utora ciągle k toś krzyw dzi, 
ciągle m u ktoś robi św iństw a, 
ciągle ktoś kręci nosem... Nie 
znam  osobiście au to ra  .,Pół 
w ieku” — z  te j książki jaw i mi

się ob raz człow ieka subtelnego, 
nieśm iałego, pełnego tak tu  i 
delikatności.. I ta k  zapew ne 
jest.

A m im o to  jak i zorientow any 
w  w ydarzeniach! N otuje w 
k tórym ś tam  m iejscu: „Odys 
odszedł, przyszed ł Ryszard. Za­
skoczenie, w szyscy  spodziew ali 
się  Komnema".

N ie bardzo w iem  jak i jes t 
sens pisać tak im  szyfrem .

Albo: „C zekaliśm y na d e le ­
gację czeską w  „B ristolu”. Pa­
ru pijanych kolegów  i ko leża­
nek. L edw o się  od n ich  odczep i­
łem".

Czem u bez nazw isk! T rzeba 
było podać do publicznej w ia­
domości nazw iska natrętów ! 
N iestety — tak t w ziął górę.

A przecież w szystko sprzy­
sięgło się przeciw ko autorow i. 
Jedzie do M ińska i cóż. „B y­

tem  naburm uszony. W hotelu  
śn iadania  m i n ie dano..."

N iestety, zdarza się.

Ale jes t w  tym  zdaniu  jakby  
synteza tom u „R apanui". N api­
sana jes t ta  książka przez czło­
w ieka naburm uszonego, bo mu 
śn iadan ia  nie dano. Cała pasja, 
szeroka perspektyw a i oddech 
pierw szych tom ów „Pól wieku"
— rozpłynęła się w  p retensy j- 
kach, w ędkarsk ich  obrazkach i 
naburm uszeniu...

N iestety. A są na stronie 85 
słow a: „Pisarz ze sw oją książ­
ką zostaw ał w  m iejscu . N ie  
m ógł w ięc  udać, że książek nie  
pisał...” i tak  dalej. Więc mo­
że lepiej było poczekać na dy­
stans, na czas? Żeby w ybitny 
pisarz nie zostaw ał tak w łaśnie
— z  książką naburm uszoną i 
m iałką.

W ID O K

LEWYM OKIEM
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S P R A W Y  RÓŻNE
N a Pom orzu i  w  byłym  w o ­

jew ództw ie  poznańskim  uru­
chom iono w  ostatnich m iesią ­
cach w ie le  p ięknych zajazdów , 
czyli restauracji z pokojam i 

noclegow ym i, przeznaczonych  
dla  k lien tów  zm otoryzow anych. 
O glądaliśm y te zajazdy w  k i­
nach 1 na obrazkach, ho nie 
m am y sam ochodów . Podobne  
m ają pow stać w K leleckicm  i na 
rzeszow szczy in le. O czyw iście, 
jesteśm y bardzo uradow ani 1 
dum ni, że już tylko sam ochodu  
nam  brak, żeby zjeść  jak czło ­
w iek.

Jacek M azlarski p isze w  „Po­
lityce", że w ie lk ie  zakłady  
przem ysłow e i Inne pow ażne  
instytu cje  prześcigają s ię  w  
coraz to lepszym  i p ięk n ie j­
szym  urządzaniu tak zw anej  
bazy w yp oczynk ow ej d la  sw o ­
ich  pracow ników , czyli zam k­
niętych ośrodków  w czasow ych. 
W czasie w olnych  sobót i n ie ­

dziel, w  czasie naszych n aj­
św ieższej daty dw udniow ych  
w eekendów , z  ow ych pięknych
1 kosztow nych urządzeń korzy­
stać m ogą tylko posiadacze sa ­
m ochodów . M ogą spędzić w ee­
kend w pięknym  ośrodku nad 
jeziorem , a po drodze o d w ie­

dzić parę fajnych  zajazdów , 
łącząc jedzen ie  z przyjem ­
nością. My zaś, n ie m ając sa ­
m ochodów , z w olnym  czasem  
w  m ieście w  ogóle nie m am y  
co zrobić, jadam y zaś póki co 
w tradycyjn ie szpetnych l n ie ­
zbyt apetycznych lokalach  
zbiorow ego żyw ien ia , żeby nie 
rzec: w  barach m lecznych . W 
naszej pow szedniej „infrastruk­
turze" n iew ie le  na razie w idać  
zapow iedzi na g łębsze a piln ie  
potrzebne zm iany.

Po zebraniu w ie lu  c iek a­
w ych  w yp ow ied zi od sw ych  
czyteln ików  w  ram ach ankiety  
„U czm y się  — choćby od d iab ­

la", zw róciła  się „Polityka" do 
szeregu Instytucji, od których  
m ogłoby zależeć w prow adze­
n ie  na naszym  gruncie n o w i­
nek z zagranicy, referow anych  
w  ank iecie. No i okazało się, 
że w szystk ie  te now inki nam  
w cale  n ie  im ponują, albo że w 
żaden sposób nie m ożna ich u 
nas adaptow ać, albo że tak 
jak jest — jest bardzo dobrze
1 lep iej być nie m oże. Okazało 

się  w ięc, że zanim  zaczniem y  
się  czegoś uczyć, pow inniśm y  
nauczyć się  sam ego uczenia. 
Tak, jak to potrafili Japoń­
czycy, którzy w  ciągu kilku­
dziesięciu  lat dogon ili i prze­
gonili najbardziej zaaw ansow ane  
kraje przem ysłow e św iata . J e ­
szcze dziś jeżdżą ponoć nader 
liczne  delegacje  japońskie I 
obserw ują, dociekają, badają, 
podglądają. N asze delegacje

te i jeżdżą. O w iele liczniej n ii 
a Czechosłowacji lub i  Węgier. 
Oczywiście — nasi wyjeżdżają­
cy te i potrafią patrzeć 1 refe­
rować, ale ich sprawozdania 
powielane dziesiątki razy przy­
pina się do akt Jako materiał 
dla późniejszych kontroli. De­
legacja musi być spięta ze 
sprawozdaniem, wtedy sprawa 
Jest załatwiona. A to przecież 
powinien być początek sprawy!

Pisałem niedawno o deptaniu 
trawników. Potem spędziłem  
parę dni w Austrii 1 zobaczy­
łem, co można zrobić z każdego 
metra kwadratowego ziemi w 
mieście. Co metr — to bukiet 
kwiatów 1 Jaka zieleń. Jaka 
trawa, Jakie róie! W każdej 
szparze pomiędzy muraml, na 
każdym pod woreczku. Czy kie­
dyś tego się nauczymy?

ĆW IEK

| PROPOZYCJE

SPOIOZENIE IW PR ZYSZIO SC
Odgadywanie przyszłości zawsze 

było w modzie i stąd bierze się 
niezwykia popularność wszelkie­
go rodzaju wróżbitów i przewl- 
dywaczy. I,udzie sprytni potrafią 
w każdych warunkach żerować 
na ludzkiej lekkomyślności i 
głupocie. Ale to sa zupełnie in­
ne sprawy i nie one mnie in te­
resują. Niech sobie wróżbici i 
wieszcze przyszłość przewidują. 
Ich sprawa i tych, którzy im 
wierzą, płacąc przy tym wcale 
słono. Mnie interesuje inne zja­
wisko, rodem z naszej powszed­
niości. które trudno określić mia­
nem pozytywnego, a które ma 
sporo wspólnego z wróżeniem z 
fusów i patrzeniem w szklaną 
kule oraz sufit.

Oto wielce szanowna i dostoj­
na DOKP była uprzejma powia­
domić swoich PT Klientów, że 
odwołuje pociągi, które w lipcu
i sierpniu miały po dwa tazy w 
miesiącu kursować na linii Łódź 
Kaliska — Władysławowo i z po­
wrotem. Nie bede powtarzał ko­
munikatu, który można było 
przeczytać w prasie codziennej, 
przypomnę tylko, że chodziło o 
pociągi oznaczone w rozkładzie 
jazdy nr nr 15322/1 i 51322/1, a 
także literkami „WZ”.

DOKP w Warszawie tłumaczy 
sie PT Pasażerom, że odwołuje 
te pociągi z „powodu znikomej 
frekwencji podróżnych”. Zupełnie

nie wiem na jakiej podstawie 
DOKP w Warszawie ustaliło, ja­
ka będzie frekwencja np. 24/25 
lipOB 1975 roku oraz jaka będzie 
frekwencja 8/9 sierpnia 1975 ro­
ku? Być może na etacie PKP 
pracuje wróżbita i on kierowni­
ctwu DOKP w Warszawie orzed- 
siawił wyniki swojej wizji przy­
szłości.

Moim skromnym zdaniem DQKP 
w Warszawie nie wywiązało się 
z zobowiązania wobec PT Pasaże­
rów, a zdanie to opieram na na­
stępującym stwierdzeniu. Pociąg 
nr 15322/1 oraz pociąg nr 51322'1, 
umieszczone w tabeli 420 pod po­
zycja 11 w relacji Łódź Kaliska
— Władysławowo i pod pozycją
20 w relacji Władysławowo — 
Łódź Kaliska są oznaczone liter­
kami „WZ”. W „Objaśnieniach 
znaków I skrótów" „Rozkładu Jaz­
dy PKP”, a więc dokumentu ofi­
cjalnego i obowiązującego zarów­
no PKP, jak i pasażerów, można 
przeczytać nastepujące wyjaśnie­
nie dla tego skrótu:

„Pociągi przeznaczone w zasa­
dzie do przewozu podróżnych z 
zakładów pracy na wczasy za­
kładowe i z powrotem: olerw- 
szeństwo w nabywaniu biletów I 
miejscówek (w kasach rezerwo­
wania) do tych pociągów maja 
zakłady pracy na podstawie M o ­
rowego zamówienia przedkłada­
nego najwcześniej na 30, a naj­
później na 7 dni przed odjazdem.

Po tym terminie, w miarę wol­
nych miejsc, bilety i miejscówki 
mogą nabywać indywidualni pod­
różni”.

Koniec cytatu z oficjalnego do­
kumentu PKP, lętóry należy trak­
tować jako zobowiązanie tej In­
stytucji w stosunku do PT Pasa­
żerów. Komunikat DOKP w War­
szawie ukazał się w łódzkich ga­
zetach 8 lipca 1975 roku. 7 iipra z 
Władysławowa, a 9 lipca 1975 ro­
ku z Lodzi Kaliskiej pociągi tuż 
nie odeszły, chociaż zgodnie i zo­
bowiązaniem PKP indywidualni 
pasażerowie mieli prawo na 7 dni 
przed ich odejściem kupić bilety. 
Być może o tym nie wiedzieli, 
być może zakłady nie wykupiły 
zbiorowych biletów na te pocią­
gi. ale na jakiej podstawie od­
wołuje się pociągi np. z 23 lub
24 lipca 1975 roku. skoro dopiero 
17 lipca 1975 roku powinno — 
zgodnie z zobowiązaniem PKP — 
być wiadomo, ile mieisc zakupi­
ły zakłady pracy, a ile moga ku­
pić indywidualni pasażerowie? 
Tylko po co o tym myśleć. Naj­
prościej odwołać, zlikwidować, 
zamknąć, zatrzymać. PKP 
byłyby instytucja najszczęśliwsza 
na świecie. gdyby w ogóle nie 
posiadały żadnych pociągów. Je­
stem zupełnie pewien, że jeszcze 
przez długie lata pracownicy 
PKP mieliby ręce pełne roboty, 
w której nie przeszkadzaliby im 
pasażerowie.

Inny wróżbita zasiadł natomiast 
w Wytwórni Wód Gazowanych w 
Lodzi, mieszczącej się przy uł. 
Orlej 4/8. Otóż wróżbita ten opo­

wiedział wysłannikowi „Expre*su 
Ilustrowanego”, podpisującemu się 
(jami), że „kwestią najbliższych 
tygodni jest start produkcji „vi- 
ta-coli” (...) a Jeszcze w tym ro­
ku na rynku powinien pojawić 
się  fermentowany kwas chlebowy”, 
(jaml) dowiedział się również, że 
„Ponadto w planach wytwórni 
znajdują się takie napoje, jak 
„or&nge-cola”, „alpina” (...), „to­
nie” i napój grapefruitowy”. A 
wszystkie te wróżby zatytułowano 
obiecująco: „NA LETNIE UPAŁY
— 90 tys. butelek na dobę — No­
wości: „alplna”, „tonie”, „orange- 
cola” 1 „vlta-cola”. Być może 
(Jami) ma kontakty jeszcze z in­
nym wróżbitą, który powiedział 
mu. że w tym roku upały bedą 
trwały do końca grudnia, gdyż 
inaczej rewelacje Wytwórni Wód 
Gazowanych okażą się niewypa­
łem.

Podejrzewam jednak, że ktoś tu 
kogoś nabił w butelkę. I to moje 
podejrzenie kieruje się w stronę 
Wytwórni Wód Gazowanych. Do 
(jami) natomiast nie mam pre­
tensji. źe dał się nabrać na lep 
słów, ale o to tylko, że powta­
rza bezmyślnie „rewelacje”, któ­
re na dodatek opatruje wprowa- 
dzajacym w bład tytułem. Nie sa 
to bowiem napoje „NA LETNIE 
UPAŁY”, a na jesienne i zimo­
we chłody.

Spoglądanie w przyszłość kw i­
tnie u nas bujnie i temu Mięciu 
oddaja sie ludzie, którzy g racji 
swoich społecznych I zawodowych 
funkcji powinni trzymać sie 
przede wszystkim konkretów I 
realiów.

M ARCIN RO D AK
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| SPORT |

CZYJE 
GRZECHY?

W wytcy Już dawno zgodzili się co do 
tego. że sport Jest zjawiskiem .społecznym. 
i e  jest forma społecznej działalności. I 
jako  taki podlega ocenie i krytyce, tak 
jak ocenie i krytyce podlega cale nasze 
życie społeczne. Ale w życiu są dziedziny 
budzące większe zainteresowanie i te pod­
legają ostrzejszym ocenom. Niewątpliwie 
należy do nich sport.

Dziennikarstwo Jest też jedną z form 
społecznej aktywności, a współczesne 
dziennikarstwo staje się coraz bardziej 
specjalistyczne. A Jako przejaw życia 
społecznego podlega również ocenom i 
krytyce. Nic więc dziwnego, że francuscy 
dziennikarze, członkowie Union Syndicale 
des Journalistes Sportlfs de France (Zwią­
zku Zawodowego Dziennikarzy Sporto- 

, wych Francji) dokonali własnej oceny 1 
•porządzili raport o stanie dziennikarstwa 
sportowego, ukazując Je w rozwoju histo­
rycznym 1 całej współczesnej zJożonoAci. 
Nie dziwię się też, że „Kultura** opubli­
kowała niektóre fragmenty tego raportu, 
Jako że polskiego odpowiednika — jak 
na razie — u nas brakuje.

Francuscy dziennikarze sportowi zarzu­
cają «obie — traktując Ich raport w du­
żym uproszczeniu i odsyłając zaintereso­
wanych do tekstu „ K u ltu ry  — „grzech 
»zowintzmu“ł „grzechy stylistyczne**, 
„grzech stosunków koleżeńskich** ze spor­
towcami i działaczami sportowymi oraz 
„grzech niedoceniania kontekstu polltycz* 
nego i społecznego”. Niektóre z tych 
grzechów — pamiętając stale o różnych 
warunkach politycznych i społecznych Ja­
kie dzielą Francję i Polskę — nie są ob­
ce 1 naszemu dziennikarstwu sportowemu. 
Myślę, że dziennikarze sportowi powinni 
być zadowoleni z tego, że za pośredni­
ctwem „Kultury** tekst ten dotarł do pol­
skiego czytelnika. Okazało się Jednak, że 
nie wszyscy.

Wojciech Filipiak, w stałym felietonie 
„Głosu Robotniczego** noszącym tytuł 
„Dziury w całym**, wyraził niezadowolenie 
z tego faktu, zarzucając przy okazji „ty­
godnikom społeczno-literacklm*4, że „zde­
cydowana więkazość z nich zajmuje się 
„aferami**, a w wypadku sukcesu niebez­
piecznie winduje w górę mistrzów i re­
kordzistów**. Tę zdecydowaną większość 
stanowią — sądząc po cytowanych przy­
kładach — „Kultura**, „Polityka*4 oraz 
łódzkie „Odgłosy".

Muszę się przyznać, że nie bardzo ro­
zumiem, o co chodzi Wojciechowi Filipia­
kowi. Wypomina on „Kulturze**, że „roz­
d m u c h a ł a  sprawę Fortuny, Kiedy ju i  „nie 
było sprawy**, przeinaczając przy tym 
fakty**. „Polityce** — że pisała „co Jada 
na obiad dziadek Szarmacha** oraz że 
„pełna dobrych chęci typowała Kazimie­
rza Górskiego do dorocznej nagrody". 
„Odgłosom" — że „usiłowały zrobić tre ­
nera LKS Pawła Kowalskiego ,,łodziani­
nem roku". „A nie rozumiem dlatego, że 
w* sporcie niestety jest znacznie więcej 
„spraw ", o których nie pisały ani t3rgod- 
niki społeczno-kulturalne, ani pisma spor­
towe, natomiast nie przypuszczam, aby 
Wojciech FUlpiak uważał, że Kazimierz 
Górski nie zasłużył sobie na to, aby być 
kandydatem  do nagrody „Polityki".

„Funkcja, którą nazwaliśmy mianem 
„prezenterekiej** — pisze Wojciech Lipoń­
ski w szkicu „Sztuka sportowa Jako zja­

wisko społeczne**, opublikowanym w 
książce „Sport w społeczeństwie współ- 
c/esnym “ — polega, najogólniej rzecz 
biorąc na rozszerzeniu społecznego zasię­
gu I znaczenia sportu przez ukazywanie 
sukcesów poszczególnych Jednostek, publi­
czne Ich prezentowanie, a tym samym 
stwarzanie wzorców osobowych i zachę­
canie do ich naśladownictwa. Produktem 
ubocznym bywał zazwyczaj społeczny pre­
stiż osób zwyciężających w Igrzyskach, 
niekiedy wręcz swoisty „mlt*‘, nimb nie­
zwykłości**.

Przyznaję, żc wf stosunku do niektó­
rych osób zbyt optymistycznie prezento­
wano ich sukcesy, ale to nic znaczy, że 
winę za to ponosi tylko „kolega" czyli 
prasa tygodniowa. kulturalno-społeczna. 
Myślę, że winą tej prasy Jest to, że zbyt 
mało zajmuje się negatywnymi zjawiska* 
ml sportu, co w pewnej mierze można 
odnieść też do prasy sportowej. Trzeba 
Jednak na zjawiska społeczne patrzeć re­
alnie i nie obciążać wspólnymi błędami 
tylko jednej strony.

Mogłabym się wprawdzie domyślać, że 
Wojciech Filipiak sugeruje swoim felieto­
nem. że od spraw sportu wara innym, że 
Jest to domena pism wyłącznie sporto­
wych. Pisze on bowiem:

„Przegląd Sportowy", „Sport**, „Sporto- 
w .ec" i inne gazety sportowe, też mogą o- 
czywlście zacząć pisać o pijaństwie wśród 
aktorów, a naciskach finansowych na te­
go czy innego reżysera...**

Nie śmiem jednak wyciągać takiego wnio­
sku, gdyt sam na wstępie uwego felie­
tonu przyznaje prawo tygodnikom społe­
czno-kulturalnym do zajmowania się spor­
tem Jako jedną z dziedzin życia społecz­
nego. O co więc chodzi?

Byłoby Jedno tylko wytłumaczenie. Po 
prostu Wojciech Filipiak obraził się za 
publikację „Kultury4*, traktując ją Jako 
aluzję pod adresem polskiego dzlennikai> 
siwa sportowego. Ale takie wytłumaczenie 
Jest dla mnie nie do przyjęcia. Wojciech 
Filipiak nie Jest przecież eteryczną pa­
nienką 1 nie reaguje chyba obrażeniem 
się na rzeczowe argumenty. Dlatego na­
dal nic nie rozumiem, niestety.

B O G D A  MADEJ
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Dalszy ciqg ze str. 1

O panow anym  tonem  zw racał się do 
kogoś, kto byi' wyżej, na pólpiętrze. 
Pan i Z. obserw ow ała m ilicjanta. U- 
m ożliw iał to jej „judasz" w drzw iach 
rhieszkania. P ierw szy raz napraw dę 
się przydał. Na schodach paliło się 
św iatło. Gdy gasło, m ilic jan t zaraz 
przyciskał w łącznik au tom atu . Byi 
sam . Jeszcze ra z  w ięc uchyliła 
drzwi. Z apytała go czy zadzwonić po 
MO. P rzy  oknie na póipiętrze spo­
strzegła dwóch młodych ludzi. Z a­
uw ażyła, że m ają  broń. Jeden  był 'W 
czerw onej kurtce. Bała się im bacz­
niej przyglądać. Ledw ie zerknęła i 
znów sk ry ła  się w cieniu swego 
przedpokoju.

M ilicjant p rzy takną! je j skinieniem  
głowy. Z am knęła drzw i i chciała te ­
lefonować, a le  usłyszała już syreny 
alarm ow e nadjeżdżających rad iow o­
zów,

Rychło cała okolica zaroiła się 
funkcjonariuszam i MO w hełm ach i 
z bronią m aszynową. Sprow adzono sil­
ne reflek to ry , k tó re  skierow ano na 
czw arte piętro, gdzie przebyw ali ob­
legani. W ezwano też straż  pożarną  z 
d rab inam i m echanicznym i oraz k a ­
re tk i Pogotow ia Ratunkow ego...

Na Watce schodow ej wciąż był ten 
sam  m ilicjant, w zw ykłej czapce 
służbowej. M iał naszyte trzy  „belki*’. 
Był młody. N ie ustaw ał w  swoich 
prośbach, by oblegani zaniechali o- 
poru  i oddali się w ręce władz, U- 
żywał najrozm aitszych argum entów . 
Ani razu  jednak  nie podniósł glc>su. 
Zdaw ało się, że niew iele w skórał. 
Tyle, że nie k ierow ali już w jego 
stronę broni. Może doszło do nich, że 
w ykonujący sw oje obow iązki służbo­
we funkcjonariusz  jes t ojcem  dwojga 
dzieci. Mówił im , że pod opieką m a­
tk i czekają na  jego pow rót do 
domu...

O blegani sw obodnie usiedli na p a ­
rapecie okna k la tk i schodowej. Nogi 
opuścili na zew nątrz. Zagrozili, że 
jeżeli ktokolw iek zechce się zbliżyć, 
skoczą w dół. N ajw yraźniej im pono­
w ało im , że są przedm iotem  takiego 
zain teresow ania nie tylko organów 
porządkow ych, ale w szystkich okoli­
cznych m ieszkańców , k tórzy  trw ali w 
oknach, na balkonach, a naw et 
w chodzili na dachy, by lepiej w szyst­
ko obserwować...

W zruszeniem  ram ion kw itow ali 
k ierow ane do nich z całą pow agą 
przez w zm acniacze żądania:

— O byw atele! Poddajcie się, nie 
m acie żadnych szans...

K azali przyprow adzić znajom ą 
dziewczynę. O dszukano ją  pod w ska­
zanym adresem . Nie chciała jednak 
z nim i rozm aw iać, naw et z bezpiecz­
nej odległości. W yparła się znajom o­
ści. Ale pomogła w identyfikacji. 
Sprow adzono ich rodziców. W odpo- 
w iedzili na prośby m atk i i ojca po­
sypali epitety, których lepiej za­
oszczędzić. Zrozpaczona m atka jedne­
go z ntch doznała szoku...

M ilicjant, którego pan i Z. wciąż 
obserw ow ała, nie tracił nadziei, że 
uda m u się persw azją  nakłonić oble­
ganych do zrezygnow ania z oporu. 
Zauw ażyła, że za nim stoi jeszcze 
dwóch, rów nie młodych, funkcjona­
riuszy. Ale tylko ten jeden prow adził 
dialog z przestępcam i. Py tali go, ja ­
ka k a ra  im grozi, chcieli wiedzieć, 
czy od razu  będą przew iezieni do za­
k ładu  karnego na Sikaw ie. Zadaw ali 
jeszcze dziesiątki innych, zgoła naiw ­
nych pytań. M ilicjant sta ra ł się od­
pow iadać. Podkreślał, że ich postaw a 
będzie m iała decydujące znaczenie 
przy w ym ierzan iu  k a ry  przez sąd.

Tłumaczy}, że są młodzi i jeszcze 
mogą sw oje błędy napraw ić, jeżeli 
nie zaprzepaszczą szansy...

Dwie godziny m inęły, nim  podyk­
tow ali sw oje ostateczne w arunki.

kończeniem  18 la t zapisał na swoim 
koncie k ilka przestępstw  k ry m in a l­
nych. S ta ł się żywą ilu strac ją  przy­
słowia o jab łku  i jabłoni. O jego do­
m u rodzinnym  trudno  powiedzieć co­
kolw iek dobrego...

K ilka dni wcześniej poszedł do 
m ieszkania K azim iery K., kw iacia rk i 
sprzed jednego z łódzkich cm entarzy. 
W iedział, że trzym a w domu oszczęd­
ności. W ykorzystując nieobecność ko­
biety nam ów ił jej M -letniego syna, 
by pokazał mu książkę, w której 
m atka przechow uje pieniądze. P o . 
w iedział chłopcu, że weźmie tylko 
tyle, ile potrzeba na kupno m otoro­
weru. Rzekomo tra fia ła  mu się oka­
zja. Poniew aż m atka kiedyś obiecy­
w ała, że kupi m otorow er, mały u w a­
żał sw oje postępow anie za najzupe ł­
niej norm alne. Znał przecież Bogda­
na R. Nie podejrzew ał, że chce w y­
zyskać jego naiwność. Bez w ahania 
zdjął z antreso li książkę z bankno­
tam i ułożonymi między kartkam i. 
Była to powieść K arola M aya „Wi- 
netou”. K upił ją  starszy  brat. Lubi 
czytać książki przygodowe. „Wine- 
tou“ przeczytał k ilka razy aż odłożył 
na bok, a m atka uznała, że książka 
będzie dobrą skarbonką...

Bogdan R. w ybierał banknoty  bez 
um iaru . Aż m ały się zorientow ał, że 
wziął znacznie w ięcej niż m ial kosz­
tow ać motorow er. W yrw ał książkę z 
resztą  pieniędzy i włożył z pow ro­
tem  na sw oje miejsce.

Bogdan R, zagrozi! chłopcu, że jeśli 
poskarży m atce, to  on nigdy p ien ię­
dzy nie zwróci i nie kupi m otoro­
weru. W yszedł z m ieszkania k w ia ­
c iarki z 24 tysiącam i złotych w  kie­
szeni. W książce, zostało ty lko  6 ty ­
sięcy złotych...

P rzez najbliższe dni zabaw iał się 
za zrabow ane pieniądze. K upow ał

KONRAD TUROWSKI

WESTERN 
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TEOFILOWIE
Zażądali podan ia  kajdanków , Chcieli 
się sam i skuć, chcieli być nieroz­
łączni. Do aresztu  m iał ich odpro­
w adzić m ilic jan t, k tóry  z nim i ro z ­
m aw iał. T rak tow ali go jako gw aran ­
ta swoich żądań. Zyskał wreszcie 
przew agę, po trafił w zbudzić potrzeb­
ne zaufanie.

Pani Z., jedyny bezpośredni św ia­
dek pełnych napięcia w ydarzeń za­
uw ażyła jeszcze jak  m ilic jan t rzucił 
k a jd an k i do góry. Chyba k toś je 
chw ycił, bo nie było słychać, by u- 
padły na posadzkę. M inęła jeszcze 
chw ila i w tedy nastąp iła  eksplozja, 
a w szystko zakry ł dym...

To z góry, z pó łp iętra  rzucono do 
stojących w pobliżu drzw i m ieszka­
nia pan i Z. funkcjonariuszy  MO fu ­
zję m yśliw ską, tzw. szesnastkę, nie • 
zabezpieczoną i nab itą  pociskam i li­
czącymi po około 250 sz tuk  drobnego 
ś ru tu  każdy. U derzając o posadzkę 
w ypaliła. Ś ru t rozprysnął się w ach­
larzem  na wysokości kolan dorosłego 
człowieka. Na szczęście dla p an i Z. 
strzał poszedł w przeciw nym  k ie ru n ­
ku  niż drzw i, przy których stąla. W 
sześciu m iejscach przebił na w ylot 
płytę pilśniow ą drzw i sąsiadów  m ie­
szkających naprzeciw . A kurat nie 
było ich w domu. D otkliw ie też po­
ra n ił trzech m ilicjantów . P an i Z. w i­
li ziała .przez okno jak  m ilic jan ta , 
k tórego obserw ow ała, zabierano do 
k a re tk i Pogotow ia Ratunkow ego...

18-letni Bogdan R. nigdzie nie u-
czył się ani nie pracow ał. M iał jak  
najgorszą opinię. Jeszcze przed u-

w ino i papierosy. N abył też m.in. 
m odną kurtikę czerw ona z ortalionu...

N ie miną! jednak  tydzień, jak  syn 
K azim iery K. przyszedł do niego i 
pow iedział, żeby zwrócił pieniądze, 
bo m atka  w szystko w ykryła i złożyła 
skargę w  kom isariacie.

Oszust nie m iał już pieniędzy. Po­
stanow ił tedy zastraszyć kw iaciarkę. 
M iał m u w  tym  pomóc Orategor* 8.. 
k tórego kiedyś nam ów ił do ucieczki 
z dom u. O baj znali I*7-letnią Ewę, 
w iedzieli, że je j ojciec jes t m yśli­
wym. Raz byli u  niej w  domu. Po­
kazyw ała im  sztucer i fuzję. Broń 
w yjęła  z szafy z garderobą. P am ię­

Zdjęcia w ykonał: 
W ŁO D ZIM IE R Z P A R Y S

tali, żc ojca dziewczyny często n;8 
m a w domu, bo przebyw a na s w o je j  

działce pod Łodzią...
Bogdan R. ■ i G rzegorz S. wspólnie 

ułożyli p lan  zdobycia broni. P ierw ­
szy m iał zająć Ewę rozmową, a d ru­
gi dostać się do pokoju, otworzyć 
sząfę, w yjąć sztucer i fuzję, a na­
stępnie  w yrzucić na traw n ik  przed 
oknem.

Gdy zapukali do m ieszkania my­
śliwego na drugim  piętrze, drzwi im 
otw orzyła 12-letnia córka. Była sa­
m a w domu. R ealizacja planu poszła 
w ięc łatw iej niż s*ę spodziewali. Z ra­
bowali też 130 sztuk am unicji, dwa 
noże m yśliw skie i fajkę.

U zbrojeni poszli w prost do mie­
szkania K azim iery K. Bogdan B* 
chciał ją  sterroryzow ać, by odwalała 
swToją skargę  złożoną na posterunku- 
Sądził, że w idok broni i groźba jeJ 
użycia skłoni kw iacia rkę do spełnie­
nia jego żądania.

Pod drzw iam i m ieszkania ń a  par* 
terze stanęli z bron ią  jakby  n a s z y k o -  
w aną do strzału . Bogdan R. nacisną! 
dzwonek. O tw orzyła K azim iera K. W 
jednej chw ili poznała go, spostrzegł® 
broń i natychm iast na pow rót' za­
trzasnęła  drzwi. W y s t r a s z a  się nie 
na żarty , a le ani m yślała o tw ie r a ć .  

Mocniej zaryglow ała zamki i na 
w szelki w ypadek zgasiła św iatło.

Prześladow cy widząc, że niczego 
nie w skórają , odstąpili od drzw i. Nie 
bardzo wiedzieli, co dalej robić. W 
głow ach trochę szum iało im wino, 
k tó re  w cześniej w ypili dla kurażu; 
N iew iele się nam yślając, zaczęli 
strzelać na chybił-trafil. Do nikogo 
ani do niczego n ie  celowali u m y ś ln ie .  
Żadnej szkody w łaściw ie tą  strzela­
niną nie w yrządzili. Może spraw i! to 
po trosze zbieg okoliczności. Sztucer 
bow iem , typu „M auser’1 zaciął się juZ 
przy próbie oddania pierwszego 
strzału. Nie potrafili sobie p o r a d z ić  
z zam kiem . Porzucili go i s t r z e l a l i  
już tylko z  fuzji, k tó rą  nab ija li P°T 
ciskam i śru tow ym i przeznaczonym 1 
na kuropatw y i inną Dlową zwierzy­
nę...

W idzieli gasnące w  oknach b lo k ó w  
św iatła, jedne po drugich. S p o s t r z e ­
gli zain trygow ane tw 'arze m i e s z k a ń ­
ców Teofilowa, w ypatru jących  ^  
ciem nościach, k to  zakłóca ciszę na­
l e ż n ą  im po całym  dniu pracy. Czuj' 
się ważni. Do czasu, gdy s p o tk a l i  
funkcjonariuszy  MO. Na wezw ani*  
do oddania broni, rzucili się do u '  
cieczki. Na próżno. O kolica była juZ 
penetrow ana przez inne patrole. Zde­
cydowali się więc na d e s p e r a c k i  
krok. W padli do pierw szej z brzegu 
k latk i schodowej i wbiegli na gór€> 
by zagrać głów ne ro le  w w e s te r n i e ,  
jakiego jeszcze kroniki m ilicyjne nie 
notowały...

Bogdan R. i G rzegorz S. zosfali 
aresztow ani. Będą odpow iadali prze° 
sądem , k tó ry  oceni ich p o s t ę p o w a n ie
i wym ierzy odpow iednie kary. Grze­
gorz S. skorzysta z p o d y k to w a n i0 
hum anitaryzm em  przyw ileju  p r a w n e ­
go. W m om encie opisyw anych czy­
nów brakow ało  m u pięć d n i  do u/.v'  
skan ia  pełnoletności. Sw oje 18 uro­
dziny obchodził już w areszcie, od­
izolowany o d  społeczeństw a, k tóre?0 
spokój i bezpieczeństw o naruszy* 
w spólnie z Bogdanem  R.

O jcu Ewy zwrócono fuzję i sztucer 
o raz  część naboi. Do szafy, w której 
■przechowuje broń m yśliw ską, d o r o b i  
zamek. K w iaciarka przełożyła swoje 
oszczędności do innej książki. Ranni 
funkcjonariusze MO otpuścili szpil®*' 
Jeden  z nich, w łaśnie ten, o którynj 
najw ięcej opow iadała pani Z., rna ^  
nodze trzy  śru ty . Dwa lekarze  W3f' 
jęli, ale trzy w biły się w  mięśni* 
tak  głęboko, że wydobycie ich uzna11
za zbyt ryzykow ne dla z a c h o w a n i "
spraw ności nogi. Podejm ą się oper®' 
cji, jeśli będzie bezw zględnie k°* 
nieczna.
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0 PRZYJACIÓŁ
Komunikat w prasie brzmiał: „Za 

wielkie zasługi dla rozwoju radziec- 
vv°' ,z*uk‘ muzycznej kompozytor 
Wasilij Solo wiew-Siedoj odznaczony 
??s*a* 'y tuleń* bohatera pracy so- 
^allstycinej ctrzymując Jednocześnie 
. [der Lenina, nraz złoty medal „Sierp
• Młot'.

Uzdolnienie muzyczne Solowiew 
'\ykazal Jui w młodzieńczych latach, 
'-dobywając w kółkach amatorskich 
sławę iroprowizatora-samouka. Potem 
Przyszło Konserwatorium, którego 
*hiturient pwl pseudonimem Wasilij 
'iedoj stworzył pierwszy duży utwór, 
oiianowiok balet „Taras Riilba".

W następnych latach powstało kil- 
Ka operetek. Przed wojną kompozy- 
><>r odnalazł swój właściwy genere- 
Pi*Sń. Powstała wówczas pieśń 
", niierf Czapajewa", kióra znalazła 
s'<! w śpiewniku Brygad Międzynaro­
dowych w Hiszpanii. W 07,asie II 
'vo.iny światowej stworzył wiele u- 
l'vorów. Wtedy powstały także słyn­
ne utwory „Wieczór na redzie" oraz 
•■Słowiki". Nie bez znaczenia byl fakt 
j^Półuczestnlctwa w powstawaniu 
Jyeh piosenek poetów tej miary, co 
••ołmatowskl, Issakowskl czy Leble- 
nicw-Kumacz.
Sołowiew-Siedoj często nawiązuje
1,0 okresu Wielkiej Wojny Narodo­
wej, czego przykładem jest m.in. 
'•Ballada o żołnierzu". Tworzy rów­
nież nowe, melodyjne piosenki popu­
larne wśród młodzieży i dorosłych. 
"Powledające o dniu dzisiejszym. 
Pieśni Sołowiewa-Siedoja nazywane 
£ ł(>nie bez racji „emocjonalną kroni- 
ki*" życia pokolenia, które przeszło 
Próbę wojny.

21 czerwca 1945 na Placu Czerwo­
nym w Moskwie, kiedy zegar na 
Wieży Spasskiej wybijał godzinę 10,
1 bramy wyjechał z adiutantem m ar­
szałek Zuków, by przyjąć meldunek 
0 gotowości wojsk do przeglądu i pa- 
r(Wly. Kozipocizęla się defilada wojsko­
wa, najbardziej uroczysta, najbar­
dziej oczekiwana, która przeszła do 
historii jako Parada Zwycięstwa. U- 
dział w niej wzięli żołnierze wszyst­
kich pułków walczący na frontach II 
wojny światowej.

^ a  środku placu na wprost Mau­
zoleum Lenina i głównej trybuny sła­
b l i  również Polacy — jedyni przed­
stawiciele wwjsk walczących u boku 
Armii Czerwonej. Była to reprezen- 
|a('ja liczebnie niewielka, zaledwie 24 
ż«lnierzy i 6 generałów, ale przecież 
■iej obecność świadczyła o udziale na­
b i ł o  narodu w walce z hitlerowskim 
r^siyzmem, A „Prawda” lak pisała:
....Obecność w dniu dzisiejszym na
Placu Czerwonym 20 sztandarów Woj­
ska Polskiego, owianych wskrzeszoną 
sławą odrodzonej Polski, jest symbo­
lem potężnej i nierozerwalnej przy­
jaźni, która odtąd łączy narody Związ­
ku Radzieckiego i demokratycznej 
Polski”.

O Paradzie Zwycięstwa powstał 
'iliH dokumentalny zrealizowany przez 
reżysera Włodzimierza Dusiewicza 
według scenariusza Rajmunda Kuliń­
skiego w Wytworni Filmowej „Czo­
łówka".

* +  *

W związku z 75 rocznicą urodzin 
Leona Kruczkowskiego, prasa radziec­
ka noświęcila wiele miejsca percepcji 
dziel pisarza w ZSRR. Zarówno jego 
utwory prozatorskie, jak i dramatycz­
ne cieszą się w Związku Radziec­
kim wielkim uznaniem i szerokim 
zainteresowaniem — pisze B. Rostoc- 
k* w „Sowietskicj Literaturze". —• 
Dobitnym potwierdzeniem tego uz­
nania dla Kruczkowskiego — pisarza, 
wybitnego działacza społecznego 1 
politycznego było przyznanie mu Mię­
dzynarodowej Nagrody Leninowskiej 
••Za utrwalanie pokoju między naro­
dami".

Pióro dram aturga było dla Krucz­
kowskiego przede wszystkim orężem 
walki — walki przeciwko faszyzmo­
wi, przeciwko reakcji, przeciwko im­
perializmowi, o zwycięstwo i ugrun­
towanie idei socjalizmu. Dlatego teł 
sztuka sceniczna, będąca jego zda­
niem bezpośrednim odbiciem i wcie­
leniem tej walki, tak mocno pociąga­
ła pisarza.

Utwory dramatyczne Kruczkowskie­
go, których pochód przez sceny ra­
dzieckie rozpoczął się szereg lat te­
in u i nieprzerwanie trwa do dziś, 
jest najlepszym potwierdzeniem ich 
nieprzemijających wartości, potwier­
dza również aktualność zawartych w 
nich myśli.

Już I Festiwal Sztuk Polskich w 
ZSRR w 1965 roku odbył się pod zna­
kiem twórczości Kruczkowskiego, 
"'śród zespołów, które sięgnęły wów­
czas do dorobku tego autora, były 
najlepsze sceny moskiewskie — 
MCHAT („Odwety”) i Teatr Mały 
(..Przygoda z Yaterlandem”). A jesz­
cze wcześniej mieszkańcy Moskwy o- 
bejrzelj „Pierwszy dzień wolności" w 
Teatrze im. Stanisławskiego i „Niem­
ców” w Teatrze im. Waehtangowa. 
Również i II Festiwal Dramaturgii 
Polskiej (1970) potwierdził, ie  zain­
teresowanie twórczością Kruczkow­
skiego bynajmniej nie słabnie. Na 
seenic MCIIAT-u wystawiono „Pierw­
szy dzień wolności", a następnie w 
teatrach Aschabadu, Duszambe i in­
nych miast. W nowosybirskim teatrze 
odbyła się premiera „Przygody z 
"aterlandem ”. a „Odwety” grane 
były w sześciu miastach radzieckich.

Centralna Agencja Wywia- 
doweta usiłuje la  wszelkq ce ­
nę nie dopuszczać do publika­
cji materiałów, rzucających  

niekorzystne światło na jej 
działalność zarówno wewnqtrz 

USA, jak i poza ich gran ica­
mi. Mimo to liczne fakty tej 
działalności przenikają na ła ­
my prasy.

W Anglii ukazała  się n iedaw no 
książka o działalności CIA o tyle cie­
kaw a, że je j au to r przez szereg la t był 
je j pracow nikiem  R ecenzja tej książki 
znalazła się na łam ach paryskiego wy­
d an ia  „ In ternational H erald T rib u - 
ne", a nap isa ł ją  także były w spółpra­
cow nik  jednej z zagranicznych filii 
CIA.

K iedy W iktor M archetti napisał 
książkę „CIA i ku lt w yw iadu”, C en­
tra ln a  A gencja W ywiadowcza posta­
now iła usunąć z niej 339 ustępów . Sąd  
zaakceptow ał tę decyzję, a le  tylko od ­
nośnie 168 cięć i książka ukazała się 
ma półkach księgarń  z in trygującym i 
lukam i w  tych m iejscach, k tó re  CIA 
uznała  za niebezpieczne.

W książce F ilipa Edgy p t. „W p ew ­
nej kompanii: dziennik CIA", która 
w łaśnie ukazała się w A nglii, n ie ma 
białych plam . W tej dem askatorsk iej 
ksiąiżce, nasyconej m nóstw em  szcze­
gółów, cy tu je  się nazw iska pracow ni­
ków  CIA, wszysklch agentów , z k tó ­
rym i zetknął się Edgy „w pew nej 
kom pan ii” na przestrzen i dw unastu  
la t sw ojej p racy  w  CIA w E kw ado­
rze, U rugw aju , M eksyku i W aszyn­
gtonie.

D yrek to r CIA, W illiam  Coilbey, po­
w iadom ił n iedaw no jedną  z podkom i­
sji Kongresu, że zamiar nie dopu­
ścić do ukazania się tej książki w S ta ­
nach Zjednoczonych. Zagroził ponadto, 
że jeśli opublikowane w książce Edgy’- 
ego in form acje  przyniosą sakodę in te­
resom  Stanów  Zjednoczonych, to nie 
w ykluczone, iż pociągnie on au tora  
książki do odpow iedzialności sądow ej. 
N atom iast Edgy m a nadzieję, że jego 
książka ukaże się jed n ak  w całości w 
S tanach  Zjednoczonych d w ów czas (po­
w róci on do k ra ju

Ale pow racając do rzeczy. Otóż, o 
ile  M archetti s ta ra  się przekonać czy­
te ln ik a  o konieczności zreform ow ania 
CIA przyznając, iż odeszła ona od 
sw oich statu tow ych założeń, o tyle 
.Edgy staw ia przed sobą inny cel: u -  
w aża, że ta w yw iadow cza insty tucja  
pow inna w  ogóle zaprzestać sw ej dzia­
łalności.

C IA  udało się zatrzym ać książkę 
Mairchettiego, a następnie  poddać ją  
cenzurze. Edgy om inął CIA pub lik u ­
jąc  książkę w  A nglii w  w ydaw nictw ie 
„P ingw in”. I dziś m ożna ją  nabyć w 
w ielu k ra jach  św iata, w których uży­
w a się  języka angielskiego, z w y ją t­
kiem Stanów Zjednoczonych. Na okład­

ce książki w idnieje zdjęcie m aszyny - 
do p isan ia  z urządzeniem  podsłucho­
w ym , k tóre, ja k  przypuszcza Edgy, 
w m ontow ała do m aszyny CIA w cza­
sie, gdy pracow ał nad książką.

Po odbyciu służby w ojskow ej w  sto ­
pniu  oficera lo tn ictw a oraz przeszko­
leniu  w  specjalnej jednostce CIA, E d­
gy w końcu 1960 roku  przybył do sto­

licy E kw adoru  — Quito, ®dzie b ra ł a k ­
ty w n y  udział w  „św iętej w ojnie” p rze­
ciw ko kom unizm ow i. P rzekupyw ał 
działaczy politycznych i dziennikarzy, 
pod rab ia ł dokum enty, podsłuchiw ał 
rozm ow y telefoniczne 1 przeglądał cu­
dzą korespondencję. D ow iedział s(ę 
wówczas, że pew ien przekupiony se­
n a to r  w Ekw adorze, k tó ry  o trzym yw ał 
m iesięczne w ynagrodzenie z CIA w 
wysokości 700 dolarów , zażądał w y­
nagrodzenia 1000 dolarów , kiedy zo­
s ta ł prezydentem .

W ow ych la tach  p raca  CIA w  E kw a­
dorze polegała na osłab ian iu  dzia ła l­
ności sił lew icow ych o raz  dążeniu  do

p y tan ia  n ie  zap rzą ta ły  w ów czas au to ­
ra  książki.

N astępnym  m iejscem  pobytu  Edgy’ 
ego była stolica U rugw aju  — M onte- 
video. P racow ał tam  trzy la ta . CIA  — 
ja k  pisze Edgy — zajm ow ała się w 
U rugw aju  um acnianiem  sprzedajnego, 
do granitu przegniłego rządu, pom aga­
jąc  m u w tłum ieniu  szerokiego 1 wciąż 
n arasta jącego  ruchu dem okratyczne­
go, który  opow iadał się za w prow a­
dzeniem  radykalnych reform  socjal­
nych. W dążeniu do „dem okratyzacji” 
CIA w ciągnęła do polityki wojsko. 
Dziś w  U rugw aju  rządzą w ojskow i po­
n ad  głową nom inalnego prezydenta

KSIĄŻKA BEZ BIAŁYCH PlftM

WYZNANIE
AGENTA

izolacji K uby przez zm uszenie E kw a­
doru  do zerw ania z nią stosunków  d y ­
plom atycznych Z m ierzając do osiąg­
nięcia tych celów, CIA sta ra ła  się prze­
n iknąć  do w szystkich ugrupow ań po­
litycznych w tym  k ra ju  drogą prze­
kupstw a, inspirow ania i popierania 
w szelkich rozruchów  i dem onstracji, 
k tó rym  tow arzyszyły starcia  i walki 
uliczne. Odniosło w nich rany wielu 
ludzi W w yniku tej działalności CIA 
upadły dw a cyw ilne rządy, ale cel zo­
sta ł osiągnięty: E kw ador zerw ał sto­
sunk i dyplom atyczne z Kubą.

Edgy opuścił E kw ador w 1963 roku 
■przeświadczony o konieczności prze­
prow adzenia tam  niezbędnych reform  
socjalnych Był on wówczas przeko­
nany , że „operacje CIA sp rzy ja ją  u sta ­
bilizow aniu sy tuacji w k ra ju , że CIA, 
zw alczając działalność sił lewicowych, 
okazuie pomoc m iejscow ym  organom  
w ładzy  państw ow ej i um acn ia  ich 
bezpieczeństw o”.

„R ealizując tak ie  program y — pisze 
Edgy w siwej książce — w ygryw am y 
czas dla zaprzyjaźnionych rządów, że­
by  m ogły w prow adzić w życie re fo r­
m y, likw idujące te  w szystkie n iesp ra­
w iedliw ości, n a  k tórych  w yrasta  ko­
m unizm ”...

A jeśli zaprzyjaźnione rządy nie są 
w  ogóle zain teresow ane w  p rzepro­
w adzeniu podobnych reform ? A jeśli 
zaprzyjaźnione rządy  w ogóle n ie  chcą 
pomocy CIA? Takie i  ty m  podobne

państw a. K ongres został rozw iązany. 
Wolność prasy nie istnieje. Nie w pro­
w adza się żadnych reform .

W łaśnie tu ta j, w U rugw aju , Edgy 
zaczął się głębiej zastanaw iać nad  sw o­
ją  pracą, nad tym, czym się w istocie 
zajm uje. K tóregoś dnia siedział w ga­
binecie naczelnika policji. P iętro  w y­
żej rozlegały się k rzyki to rturow anego 
mężczyzny. W m iarę, jak  krzyk n a ra ­
sta ł, naczelnik kom isaria tu  policji co­
raz głośniej n astaw ia ł radio, przez k tó ­
re  nadaw ano reportaż z meczu p iłk i 
nożnej. Później dow iedział się Edgy, 
że to rtu row ano  w tedy kom unistę, k tó ­
rego nazw isko podał policji k ilka dni 
wcześniej.

Ale, j*k  się w ydaje, jeszcze bardziej 
w yprow adził go z rów now agi inny 
fakt. Edgy nie mógł się pogodzić z in ­
te rw en c ją  w ojsk am erykańsk ich  w 
R epublice D om inikany, na polecenie 
ówczesnego prezydenta S tanów  Z jed­
noczonych, Lyndona Johnson?

„Nie chodzi o  to, że je itern  przeciw ­
nikiem  in terw encji w ogóle — pisze 
w swej książce — poniew aż wszystko, 
co robię, w takim  czy innym stopniu, 
je s t in terw encją  w w ew nętrzne sp ra ­
wy innych krajów . Być może, że by ­
łem zaszokow any tak  w ielką skalą  tej 
in te rw encji” ...

In terw encja  ta  skłoniła go do za­
stanow ienia się nad całą działalnością 
CIA w  A m eryce Łacińskiej. W ydaw a­
ło się, że działania przeciw ko pow­
stańcom  zaham ow ały zagrożenie ko­
m unistyczne. Ale gdzie są reform y?

■ ZACHĘCAJĄCY PRZYKŁAD 
Z KOSMOSU *

■ 30 LIPCA W HELSINKACH
■ POLSKA -  WIELKA BRYTANIA
B  KRYZYS RZĄDOWY W PORTUGALII

Zakończone pow odzeniem  w spó lne  
p rzed sięw z ięc ie  rad z icc k o -am e ry  k a ń ­
sk ie  w kosm osie , o którego politycz­
nej funkcji pisaliśm y przed tygod­
niem , ślgdzone było * uw agą przez 
cały św iat. K om entatorzy podkreślają  
jego znaczenie d la  przyszłości poko­
jowego w spółistnienia. Jeśli taik ści­
sła w spółpraca m ożliw a jes t w kos­
mosie — tym bardziej pow inna mieć 
ona m iejsce na ziemi. Oto główny 
ton większości publikacji. Lot „Soju­
za” i „A polla” i ich połączenie się na 
orbicie jest uw ieńczeniem  porozu­
m ień, zaw artych  między Związkiem  
Radzjeokim i S tanam i Zjednoczony­
mi, jednym  ?. ioh spraw dzianów .

R ów nie dobre nadzieje w iąże się z 
trz e c ią  fazą  K o n fe ren c ji B ezp ieczeń­
s tw a  i Współpracy w Europie, k tó re j 
te rm in  o s ta teczn ie  u s ta lo n o  n a  30 lip ­
ca. Szefowie państw  i rządów  spot­
k a ją  się w H elsinkach, aby przyjąć 
przez w iele m iesięcy dyskutow ane i 
redagow ane dokum enty  końcowe. Po­
m yślne zbliżenie się do finału  kon­
ferencji 35 państw  uznać trzeba za

najw iększe w ydarzenie kontynentu  
europejskiego i zachęcający przykład 
d la  innych kontynentów . Nie powin­
no być przeszkód, aby zasady poko­
jow ej w spółpracy w Europie rozciąg ­
nięte zostały na cały św iat.

Chcem y w ierzyć, że w yniki K on­
ferencji Bezpieczeństw a i W spółpra­
cy w Europie w yw rą także dodatni 
w pływ na przebieg w iedeńskich roko­
w ań na tem at w zajem nej redukcji sil 
zbrojnych i zbro jeń  w środkow ej 
części naszego kon tynen tu . W łaśnie za­
kończyła się VI i o sta tn ia  przed w a­
kacjam i ru n d a  rozmów. Do porozu­
m ienia 19 państw  jeszcze daleko, ale 
a tm osfera d y sk u s ji,j chęć jak  n a jlep ­
szego poznania stanow isk  o tw iera ją  
możliwości pokonania trudności i u- 
czynienia postępu. Coraz powszech­
niejsze jes t przecież przekonanie, że 
odprężenie polityczne pow inno być 
uzupełnione m ilitarnym .

K olejnym  krokiem  na drodze do 
w spółpracy państw  o  różnych syste­
m ach politycznych i społecznych, a 
więc pogłębienia procesów  odpręże­

niow ych, są  rezu lta ty  rozmów w W ar­
szaw ie bryty jsk iego  m in is tra  Spraw  
Zagranicznych — Jam esa  C allaghana.
Od ub, roku, kiedy to w Londynie 
z o fic ja lną  w izytą przebyw ał min. S. 
Olszowsiki, stosunki polsko-brytyjskie 
znacznie się ożywiły. Podpisana zaś 
obecnie D ek laracja  o Rozwoju P rzy­
jaznych Stosunków  o tw iera  now ą 
kartę. W dokum encie zw raca uwagę 
naw iązyw anie do K onferencji Bez­
pieczeństw a i W spółpracy w Europie, 
w ybieganie w  przyszłość, dążenie do 
rozw inięcia w zajem nych stosunków  
na zasadach obustronnych korzyści, 
gotowość konsu ltow ania w ażnych pro­
blemów'

Z kosm osu i cen tru m  Europy p rze­
nieśmy się na je j k raw ędź — do P o r­
tugalii. P rzed tygodniem  sygnalizo­
w aliśm y złożoność sy tuacji w tym 
kra ju , te raz  chcem y pisać o kryzysie 
rządow ym . Z aistn iał on w momencie, 
kiedy, socjaliści i ludow i dem okraci 
w ystąpili z koalicji. W chw ili, kiedy 
przygotow ujem y kom en tarz  do druku 
prem ier Vasco G oncalves p rzystąpił 
do sform ow ania nowego gabinetu.

K w ietniow e w ybory w  Portugalii 
przyniosły zw ycięstw o siłom lewicy. 
Jednakże nie jest ona jednolita. Ko­
nieczność pośpiesznego odrab ian ia  
zaległości k ra ju  I form ułow anie p ro ­
gram u rozw oju rodzą d y sk u s je  I kon­
trow ersje . O publikow any w  końcu 
czerw ca plan działania ruchu sil 
zbrojnych, k tóry  określa siebie jako 
„ponadparty jny  ruch w yzw olenia na­
rodu” w yznacza cel, do którego po­
w inna zm ierzać Portugalia. Jest nim : 
niezawisłość k ra ju , „w ew nętrzna de- 
kolonizacija” i budow a społeczeństwa

„Im  w ięcej m yślę o in terw encji w 
D om nikanie — pisze Edgy — tym  bar­
dziej zaczynam  w ątpić, czy politycy 
w W aszyngtonie rzeczyw iście chcą re ­
form  dem okratycznych w \m ery ce  

Ł acińsk ie j”.. W tym  czasie Edgy ta -  
czął już pow ażnie m yśleć o w ycofaniu 
się z pracy w  CIA.

W 1966 roku  przeniesiono go do 
cen tra lnego  ap a ra tu  w W aszyngtonie. 
P raca b iurow a znudziła go bardzo szy­
bko, skorzystał więc z nadarza jące j się 

okazji i w 1967 roku  w yjechał do M ek­
syku, pod „firm ą” a ttach e  am basady 
z zadaniem  rozpoczęcia przygotow ań 
do Igrzysk O lim pijskich w  1968 roku. 
Jego zadanie w M eksyku polegało nie 
ty le  na kontro low aniu  działalności 
tam tejszej agen tu ry  CIA i k ierow a­
niu je j operacjam i, ile na organizo­

w aniu spo tkań  i naw iązyw aniu  kon­
tak tów  z luźm i z różnych środowisk. 
Z araz po zam knięciu Igrzysk O lim ­
pijsk ich  E dgy zakończył sw oją ka rie ­
rę  w CIA. P odał się do dyrq,isji w  p rze­
konaniu , iż dotychczasow a praca 
„przekształciła go w sługusa k a p ita ­
lizmu, a kap ita lizm  odrzucał”, będąc 
jeszcze studentem .

„Stałem  się jednym  z ta jnych  poli­
cjantów  kapitalizm u — pisze o sobie 
Edgy. — W ostatecznym  rachunku 
CIA nie jes t niczym innym , jak  tylko' 
ta jn ą  policją am erykańskiego k ap ita ­
lizmu, k tóra dniem  1 nocą zatyka 
szczeliny w politycznej tam ie, dbając 
o to, by posiadacze akcji am erykań ­
skich  kom panii przem ysłow ych, dzia­
łających w biednych krajach mogli na­
dal w yciskać z n ich zyski."

Dwa la ta  zastanaw iał się Edgy, ja k  
napisać taką  książkę, żeby opowiedzieć 
w niej w szystko, co w ie o CIA. P o sta ­
now ił bowiem nie ty lko 'zdem askow ać 
C en tra lną  A gencję In fo rm acyjną, lecz 
także skutecznie działać przeciw ko tej 
in s ty tu c ji: „Uważałem  rów nież za nie­
zbędne znalezienie sposobu na zdoby­
cie m ożliw ie najszerszych inform acji
o  CIA oraz przekazanie ich organ iza­
cjom  rew olucyjnym , żeby mogły je 
w ykorzystać w przygotow yw aniu sa ­
m oobrony” O statn ie trzy  lata soędził 

w  Zachodniej Europie, pracu jąc nad 
książką i s ta ra ją c  się nie znaleźć w  po­
lu w idzenia CIA.

U kazanie się książki Edgy’ego ak u ­
ra t w m om encie, kiedy kilka kom isji 
w  W aszyngtonie prow adzi śledztw o w  
spraw ie działalności CIA, jes t rzuce­
niem  rękaw icy tej in sty tucji i na w y­
niki tego starcia  oczekuje się w  USA 
z ogrom nym  zainteresow aniem  Edgy 
opublikow ał książkę w k tó re j możli­
w ie najszerzej opisał to wszystko, czym 
zajm uje  się CIA poza granicam i S ta ­
nów Zjednoczonych. Każdy rozdział tej 
bardzo in teresu jącej pracy ukazu je  po­
litykę  USA w A m eryce Ł acińskiej ja ­
ko pajęczą sieć oszustw , h ipokryzji i 
korupcji Edgy w ym ienia w książce 
dziesiątki nazw isk i opeiracji CIA w 
A m eryce Ł acińskiej. Jego książka u - 
kazała się w Anglii i w K anadzie. Z 
pew nych enuncjacji prasow ych w yni­
ka, że CIA była zmuszona odwołać 
wielu swoich pracowników z zachod­
n ie j półkuli, k iedy okazało się, że ich 
nazw iska zostały podane do publicz­
nej w iadom ości w książce Edgy’ego.

O pracow ał: 
JERZY C Z EC H

bezklasowego. Osiągać się to będzie 
stopniowo, przez rozszerzanie re ­
form, tw orzenie nowej adm in istracji, 
w aikę z zadaw nionym i schorzenami... 
M.in. zapow iedziano pow oływ anie  ̂
terenow ych przedstaw icielstw  ludo­
wych. Ale ten np. punk t zakw estio­
now ała p artia  ludow o-dem okratyczna, 
dom agając się przeprow adzenia w y­
borów  sam orządow ych. P ostu lat uz­
nano za niem ożliwy do spełnienia w  
chwili obecnej i — jak  pisaliśm y po­
w yżej — pa rtia  w ycofała swych 
przedstaw icieli z  rządu.

Z doniesień z Lizbony w ynika, że 
k ierow nictw o ruchu sił zbrojnych 
nie zam ierza burzyć pom ostów  do 
ew entaualnego  porozum ienia z p a r­
tiam i, k tóre w ystąpiły  teraz z koali­
cji, poniew aż Portugalii najbardziej 
po trzebna jest jedność działania. Ale 
też nie pójdzie na kom prom is, który 
mógłby osłabić program ow e cele.

Ścieranie się różnych kierunków  i 
poglądów w k ra ju  zaledw ie zaczyna­
jącym  nowe życie jes t zrozum iale — 
chód®' przecież w ostatecznym  ra- 
runku  o kształt rew olucji po rtugal­
skiej. Gorzej, że te starc ia  mogą być 
wodą na m łyn praw icy, k tó ra  nie zło­
żyła broni i rad a  by cofnąć koło 
h is to rii

W ITOLD SŁAW SKI
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WATERGATE (V)
Dziś p u b liku jem y  listy  Piotra N. 

(la t 13) i K am ila  T. (lat U ).

K O C H A N A  M AM O !

Podróż m inęła szczęśliw ie. Po dro­
dze zw iedziliśm y z zew nątrz zam ek  
w P ieskow ej Skale, Maczugę H erku­
lesa, Bram ę K rakow ską. U kresu  
podróży zderzy liśm y się z drzew em . 
O fiar w  ludziach nie było. Jest tu 
w esoło szczególnie o 4.00 rano. Ż y w ­
ność sm aczna. P ozdraw iam  w szys t­
kich.

Piotr

L IS T Y  Z OBOZU H AR C ER SK IE G O
Podróż była bardzo fajna, prze jeż­

dża liśm y przez Zgierz, Łęczycę, W ło­
cław ek, Toruń, Bydgoszcz i Świecie. 
Za Zgierzem  i pod Sw ieciem  m ieliś­
m y  przerw ę (pokazały się pierwsze  
jagody). Przed i za Toruniem  były  
p iękne  jeziora. W G dańsku zbłądzi­
liśm y, ale za to w idzia łem  ja k  bu­
dują  Port Północny. Tu  jest bardzo 
klaw o. M ieszkam y w  lesie pod n a ­
m io tam i (k law o  się śpi). M am  6 k u m ­
pli. S tanow im y zastęp. W  m oim  za ­
stępie jes t M irek (ten  który siedział 
kolo m nie w  autobusie). I przez W i­
słę w  G dańsku  p łynęliśm y prom em . 
Jadłem  ju ż loda za 2 zł.

C ałuję mocno  
druh  Piotr

K O C H A N A  M AM O !

Dziś dostałem  tw ó j list Itak d łu ­
go czekałem ). U nas lało i leje, w  
nocy jest m i ciepło, na p iżam ę zakła ­
dam  czasem  spodnie. S ta łem  na utar­
cie od 4.00 do 8.00 i od 10.00 do 11.001 
Z m ien iły  się drużyny. N aszym  d ruży­

now ym  jes t druh Bogusław. D ruży­
na nazyw a się „Parasole" i liczy 16 
osób. W naszym  nam iocie jes t ze 
m ną  5 chłopaków . W łaściw ie prom em  
nie p łynąłem  ty lko  m ój autobus, a 
m y szliśm y w ąskim  m ostem . W czo­
raj w ieczorem  był „alarm p lecakow y” 
czyli taki, że m y m usieliśm y zapako­
wać w szystko  (z w y ją tk iem  koca i 
prześcieradła) w  plecak i ja k  n a j­
szybciej ustaw ić się na placu apelo­
w ym . Z jadłem  kilka  lodów. Jestem  
zdrow y i czuję się dobrze. Zaczęli 
spraw dzać czystość w  nam iotach. Mój 
nam io t m a następujące oceny: 3, 4,
4. Dwa dni tem u  napisałem  pocztów ­
kę  do dziadka  i babci.

C ałuję clę 
Piotruś

P.S. M amo, p rzyślij m i w  liście 
jednego „Donalda". Tu  nie m ożna do­
stać.

Piotr

DRO GA M AM O !!

Jest tu  bardzo dobrze. N ie jest za 
z im no  i czu ję  się dobrze. M am y tu 
półki. Nic m i nie brakuje. Tęsknię  
za W am i, nie obraźcie się. ale prawie  
nie mam  kiedy pisać, ty lko  na ciszy 
poobiednie).

Drogi Tato!!
Jest tu św ietnie. Ja k  będzie żle, a 

nie uw ażam , to napiszę.

D rodzy Rodzice!!
Pierwszego dnia byliśm y nad m o­

rzem  M ówię W am , fa jn ie  szum i. 
W ziąłem  kalosze i ledw ie co w szed­
łem  -na plażę zalało m i kalosze. Żeg­
nam  Was, paaaaaHIH

Nasz nam iot ma taką nazw ę „Dzię- 
c ie lin k i’’ i „Krasnoludki". Na tym  
kończę i idę na kolację. Powtórne 
paaaaa!!!

K am il
30 czerwca 1975 r.

Fot. W łodzim ierz Parys

]

Fot. A rch iw um

Zbliżało się lato 1373 roku. S y tu a ­
c ja p rezydenta i jego w spółpracow ­
ników staw ała się coraz bardziej po . 
w ażna. Od 17 nui ja , niezależnie od 
zespołu sędziowskiego pod przew od­
nictw em  sędziego Sirici, którego za­
daniem  było zbadanie krym inalnych 
aspektów  afery  W atergate, rozpoczę­
ła działalność specjalna kom isja se­
nacka, celem k tó re j z kolei m iało 
być w yjaśnienie ogólnego podłoża 
spraw y. Na je j czele stanął "ti-letni 
senator dem okratyczny z Północnej 
K aroliny Sam Ervln. Aby wreszcie 
ostatecznie rozproszyć w szelkie n ic . 
jasności, jak ie  k ry la  w sobie afera 
W atergate powołano jeszcze trzecią 
instancję , wyznaczono mianowicie 
urząd specjalnego p ro k u ra to ra  do 
prow adzenia śledztw a w im ieniu Mi. 
n is te rs tw a  Spraw iedliw ości. S tanow i­
sko to pow ierzono 18 m aja  1973 r. 
byłem  w icem inistrow i sp raw ied li­
wości A rchibaldow i Coxowi. Na 
biu rkach  i w  szafach w szystkich 
trzech in s tan c ji prow adzących do . 
chodzenie zaczęły szybko grom adzić 
się góry dokum entów  zaw ierających 
zarzuty i ich dem enli, krzyw oprzy­
sięstw a, oskarżenia i zapew nienia o 
niew inności.

P ostronnem u obserw atorow i mogło 
się w ydaw ać, iż już samo p rze jrze ­
nie tego ogrom u m ateria łu  prze­
kracza ludzkie możliwości, a p rze­
cież ludzie prow adzący śledztw o 
m uszą na jego podstaw ie zadecydo­
w ać o czyjejś w inie lub niewinności. 
Tylko protokóły kom isji E rvina li­
czyły około 7 tysięcy stron . Decyzje 
nic mogły być przy tym  pochopne, 
w  grę w chodziła przecież n iebagatel­
na kw estia roli I udziału w aferze 
osoby prezydenta. W szystkie zarzuty 
m usiały być więc bardzo sta rann ie
i szczegółowo spraw dzone.

Od chw ili rozpoczęcia p rac  przez 
w szystkie kom isje w ciąż pojaw iały 
się konkre tne  zarzuty  k ierow ane pod 
adresem  Nixona, Iż w iedział on o 
całe j aferze i to  bezpośrednio po do­
konaniu  w łam an ia  do W atergate, 
oraz że od tego m om entu  podejm o. 
w ał sta łe  w ysiłki w celu zatuszow a­
nia te j spraw y. M imo iż w iele z 
tych zarzutów  potw ierdziło  się w 
toku dochodzenia, do połowy lipca 
1973 roku  w ydaw ało się, że będzie 
bardzo trudno  udow odnić w inę p re ­
zyden tow i W iedziały o tym  dosko­
nale w szystkie trzy kom isje, zdaw ał 
sobie rówr/ież z tego doskonale 
sp raw ę sam Nixon, sk ładając wciąż 
publiczne ośw iadczenia, w których 
zaprzeczał, iż uczynił cokolwiek n ie . 
w łaściwego. M ateria łu  dowodowego 
św iadczącego o n iew ątp liw ej w inie 
NIxona było już sporo, alc w ciąż za 
m ało, aby K ongres mógł go oskarżyć
o niew łaściw e spraw ow anie funkcji 
prezydenta.

Ale oto 16 lipca zdarzyło się coś. 
co w decydującej m ierze zaważyło 
na dalszych losach śledztw a. Tego 
dn ia  bowiem niespodziew ane zezna, 
nie złożył były w spółpracow nik Hal-, 
dem ana, A lcxandcr B utterfield .. O­

św iadczył on komis.fi senack iej, ie  w 
1970 roku  N lxon pow ierzył m u jako 
odpow iedzialnem u za sp raw y  bez­
pieczeństw a w B iałym  Domu pew ną 
szczególną m isję. Polegała ona na 
zainstalow aniu  elektronicznych u 
rządzeń podsłuchow ych, k tóre  re je ­
strow ały  na taśm ach  autom atycznie 
u rucham ianych  magnetofonów ,
w szystk ie rozm ow y prezyden ta . U- 
rządzen ia  te  założono w jego gabi­
netach zarów no w  B iałym  Domu jak
i w  Cam p D avid, p rzy  czym podłą­
czono je rów nież do w szystkich ap a ­
ra tów  telefonicznych, z k tórych ko­
rzystał N ix«n. Znaczenie tych 
taśm  d la  prow adzących śledz­
tw o kom isji było za tem  ogromne. 
Wszyscy zdaw ali sobie spraw ę, że 
m ogą one rzucić św ia tło  n a  w iele 
spraw  spornych, a m iędzy innym i 
na  treść  rozm ów, k tóre , ja k  pow ie­
dział przed kom isją B n in a  .fohn 
Dean. skłoniły  go do prześw iadcze­
n ia , żc p rezydent od początku w ie . 
dział o p róbach  zatuszow ania sk u t­
ków afery  W atergate. Dowodzą tego 
Chociażby ty lko cytow ane już po­
przednio  fragm enty  tych rozmów, 
a było ich przecież bardzo, bardzo 
wiele. D latego też, aby poznać p raw ­
dę. zarów no kom isja  senacka, jak  i 
specjalny p ro k u ra to r C os, a  także 
sędzia S irica dążą do uzyskania tych 
taśm  poprzez nakazy p raw n e  1 akcje 
sądowe. P rezydent jednak  nieod­
m iennie odrzucał ten postu lat, po ­
w ołując się na  „przyw ilej p rezy­
dencki” i u trzym ując, żc u jaw nienie

jak  najw ięluzy  rozgłos. No có i no­
w em u szefowi FBI K clley’owi b rako­
w ało jednak  form atu  Hoovera, który  
podobny „show ” przygotow ałby z. o 
w iele w iększą zręcznością, nie cofa­
jąc się przy tym  przed w yrafinow a­
ną intrygą.

W międzyczasie w ybuchła afera  
num er dw a. Ta była bez w ątpienia  
nie zaprogram ow ana i mocno zbul­
w ersow ała opinię publiczną. Doty­
czyła bowiem osoby w iceprezydenta 
Spiro T. Agnew, a  ściślej p rze­
stępstw , których rzekom o się kiedyś 
dopuścił. 1 sierpnia' 1973 roku w ice­
prezydent otrzym ał pism o od G e . 
orge‘a Bealla, p ro k u ra to ra  federa lne­
go z B altim ore, * w iadom ością iż 
przeciw ko jego osobie wszczęto do­
chodzenie w  spraw ie zarzutów  o 
przekupstw o, oszustw a podatkow e i 
szantaż. O skarżano go, iż w latach 
1962—1966, gdy był funkcjonariuszem  
w ład* m iejskich w  B altim ore, o- 
trzym yw ał pieniądze w zam ian za 
faw oryzow anie przedsiębiorców7 bu­
dow lanych. Dzięki tem u jego doclio. 
dy w zrastały  tygodniowo o tysiąc do­
larów  — m a się rozum ieć wolnych 
od podatku. Początkow o Agncw 
w szystkiego się w yparł, tw ierdząc, 
iż są  to w ierutne, bezczelne k łam ­
stw a, istniało jednak  w ielu ludzi z 
kręgów  lokalnego byznesu, którzy w  
każdej chw ili mogli złożyć zeznania 
przeciw  niem u.

Przed Nixonem s tan ą ł w ięc p ro ­
blem podjęcia decyzji w  spraw ie 
Agnew. z  jednej strony  mógł wziąć

ANDRZEJ BLAJER

POCZĄTEK
KOŃCA

treści poufnych rozm ów prezydenta 
w yrządzi szkodę procesowi podej­
m ow ania decyzji przez szefa w ładzy 
w ykonaw czej.

Tak w yglądała sytuacja n a począt. 
ku sierpn ia  1973 roku. „Trlcky Dick" 
widząc czarne chm ury grom adzące 
się nad Jego głową postanow ił za 
w szelką cenę odwrócić uw agę spo­
łeczeństw a od W atergate. W ykorzy­
stał więc w tym  celu trzy  następu­
jące w ydarzenia:

Pierw szym  była afera , w której 
nowy szef FBI C larence M. Kelley 
m iał przejść sw ój chrzest bojowy, co 
jednak  udało m u się tylko w poło­
wie.

,,W' Nowym O rleanie w ykry to  sp i­
sek w celu zam ordow ania prezyden. 
ta  N lxona” — w iadom ość te j treści 
obiegła lotem  błyskaw icy Starcy 
Z jednoczone w zaledwie k ilka dni 
po u jaw nien iu  faktu  Istnienia nagran 
rozm ów  prezydenta. W następnych 
dniach w p rasie  pojaw iły się relacje
o tym, jak  to  dzielni chłopcy z FBI 
w ytropili tajem niczego, silnie uzbro­
jonego faceta (byłego policjanta), 
k t ó r y  zam ierzał dokonać zam achu 
na życic prezydenta. Z am iast, jak  to 
się zw ykle p rak tyku je  w takich  ra ­
zach, śledzić jego każdy krok, aby 
ustalić ew entualne pow iązania, 
„zdjęto” go robiąc przy tym w ielką 
w rzaw ę l s ta ra jąc  się nadać spraw ie

-  K,*„.
w ob'ronę swojego Zastępcę, używ ając 
przy tym  całego swego au to ry te tu , z 
d rug iej zaś wobec niepew nych re ­
zultatów  takiego działan ia  mógł zde­
cydow anie pogorszyć w łasną  i tak 
już skom plikow aną sytuację. Z te j 
alte rna tyw y  w ybrał w ięc drugie 
wyjście, uw ażał bowiem , że pośw ię­
cając Agnew udow odni zarazem , iż 
nie m a nic w spólnego z a fe rą  W ater­
gate.

Wobec takiego obrotu spraw y Spi­
ro  T. Agnew po m iesiącach energ icz. 
ncj obrony n a  forum  publicznym  Po­
daje  się do dym isji ze stanow iska 
w iceprezydenta USA i przyznaje się 
do jednego ze skierow anych przeciw ­
ko niem u zarzutów , a m ianow icie do 
uchylania się od zapłacenia podatku 
dochodowego. Uczynił to w ram ach 
porozum ienia osiągniętego z M ini­
sterstw em  Spraw iedliw ości, by un ik ­
nąć d ługo trw ałe j batalii sądow ej.

10 październ ika 1973 roku przed 
sądem  federalnym  w  B altim ore 
(M aryland) zapadł w yrok: były wi 
ceprezydent Stanów  Zjednoczonych 
Spiro T. Agncw został skazany na 
10 tysięcy dolarów  grzyw ny i ew en­
tua lną  k arę  w ięzienia z zaw iesze­
niem  na  trzy  la ta . Choć Agtfew nie 
przyznał się do żadnych Innych n ie­
legalnych czynów, to jednak  m inister 
spraw iedliw ości Elliot R ichardson

C IA  — K w atera  G łów na w  Langley  — Stan W irginia Fot. A rch iw um

ogłosił publicznie podsum ow anie ma* 
teriałów  dowodowych, m ających wyka* 
zać, że moż,na było wytoczyć 
ciw ko niem u d ługą listę oskarżeń. W 
praw ie 200-letnlej historii USA p rz y  
padek tak i m iał miejsce po ra* 
pierw szy, a byl tylko jednym  z cpt* 
zodów ow ej fa ta lne j afery.

M anew r z Agnew przyniósł vf" 
p raw dzie  prezydentow i tak bardzo 
upragnioną chw ilę w ytchnienia, a' e 
nie na długo. Sytuacja  bowiem 
znowu się zaostrzyła i to tak dram a­
tycznie, iż nic m ożna było już mi«® 
nadziei na polubow ne załatwieni® 
spraw y. Na razie  tak  jak  poprzednio 
chodziło przede w szystkim  o nagra* 
nia. O rzeczenie sądu apelacyjnego *
12 październ ika u trzym ało  w  mocy 
nakaz sędziego Sirici, by wyda»® 
mu taśm y Białego Domu. Nixon na" 
tom last proponow ał d o s ta rczen i 
streszczeń rozm ów  u trw alonych  1,a 
taśm ach, w yw ierając r ó w n o c z e ś n i e  

presę na p ro k u ra to ra  Coxa by tFtl 
zaprzestał w ysiłków  z m i e r z a j ą c y c h  
do uzyskania taśm  na drodze sądo­
wej. Wobec zdecydow anej odmowy 
tego ostatniego 20 października 
N ixon dym isjonuje  prokura to ra . Wy­
w ołuje to z kolei reakcję  ze strony 
m in is tra  spraw iedliw ości E lliota Ri* 
chardsona, k t ó r y  podaje się do dy* 
misji. Jednocześnie zostaje zdjęty *8 
stanow iska w icem in ister tegoż resor­
tu (były szef FBI) W illiam R u c k l e s -  
haus za odm ow ę w ykonania rozkazu 
usunięcia Coxa. Sytuacja  sta je  slę 
coraz bardziej napięta. W K o n g r e s i e  

po raz pierw szy w zrasta  poważny 
ruch  n a  rzecz postaw ienia  prezyden­
ta w stan  oskarżen ia  konstytucyjnej!® 
(im peachm ent). Nlxon chcąc zatem 
nieco złagodzić niebezpieczne dla*1 
nastro je  społeczeństw a i parlam en tu  
dokonuje zaskakującej zm iany sta* 
now iska, w yrażając zgodę na zasto­
sow anie się do nakazu s ą d o w e g o  

w ydania  taśm  sędziem u Siricc. Wy* 
znaczony zostaje  rów nież na micjsec 
Coxa nowy p roku ra to r specjalny vvr 
osobie Leona Jaw orskiego, praw nika 
z Teksasu.

Jesien ią  dochodzi do jeszcze j e d n e j  
próby odw rócenia uw agi 'od afery 
W atergate. 25 października 1973 roku 
w  zw iązku z niebezpiecznym  rozwo* 
jem  sy tuac ji w  działaniach m ilita r­
nych na B ilskim  W schodzie ( c z w a r t a  
w ojna arabsko-izrae lska) p r e z y d e n t  

ogłasza a le rt trzeciego stopnia, s ta­
w iający w stan  podwyższonej goto­
wości bojow ej w ojska a m e r y k a ń s k i e  
w k ra ju  i za granicą. Aby ratować 
stanow isko, NIxon nie cofa się w ięc 
naw et przed ew entualnością s p r o w o ­
kow ania poważnego kryzysu między* 
narodowego. W szystko to jednak  ° a 
niew iele się zdaje. P r z e z n a c z e n i ®  
zbliża się coraz "Z y b s z y rr ii  krokami- 
Prow adzona przez N ixona kam pania 
zm ierzająca do odzyskania popular­
ności, znana  w Białym Domu P°“ 
nazw ą „O peracja  Szczerość” p o n o s i  
dotkliw ą porażkę, gdy jego przedsta , 
w iclel inform uje sędziego Sirice, >* 
na  jed n e j z taśm , k tóre  m iały W 0 
dostarczone, niesłyszalny j e s t  klu­
czowy 18-m lnutowy fragm ent. F a k t  
ten jes t tłum aczony następn ie  om yl' 
kowym skasow aniem  taśm y Pr /e * 
sek re ta rk ę  N lxona R osem ary W oods« 
sędzia nie daje  jednak  ternu wiary* 
tym  bardzie j iż także eksperci wy­
k luczają  podobną możliwość. J e d n o ­
cześnie senacka kom isja do sp ra ^  
W 'atergate w ystosow uje nakazy 
p raw ne dom agające się od Bial®*® 
Domu dostarczenia blisko 100 taśm 
ora* dokum entów  prezydenckich. P®' 
czątek kw ietn ia  1974 roku o r z y n o s  
z kolei w iadom ość, iż Nlxon zalc2a 
z  podatkam i w wysokości 476.131 do­
larów . P rezydent zgadza się n a t y c h *  
m iast zapłacić niem al cala tę  kwot?’ 
k tó ra  stanow i blisko połowę całeff® 
jego m ajątku .

Tym czasem  w zras ta ją  naciski n* 
prezydenta, aby w yraził wresz**® 
zgodę na w ydanie taśm  z n a g r a n i a '  
mi. O pór N ixona w yw ołuje połęffU' 
jącą  się reakcję  nieufności woh1®® 
jego osoby, skoro bow iem  nie ch® 
wrydać taśm , musi mleć eoś do iikry- 
cia. W K ongresie coraz głośniej za­
czyna się m ów ić o postaw ieniu Pr®' 
zydfcnta w stan  oskarżenia, a ro** 
strzygnięciem , lego problem u ma 
zająić kom isja p raw na Izby RePr®' 
zentantów , W międzyczasie sp rana  
w ydania taśm  z nagran iam i rozmów 
N ixona tra fia  na w okandę S9d^ 
Najwyższego, k tóry  24 lipca n a k a z u ­
je  prezydentow i, aby dostarczył s®' 
dziem u Siricc 64 taśm y. iiils teS® 
dom agał się droga nakazów  ń ra}'i* 
nych speejainy p ro k u ra to r J a w o r s k ;  
Na jednej z owych taśm  nagrana i®s 
m. in. rozm owa Nixona » Haldema* 
nem na tem at w łam ania do W a t e r g a ­
te, k tó ra  odbyła sic zaledwie ** 
sześć dni d o  lego dokonaniu (Ni*01’ 
przez cały czas tw ierdził, iż o " 'ła ­
m aniu  dow iedział się dopiero w maf* 
cu 1973 roku).

Również 24 lipca 1974 roku kom*' 
sja p raw na Izby R eprezentant'’"  
rozpoczyna sw ą historyczną, t r a ° s 
m iłow aną przez telew izję debatę na  ̂
tym czy m a zalecić postawieni* 
N ixona w stan  oskarżenia. Kry*?* 
w kroczył zatem  w decydującą fa*^' 
los p rezydentą w ydaje  się być Ju< 
p rak tyczp ie  przesądzony.
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“  Dokqd na wczasy? -  pytają się nawzajem ludzie i jest to temat 
lata. Jest jeszcze drugie pytanie: -  Przed urlopem ciy ju i po? Tak się 
r°zpoczynajq wszystkie rozmowy w sezonie ogórkowym.

A sezon w łaśnie na  półm etku. W 
doniesieniach agencyjnych pojaw ił 
SI? słynny wąż z jeziora Loch Ness 
wymyślony przez dziennikarza naz­
wiskiem G asparin i jeszcze w roku

W Polsce też m am y obowiązkowy 
temat kan iku ły  1 jes t nim słynna 
"UPS73tynowa K om nata. Zaliczyła ten 
temat telewiizja i „P rzek ró j” (przy 
Pomocy jasnow idza K lim uszki).

Trudno o tym  sobie nie przypom - 
Pjeć kiedy się na urlop jedzie na 
“lazury a  konkre tn ie  w głębokie 
3*y nad jezioro Orzyc nieopodal 
Barczewa. W B arczew ie bow iem  — 
Jak wieść gm inna głosi — przebyw a 
ktoś kto o B ursztynow ej Kom nacie 
Wie z pew nością najw ięcej. A z całą 
Pewnością w idział ją  jako jeden z 
^ tatn ich . Ten sta ry  człow iek ponoć 
zyje w B arczew ie za m uram i daw ­
nego zam ku czy klasztoru  — opow ia­
da się o nim  żądnym  sensacji tu ry ­
stom przy piw ku w  barze  „Pod ma- 
tym żaglem ” albo  w res tau rac ji „Ju- 
b |leuszowej”...

w łaściw ie na pierw sze la ta  X X  w ie­
ku. Dość powiedzieć, ie  pierw szą 
m iędzynarodow ą nagrodę m uzyczną 
uzyskał w 1898 roku, w Londynie, 
p a rę  la t później w  Rzymie (za o ra ­
torium  „Pow rót syna m arn o traw n e­
go”), potem  w Bonn... Do roku  1909 
był lau reatem  s i e d m i u  nagród 
państw ow ych 1 m iejskich — uhono­
row ano  go wówczas p rezesurą T ow a­
rzystw a Muzycznego w K rakow ie. 
Potem  pow stała słynna „Legenda 
B ałtyku”.

D rugą w ojnę św iatow ą spędzi! w 
K rakow ie — zaraz  po w yzw oleniu 
w raca do Poznania, gdzie um iera  w 
styczniu 1946 roku.

M aleńkie m uzeum  F eliksa Nowo­
w iejskiego w s ta re j kam ieniczce w 
B arczew ie nie jes t zbyt licznie od­
w iedzane przez turystów . Je s t to 
zresztą ekspozycja skrom na, ale z 
pew nością bardzo in teresu jąca. Przed 
parom a m iesiącam i zm arła  żona 
kom pozytora — być m oie więc część 
pam iątek  po w ybitnym  artyśc ie  zo­
s ta ło  zapisanych dla barczew skiego

JERZY WILMAŃSKI

MAZURSKIE WEDROWK

Jest to  jednak  m ało  c iekaw e i je- 
/*C2-e m niej praw dopodobne, zostaw ­
my więc byłego gau leitera  i przejdź­
my się uliczką od rynku  do sta re j 
kamieniczki gdzie tablica: 
t  “Tu 7 lu tego 1877 roku urodził się  
'e l ik s  N ow ow iejsk i...”
, A utor „L egendy B ałtyku”, w ybitny 
kompozytor nie zw iązał się t  tym 
^ ia s  tem na stale. Spędził tu tylko 
“zieciństwo, potem  oddano go do 
klasztornej szkoły w Św iętej Lipce. 
/*rócił tu  na k ró tko  już jako  w ybit­
ny artysta , aby w latach 1919—1920 
koncertować w  czasie przygotowań 

0 plebiscytu na W arm ii i Mazu- 
A był już w tedy św iatow ej 

sławy artystą .
Największy rozgłos uzyskał w koń- 

1909 roku dzięki oratorium „Quo 
v *flis”. utwór ten wykonywano 
Wówczas w ponad 150 miastach Eu- 
^P y , A m eryki Północnej i Południo­
wej.

Dziś o N ow ow iejskim  trochę jakby 
U pom niano Czas jego w ielkiej s ła - 
"'y i w ielkich sukcesów  przypadał

m uzeum . O bejrzeć je  w  każdym  r a ­
zie w arto.

Padła tu nazwa Ś w iętej Lipki —
wioski oddalonej o sześć kilom etrów  
od Reszla. Tam  w łaśnie — w m iej­
scowym klasztorze pobierał nauki 
m ały Nowowiejski. Dziś jes t to 
m iejsce pielgrzym ek i wycieczek, 
choć s taruszek  — zakonnik  nic o 
N owowiejskim nie  w spomina.

T u ta j k ró lu je  inna szituka. Kościół 
w Św iętej Lipce jest jednym  z n a j­
piękniejszych w Polsce zabytków  
barokow ych o a rch itek tu rze  i m ala r­
stw ie zatykającym  dech w piersiach.

Bo proszę sob ie  w yobrazić. M aleń­
ka wioszczyna wśród lasów,, gdzieś 
na uboczu głów nych szlaków  tu ry ­
stycznych I naraz  w yrasta  przed na­
mi to  cudo barokow ej arch itek tu ry . 
Kościół otoczony krużgankam i peł­
nymi fresków , poryw ająca w izja m a­
larza zapełniła w nętrze feerią  scen, 
portretów , ornam entów ... I jeszcze 
przepiękne o rgaę"\ starsze od oliw- 
skioh — na których figurki świętych

i aniołów wykonują istny balet pe­
łen gracji 1 rytmu.

M aciej M ayer tw orzył przep iękną 
polichrom ię kościoła w Św iętej L ip­
ce k ilkanaście  lat. Między św iętym i 
i m ecenasam i, którzy m u aa  tę  p ra ­
cę płacili poum ieszczał także sw oje 
podobizny. Jaw i się na nich lako  
sm agły młodzieniec. To ty le  co o 
nim w iadom o Nie m a jego nazw iska 
w  encyklopediach i słow nikach — 
nie napisano o  nim żadnej rozp ra­
wy, choć dzieło jak ie  stw orzy ł na 
pew no na to zasługuje.

M nie uderzyło jedno. Otóż jest 
w  P radze  kościół barokow y na M a­
łej S tran ie , którego polichrom ia przy­
pom ina do złudzenia m ayerow ską 
w izję ze Św iętej Lipki. Otóż w  obu 
tych kościołach stw orzono złudzenie 
wysokości m alu jąc  strop  św iątyni 
n iejako „w zwyż” — dom alow ując 
nie is tn iejące balkony, przedłużając 
w  niebo kolum ny w sp iera jące  luki 
sklepienia...

Kościół w  Św iętej Lipce m a 13 
m etrów  wysokości — kiedy spo jrzy­
my na jego strop  w ydaje się, żę jest 
o w iele, w iele wyższy... Podobnie 

.kościół Św iętego M ikołaja na M ałej 
S tranie. Zbieżność rozw iązań artysty -

Fot. A rch iw um

cznyeh uderzająca, czas pow stania 
identyczny — tylko tu M aciej Mayer 
(sądząc z im ienia Polak) a tam  słyn­
ny Krzysztof D ienzenhofer. I jeszcze 
jedno. M azurski a rty s ta  zakończył 
sw oją iluzyjną polichrom ię wcześniej 
od praskiego m istrza. Kiedy zdejm o­
w ano rusztow ania w Św iętej Lipce w 
roku 1737 — a m iejscowi chłopi 
szeptali z zachw ytem : „w under 
k unst” — D ienzenhofer m iał przed 
sobą jeszcze całe p iętnaście  la t p ra ­
cy na M ałej S tranie.

Ze Św iętej Lipki — jak  się rzekło 
— tylko sześć k ilom etrów  do Stare­
go Reszla. I to  m iasto ciekaw e i 
chwały pełne leży nieco na ubocau 
uczęszczanych tras turystycznych.

Przed w iekam i było to  jedno z 
w iększych i zam ożniejszych m iast 
W arm ii. Założyli Reszel m ieszczanie 
braniew scy w roku 1377 na m iejscu 
daw nej osady. Nie zrazili się przy 
tym nieprzenikliw ym  gruntem  ani 
b rakiem  studn i na  te ren ie  m iejskim . 
Tym okolicznościom  zresz tą  Reszel

zaw dzięcza jedną z  najstarszych  in ­
w estycji kom unalnych. Wodę sp ro ­
w adzano bowiem z odległych jezior 
za pomocą specjalnego kanału  i d re­
w nianego rurociągu.

N ajw iększą jednakże osobliwością 
Reszla .test s ta re  zamczysko, którego 
h isto ria  sięga połowy X III w ieku. 
N ajpierw  sta ł tu  krzyżacki gród 
d rew niany , a  potem  kiedy Reszel 
przeszedł pod panow anie biskupów  
w arm ińsk ich  rozpoczęto budow ę o- 
becnego zam ku, k tó rą  zakończono 
około roku 1400. W iele razy  opierał 
się zam ek najazdom  krzyżackim  i 
szw edzkim  — gościł też w ybitne o- 
sobistości. Bywali tu , w uj K operni­
ka  Łukasz W aczenrode, głośny h isto­
ryk M arcin K rom er, M ichał Radzie­
jow ski, kardynał A ndrzej Batory, 
b ra tanek  króla S tefana  Batorego...

N ic w ięc dziwnego, 'że nocleg w 
reszelskim  zam ku w ielu turystów  za­
licza do szczególnych a trakcji. W 
takim  tow arzystw ie! Obecnie zamek 
znajdu je  się pod zarządem  i opieką 
S tow arzyszenia Społeczno-K ultu ra l­
nego „Pojezierze”.

Z Reszla już tylko jeden  krok do 
K ętrzyna a  w łaściw ie w kętrzyńskie 
lasy do m iejscowośei G ierlo ia . W ro ­
ku 1958 po raz pierw szy weszli do 
tych lasów turyści. P rzedtem  działali 
tu  w yłącznie saperzy, rozm inow ując o- 
grom ny teren  daw nej „Wilczej J a ­
m y” — kw atery  H itlera.

Z daw nego zespołu gigantycznych 
bunkrów  dziś pozostało w łaściwie 
rum ow isko. Z pam iętników  h itle row ­
skich  generałów  m ożna w nioskować, 
że n iek tóre  bunkry  m iały aż cztery 
podziem ne kondygnacje. Może tak  
było — może nie. Dziś stw ierdzić 
tego nie sposób. H itlerow cy w ysadzi­
li w pow ietrze w szystko co przed­
tem  zbudow ali to prostokącie lasu.

A le to  co pozostało daje  obraz 
skali „ inw estycji” , przy budow ie 
k tó re j zginęły tysiące ludzi. Dość 
powiedzieć, że ściany głów nych bun­
krów  (a jes t ich około stu) mają... 
sześć m etrów  grubości, a  sk lepienia 
dochodziły do ośm iu m etrów . D yna­
m it zniszczył część naziem ną, ale 
g igantyczne masy żelbetonu bronią 
dziś w stępu do podziem i. I iak już 
zostanie na w ieki. Przebicie się przez 
parom etrow e ściany 1 k ilkunastom e­
trow e zw ałow iska żelbetonu m e jest 
dziś możliwe.

K to  wie, może za tysiąc la t przy­
szłe pokolenia głowić się będą nad 
zagadką katakum b  w bagnistym  le- 
s ie  m iędzy trzem a jezioram i. Może 
będzie to d la potom nych ta jem nica 
podobna rzeźbom na W yspie W iel­
kanocnej lub tarasom  Baalbecku.

Bo przecież w topiono w tę ziem ię 
tysiące ton betonu w początkach lat 
czterdziestych, kiedy św iat nie zna} 
ani broni atom ow ej ani bomb wo­
dorow ych. Po co? — będą się jesz­
cze za tysiąc la t pytali ludzie.

D la nas, po trzydziestu paru  la ­
tach, bezsens 1 zbrodniczość idei tej 
W ilczej Jam y  jes t oczywisty. Czy 
d la  w szystkich?

B ardzo dużo tu rystów  przyjeżdża 
tu sam ochodam i o re jestrac ji m ów ią­
cej wszystko. Chodzą po lesie w  
skupien iu , fo tografu ją  nowoczesnymi 
ap ara tam i na japońsk iej licencji, 
w ielu z nich rozum ie po polsku, 
chętn ie  przyłączają  się do wycieczek 
— uw ażnie s łucha ją  przew odnika...

S ta ry  przew odnik, k tó ry  od k ilku­
nastu  już la t oprow adza turystów  po 
lesie G ierłoży mówi specjaln ie  głoś­
no, jak b y  w yraźnie adresow ał te 
s ło w a :

—  To dobrze, że są tu turyści z 
z a g r a n i c y ,  a le m yślę, że byłoby  
dobrze, aby przynajm niej niektórzy  
z nich obow iązkow o zw ied zili rów ­
nież O św ięcim . Te dw a m iejsca  w y ­
znaczają potęgę i Zbrodnię Rzeszy...

I po chw ili dodaje:
— A niektórych w puszczałbym  tu ­

taj dopiero po okazaniu  zaśw iadcze­
nia, że zw ied zili KL A u schw itz”.

Rocznie daw ną kw aterę  H itlera  
zwiedza ćw ierć m iliona ludzi. Przy 
w jeżdzie kiosk z  pam iątkam i. Za 
sizybą plastykow e kaczuszki, po rtfe- 
liki z rozebranym i paniam i i kufle 
z  ceram iki.

W m azurskich  w ędrów kach dętrzeć 
jesacze można dalej i w łaściw ie 
w iększość tu rystów  korzysta z owych 
tra s  standartow ych . B arczew o, R e­
szel, Ś w ięta  L ipka a  naw et K ętrzyn  
leżą trochę na uboczu. N ajw iększa 
fala  tu rystów  uderza na M ikołajki i 
G iżycko. Pojedźm y i my tą trasą.

A w ięc stateczkiem  „T ałty” — 
trochę Jak z R im bauda — „Statkiem  
p ijanym ”. Przez jezioro T ałty , K anał 
T ałcki, jezioro T altow sk ie , K anał 
G runw aldzki, jezioro K otek W ielki, 
K anał M ioduńskl, jeziora Szym on, Ja- 
godne. B oczne i N icgocin  aż do G i­
życka.

B agatela — ponad trzy  godziny 
drogi. G dy w ieje  w ia tr  nad jeziora­
mi wycieczki schodzą pod pokład, 
gdzie bufet oferu je  herbatn ik i i a l­
kohole w różnych gatunkach I po 
wysokich cenach. Po trzech godzi­
nach G iżycko w ydaje się n a jp ięk ­
niejszym m iastem  na świecie.

Ale najp iękniejszym  m iejscem  na 
odpoczynek jest daw ny m yśliwski 
dw orek — dziś ośrodek FWP. „Z ale­
sie” nad jeziorem  Orzyc. Także z da­
la od uczęszczanych szlaków , ?dzie 
spacerujący lasem  człowiek niem al 
depcze zającom  po ogonach, a  ryby 
b iorą  jak  najgłupsze okonie.
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Saszka — to było lego imię. 
a Chrystusem przezwali go za 
łagodność. Był wspólnym pastu­
chem w stanicy 1 nie wykony­
wał ciężkie) roboty od czternaste­
go roku życia, to jest do czasu 
jak go zla niemoc zdjęła. A by­
ło to tak:

Tarakanycz, Saszki ojczym, 
poszedł na zimę do miasta Groz- 
nyj i tam przyłączył sie do 
spółdzielni. Spółdzielnia była 
udana, z chłopów riazańskich. 
Tarakanycz robił dla nich cie­
siołkę i dostatek u niego w zra­
stał. Nie mógł sam już wszyst­
kiemu podołać 1 dlatego wypi­
sał sobie na pomocnika chłopa­
ka: zimą stanica i bez Saszki 
sie obejdzie. Saszka przepraco­
wał przy ojczymie tydzień. Po­
tem nadeszła sobota, więc zro­
bili sobie fajrant i siedli nić 
herbatę. Choć na dworze paź­
dziernik, ale powietrze stało 
lekkie. Otworzyli okno i zagrza­
li drugi samowar. Pod oknami 
wałęsała się żabraczka. S tuknę­
ła w ram ę i powiedziała:

— Witajcie, inoziemni chłopi. 
Zwróćcie uwagę na mól stan.

— Jaki tam  stan? — rzekł 
Tarakanycz. — Zachodź, biedno- 
to.

Zebraczka poguzdrala się za 
ścianą i potem wskoczyła do 
pokoju. Podeszła do stołu i po­
kłoniła sie w pas. Tarakanycz 
złapał ją za chustę. odrzucił 
szmatę i pogrzebał we włosach. 
Miała żebraczka włosy szare, si­
we. całe w kosmykach i w ku­
rzu.

— Uch ty. jaki chłop z ciebie 
zadziorny i dorodny — powie­
działa — zupełna komedia z to­
bą... Bardzo proszę, nie odpy­
chajcie mnie starej — wyszep­
tała pośpiesznie 1 wgramoliła się 
na ławę.

Tarakanycz polazł do niej. z e ­
braczka odrzuciła głowę na bok 
i śmiała się.

— Deszczyk na starą  babę — 
mówiła ze śmiechem — ze dwieś­
cie pudów z dziesięciny będzie...

Powiedziawszy to zobaczyła 
Saszkę. który pty herbate przv 
stole i nie podnosił oczu na 
świat Boży.

— Chłopiec twój? — spytała 
Tarakanycza.

— A tak jakby mój — odparł 
Tarakanycz — żonin.

— Dziecina gały wytrzesz­
cza — powiedziała baba. — No, 
chodź tu.

Saszka podszedł do niej — 1 
złapał brzydką chorbę. Ale

WŁODZIMIERZ MITIN
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Podeszli do chałupy ( zajrze­
li przez okno. Nikogo nie było. 
Saszki m atka doiła krowę w 
stajni. Chłopi podkradli ssie 
cichcem. Tarakanycz zarechotał 
i w ykrzyknął u baby za ple­
cami:

— Motia, jaśnie wielmożna, no, 
gotuj gościom wieczerzę...

Baba odwróciła się, zadrżała, 
wybiegła ze stajni i zatoczyła 
się po podwórzu. Potem wróciła 
na swoje miejsce. rzuciła sie 
Tarakanyczowi na piersi i ucich­
ła.

— Ot jakaś ty durna i nie­
zguła — powiedział Tarakanycz 
i odsunął ja delikatnie. — Gdzie 
dzieci...

— Poszły ze dwora — rzekła 
baba. cała biała, znów zakrą- 
żyta po podwórzu i padła na 
ziemię. — Ach Aloszeńka — 
krzyknęła dziko — poszły nasze 
dzieci nóżkami do przodu...

Tarakanycz machnął ręką i 
ruszył do sąsiadów. Powiedzieli

IZAAK BABEL
H R Y S T U S
• "■ -p chłopcem i dziewczynką 
Pan Bóg się zaopiekował. na 
zcsziSj niedzieli w czasie ty fu­
su. Motia pisała mu. ale chyba 
nie zdążył dostać listu. T araka­
nycz wrócił do chaty. Jego ba­
ba rozpalała w piecu.

— Wyszykowałaś się, Motia, 
na czysto — rzekł Tarakanycz — 
pasy z ciebie drzeć.

Saszka cieszył się zc swego 
snu na jawie i zamykał oczy. 
żeby nie widzieć chomąt pod 
matki łóżkiem. Potem usłyszał 
sapanie na Motinej leżance i po­
myślał, że Tarakanycz ugniata 
matkę.

— Tarakanycz — powiedział 
głośno — mam do ciebie spra­
wę.

— Co za sprawy w nocy — ze 
złością odezwał się Tarakanycz. 
— Spij ścierwo...

— Klnę się na Boga, że mam 
sprawę — odparł Saszka — 
wyjdź na dwór.

I na podwórzu pod niegasnącą 
gwiazdą Saszka powiedział o j­
czymowi:

— Nie krzywdź matki, T ara­
kanycz, jesteś nieczysty.

— A ty znasz mój chrak- 
ter? — spytał Tarakanycz.

— Twój charakter znam, ale 
czy widziałeś, jakie matka ma 
ciało? I nogi ma czyste i piersi. 
Nie krzywdź jej. Tarakanycz. 
Obaj jesteśmy nieczyści.

— Dobre sobie — odparł oj­
czym — odejdź, bo wyjdę z 
nerw. Na masz tu dwudziesta­
ka, prześpij się. wytrzeźwiej...

— Nie potrzebuję tych dwu­
dziestu kopiejek. W pastuchy 
mnie odpuść...

— Dobra — powiedział Tara-

T OP I
— Rośniesz jeszcze?
— Przestań! -  odburknąłem ze 

zlo&olą. -  Człowitók ginie, a ty 
jeszcze się z tego śmiejesz. Le­
piej byś coś poradził...

— Mam! -  wykrzyknął znajo­
my, — Wymyśliłem to specjalnie 
dla ciebie. Basen!

Następnego dnia skierowałem 
się w stronę ogrodzonego wod­
nego zbiornika. Nad oknem kie­
rownika wisiał napis stanowiący 
część utworu znanego klasyka: 

Niechaj wam zastąpi basen 
Wódkę; wino, króla z asem! 
Namiętności gier i picia 
Przyśpieszą wasz proces gni­

cia!
— Zaświadczenie od lekarza 

jest? — z przyzwyczajenia spyta­
ła panienka z okienka w oku­
larach.

Poszedłem po zaśw iadcze ń ie.
— Na basen jest panu potrzeb­

ne, powiada pan? -  Lrochę z po­
nurą intonacją w glosie powie­
działa ambulatoryjna rejestrator­
ka. — Też coś! K ąpać panu się 
zachciało! No cóż. chodźmy zrobi­
my badania, a potem wyclamy 
zaświadczenie...

Przysięgam. że niepotrzebni* 
Ciągnięto Chrystusa na Golgotę 
i przybijano go do krzyża defi- ' 
cytowymi w tym I czasie gwoź­
dziami Lepiej by mu przepro­
wadzono przygotowane dla mnie 
badania...

Pokonawszy kilometrowa ko­
lejkę do neurologa, przez kilka 
dni próbowałem dostać się do 
chirurga. Okulista wypchnął 
mnie do urologa a ten pozbył się 
mnie wysyłając do laryngologa 
Minął miesiąc w kolejkach nim 
nadszedł czas mojej wizyty u

E L E C
Oczywiście, w tym miejscu ta 

kobieta wyraźnie przesadzała. 
W końoowym momencie moich 
zmagań z rejonowymi eskulapa­
mi pozostała ze mnie jedynie 
przysłowiowa skóra i kości.

Wreszcie otrzymałem zaświad­
czenie.

— Tak — rzekła cichutko pa­
nienka w okularach. — A co z 
dermatologiem ?

— Z jakim dermatologiom?
— Cóż to? -  oburzyła siie. — 

Ma pan zamiar pływać w ubra­
niu?

P o  przymusowym przeglądzie 
'  lekarz p o d s te m p lo w a ł  zaświadcze-

Znalazłem w ekwnu fotografię 
•i przykleiłem ją na tę cenną dla 
mnie przepustkę.

— Nje wpuszczę — po obejrze- 
ni/u jej powiedziała stanowczo 
starsza dama stojąca przy wejś­
ciu: -  Przecież to nie pan jest 
na zdjęoiu. Komu pan zabrał tę 
przepustkę na basen? Różnica 
między wami jest za duża bym 
się nie połapała: ten na fotografii 
jest młody i przystojny a pan -  
siwy staruch!...

— Ależ to on -  z obrzydze­
niem powiedziała panienka i  o- 
kle-ika w okularach.

Wtedy mnie wpuszczono za 
ogrodzenie.

Skończyłem do wody i... uto­
nąłem. Ale nie na śmierć. jak 
widzicie Dyżurujący sanitariusz 
tak oto napisał v> protokole: 
..Nie utonął wskutek nadmier­
nego wyczerpania organizmu1’.

Tłumaczył: 
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— Puść mnie w  pastuchy —
wymruczał Saszka — bo inaczej 
wszystko matce opowiem. jacy 
to jesteśmy. A za co ona ma 
cierpieć z takim  ciałem...

Tarakanycz odwrócił się, po­
szedł do komórki i przyniósł 
siekierę.

— Świętoszku — wyszeptał — 
ze mną nie tak... Zarąbię cię, 
Saszka...

— Nie będziesz mnie rąbał za 
babę — powiedział chłopiec led­
wie dosłyszalnie 1 pochylił się 
w stronę ojczyma — ty mnie 
żałujesz, odpuść w pastuchy...

— Pal cie licho — powiedział 
Tarakanycz i odrzuci! siekierę. 
— Idź w pastuchy.

Wrócił do chaty i przespał się 
z żoną.

Tego samego ranka poszedł 
Saszka do kozaków w ynająć się 
i od tej pory zaczął żyć w spo­
łeczności pastuszej. Wsławił się 
na cały powiat swoją prosto- 
dusznością, otrzym ał od miesz­
kańców stanic przezwisko „Sasz­
ka Chrystus” i przeżył iako pas­
tuch bez przerwy aż do powo­
łania do wojska. Starzy chłopi, 
ci bardziej zepsuci, przychodzili 
do Saszki na wygon pogadać, 
baby biegały do niego aby dojść 
do siebie po szaleńczych mużyc- 
kich obyczajach i nie gniewały 
się na Saszkę za iego miłość i 
za jego chorobę. Z powołaniem 
swoim do armii trafił Saszka 
na pierwszy rok wojny. Był na 
wojnie cztery lata i wrócił do 
stanicy, kiedy tam grasowali 
biali. Namówili Saszkę. aby szedł 
do stanicy Płatowskiej, gdzie 
powstawał oddział przeciwko 
białym. Wachmistrz rezerwy — 
Siemion Michajłowicz Budion- 
ny — rządził tym oddziałem i 
było w nim trzech braci: Jem ie- 
lian, Łuklan i Denis. Saszka po­
szedł do Płatowskiej i tam za­
decydował się iego los. Byl on 
w .pułku Budionnego. w jego 
brygadzie, w dywizji i w Pierw ­
szej Konnej Armii. Śpieszył na 
odsiecz bohaterskiego Carycyna, 
połączył się z Dziesiątą Armią 
Woroszyłowa, walczył pod Woro­
neżem, Kostromą i przy Moś­
cie Generalskim na Donie. Pod 
koniec kampanii był obożn.ym, 
bo został ranny i uznano go in­
walidą.

Oto jak wszystko było. Od nie­
dawna zawiązałem znajomość 
z Saszką Chrystusem i przenios­
łem swój kuferek na jego wóz. 
Nie raz spotykaliśmy gwiazdę 
zaranną i towarzyszyliśmy za­
chodowi. A kiedy losy walki 
łączyły nas — siadywaliśmy 
gdzieś pod zachód na przyzbie, 
albo gotowaliśmy w lasach her­
batę w zakopconej menażce lub 
spaliśmy obok siebie na skoszo­
nych polach uwiązawszy do nogi 
wygłodzonego konia.

TŁU M A CZYŁ: 
ROM AN  G O R ZELSK I
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Kiedy nastało tato — okazało 

się, że mam potężny brzuoh 
dlatego postanowiłem udać sit} 
do mojego przyjaciela, profesora 
medycyny, by zasięgnąć u niego 
porady.

-  T a-a-a-k — mruknął, kry­
tycznie spoglądając na moją fi­
gurę. -  Zapisałbym oi die>tę, ale 
ty za bardzo lubisz szaszłyk i 
schaboszczaka. Masz za słabą 
wolę.

Chłodno się z nim  pożegnałem. 
Napotkany na ulicy znajomy po­
klepał mnie żartobliwie po zao­
krąglonej wystającej części mego 
oiała i spy tał:

rentgenologa, jeszcze dwa tygod­
nie straciłem na czekanie do 
„wewnętrznego". Neuropatolog 
uporczywie dopytywał się. czy 
nie było w mojej rodzinie przy­
padków manii wielkości i czy 
nie chodzę na spacery boso przy 
księżycu.

Kiedy już myślałem. że 
wszystiko jest w porządku — 
zmuszono mnie bym zrobił so­
bie elektrokardiogram. Wówczas 
zaprotestowałem, a rejestratorka 
powiedziała, że ja  nie jestem 
astenikiem, jak to zapisano w 
mojej karcie chorobowej, lecz 
typem zwykłym, który wścieka 
się z nadm iaru tłuszczu.
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o brzydkiej chorobie wtedy nikt 
nie myślał, Tarakanycz dał że- 
braczce kości z obiadu i srebr­
nego piątaka, błyszczącego.

— Natrzyj go pątnico pias­
kiem — poradził Tarakanycz — 
a będzie jeszcze bardziej okaza­
ły. W noc ciemna Panu Bogu 
go użyczysz, piątak zamiast księ­
życa zaświeci...

Biedulina zawiązała chustkę, 
wzięła kości i poszła sobie. A 
po dwóch tygodniach chłopom 
wszystko było jasne. Dużo wy-

S A S Z K A  C
cierpieli od tej złej niemocy, 
męczyli się cala zimę i leczyli 
trawam i. A wiosną pojechali do 
stanicy, do swojej chłopskiej ro­
boty.

Stanica była o dziewięć wiorst 
od żelaznej drogi. Tarakanycz 
i Saszka szli polami. Ziemia le ­
żała w kwietniowej wilgoci. W 
czarnych jamach błyszczały 
szmaragdy. Zielone porosty wy- 

'  szywały ziemie zmyślnym ście­
giem. 1 od ziemi kwaśno pach­
niało, jak od żołnierki na świ­
taniu. Pierwsze stada spływaiy 
z kurhanów, źrebięta swawoliły 
w błękitnych przestrzeniach ho­
ryzontu.

Tarakanycz i Saszka szli led­
wie widocznymi ścieżynami.

— W’ypuść mnie, Tarakanycz, 
na pastucha gromadzkiego *— 
przemówił Saszka.

— A czemuż to?
— Aż nie wiem co. tak mi się 

to dobre życie pastusze podoba.
— Nie zgadzam się — rzekł 

Tarakanycz.
— Puść, na Boga, Tarakanycz 

— powtórzył Saszka — wszyscy 
święci pochodzili z pasterzy.

— Święty Saszka— zachichotał 
ojczym — u Matki Boskiej syfa 
złapał.

Przeszli obniżenie przy Czer­
wonym Moście, minęli zagajnik, 
wygon i zobaczyli krzyż na sta- 
nicznej cerkwi.

Baby grzebały jeszcze w ogro­
dach. a kozacy rozwaleni pośród 
bzów pili wódkę i śpiewali. !>• 
Tarakanyczowej izby było z pól 
wiorsty piechota.

— Daj Boże, żeby szczęśli­
wie — powiedział i przeżegnał 
się.


